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Ceńmy wysoko ideowy ruch młodzieży robotniczej i chłopskiej 
do szeregów ZMPf która pod sztandarem Lenina - Stalina 
pragnie waiczyć o pokój i socjalizm.
Rozpatrujmy bez zwłoki i wnikliwie na otwartych zebraniach

kół zgłoszenia młodzieży do ZMP.

Depesza kondolencyjna 
uczestników uroczystego zgromadzenia żałobnego 

dla uczczenia pamięci Klementa Gottwalda
ł>o

Centralnego Komitet« Akcji rrontu Narodowego
Czechosłowacji

r  r *  * a
Drodz iowarzysze 1 Przyjaciele!
^ y ,  przedstawiciele władz państwowych, partii, stronn ictw  po- 

, ycznych, organizacji społecznych i ludu Warszawy, zebrani na 
u - ° jZystym zgromadzeniu żałobnym dia uczczenia pamięci Pi
wodni—w°anięzącego K om ite tu Centralnego Komunistycznej Partu 
yechosłow acji 1 Prezydenta Republiki Czechosłowackiej Toua- 
D ł,s~a Klementa Gottwalda przesyłamy Wam w im ieniu naród 
tioś-i 80 wyrazy serdecznego współczucia i brat*

Dnia 17 bm. odbyło się w 
Teatrze Polskim  w  Warsza­
w ie uroczyste zgromadzenie 
żałobne dla uczczenia pamię­
ci K lem enta G ottwalda, zor­
ganizowane przez K om ite t 
C entra lny Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej i 
Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Na podium  nad stołem 
prezyd ia lnym  w idn ie je  spo­
w ity  k irem  po rtre t K lem enta 
G ottwalda, w ie lk iego p rzy­
wódcy i budowniczego b ra t­
niego czechosłowackiego pań­
stwa ludowego. Obok por­
tre tu  sztandary narodowe 
Polski i R epublik i Czechosło­
w ackie j oraz czerwone sztan-

tem ent"G onw iTd poświecił c“a le"sw e życie, jesteśmy razem | d a ry  z ża ło b n ym i wstęgam i.
Wam'-„Naród polski jeszcze bardziej zacieśni | P rzew od n iczy ł zgrom adzę-

« . nj U

ryrazy serdecznego współczucia 1 braterskie j solidar 

i  Wami głęboki ból po te j ntepoweto-_ p a !y  Ras? naród dzlel,
anel stracie.

nasz zachowa na zawsze pamięć c Towarzyszu Klemencie 
ottWaldzje _  wodzu narodu czechosłowackiego, w iernym  uczmiu 
mina i Stalina, w yb itnym  działaczu międzynarodowego ru t 
^.n iczego. W ie lk im  Budowniczym t .udowo-Dem okratycznej 

- echoslowacjl, niezawodnymi szermierzu przyjaźni czecnoslo- 
ŁKt>'Polskiej.

w  nieustępliwej walce o zwycięstwo sprawy socjalizmu, o realr 
w ie lk ich idei Lenina i Stalina, idei, którym  Towarzysz

Uroczyste zgromadzenie żałobne w Warszawie 
dia uczczenia pamięci Klementa Gottwalda

Siewy idą...

• «U
Pracę, z Waszym narodem — w potężnym, i niezwyciężonym obo- i n iu  B iu ra  Polityczne-
R Pokoju- i socjalizmu pod przewodem Wielkiego Związku i K C  p Z pR  m in iste r Kon
‘ '■wzieckiego. _  . . ,
. Niech ¿yjc n,:-------polskiego z narodem'-.yje wieczysta przyjaźń narodu polskiego

mnoslowackim.
 ̂ ech ży je i zwycięża obóz pokoju 1 socjalizmuI

Franciszek

Skład delegacji polskiej
na pogrzeb Kleoienta Gottwalda

Polskiej2 jRri5 5ltet Centra lny 
1 Rari<,)cznne-i P artii Robotnicze! 
czvn a M in is trów  Polskiej Rze- 

PosPnlitej *draT T " lteJ Ludowej usta liły  
denta d łu w Pogrzebie Prezy- 
kiei RePubliki Czechosłowae- 
rniteti, ^ zewodniczącego Ko-
njs, v ~ Centralnego Koftiu-
K ierhZnej Part' i  Czechosłowacji 
cy s,e(n,a G°ttw a ld a  następują­
cy,.,, a.d dRiegacji: Przewodni- 

’  y KC P z p R p r eZes Rady

M in is trów  Bolesław Bierut, czio- 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Franciszek Jóźw iak - w i- 
told. członek Biura Politycznego 
KC PZPR wiceprezes Rady M i­
nistrów Józef Cyrankiewicz, w i­
ceprezes Rady M in is trów  P iotr 
.Jaroszewicz, w icem inister Ob­
rony Narodowej generał bron: 
Stanisław Popławski i ambasa­
dor' Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej w Pradze W iktor Grosz.

t ro li  Państwowej 
Jóźw iak-W ito łd .

W prezydium  zajął m ie j­
sce Przewodniczący Kom ite tu  
Centralnego Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, 
Prezes Rady M in is trów  
Bolesław B ie ru t. Zasiedli 
również w prezyd ium  człon­
kow ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, Rządu i Rady Pań­
stwa, przedstawiciele w ładz

naczelnych » tronn ic tw  p o li­
tycznych i  organizacji społe­
cznych, przedstawiciele świata 
k u ltu ry  i  nauk i oraz przo­
dow nicy pracy stołecznych 
zakładów produkcy jnych .

Wśród członków prezyd ium  
zasiadł charge d 'a ffa ires a. i. 
R epub lik i Czechosłowackiej 
w  W arszawie d r Jan Jersak.

Obecni b y li przedstaw icie­
le dyp lom atyczn i państw  obo­
zu pokoju.

Po odegraniu przez o rk ie ­
strę hym nów  narodowych 
Polski i  Czechosłowacji, zgro­
madzenie zagaił członek B iu ­
ra Politycznego K C  PZPR 
m in is te r Franciszek Jóźw iak- 
W ito ld . „W  niespełna 10 dni 
po odejściu od nas ukocha­
nego Ojca naszego, nauczy­
ciela i  p rzy jac ie la  —  tow a­
rzysza S ta lina — b ra tn i na­
ród czechosłowacki do tkną ł 
d rug i ciężki cios —  m ów i 
Franciszek Jóźw iak-W ito ld  
— Odszedł Przewodniczący 
Kom unistycznej P a r t i i Cze­
chosłowacji, prezydent Repu­
b lik i wódz bratn iego narodu 
czechosłowackiego towarzysz 
K lem ent G ottw ald .

O ddajm y hołd niestrudzo­
nemu bo jow n ikow i, w ie lk ie ­
mu Synow i narodu czechosło-

wackiego, w iernem u ucznlo- w acji, jeszcze mocniej „ewrze-
w i Lenina-Sta lina, tow arzy 
szowi G o ttw a ldow i".

Zebrani w stają i jednom i­
nutow ym  m ilczeniem  czczą 
pamięć K lem enta Gottwalda.

„P a rtia  nasza i  cały naród 
polski z głębokim  żalem p rzy­
ją ł bolesną wiadomość o zgo­
nie towarzysza G ottw alda — 
stw ierdza dalej mówca. — 
Odszedł bohaterski syn klasy 
robotniczej Czechosłowacji. 
Odszedł n iezłom ny bo jow n ik  
o sprawę kom unizm u i po­
koju.

Odszedł serdeczny p rzy ja ­
ciel Polski.

W tych ciężkich dla narodu 
czechosłowackiego dniach po­
dw ójnej żałoby — przesyłamy 
bratniem u narodow i Czecho­
słowacji, b ra tn ie j K om un i­
stycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji nasze najgłębsze, b ra te r­
skie współczucie.

Naród nasz i P artia  nasza 
zawsze czcić będą im ię tow a­
rzysza Gottwalda.

Zapewniamy Was, tow arzy­
sze czechosłowaccy, że zgod­
nie z naukami n ieśm iertelne­
go Stalina umacniać będziemy 
braterską więź narodu pol­
skiego z narodem Czechosło-

my nasze bojowe szeregi w 
potężnym froncie pokoju i so­
cjalizm u, jeszcze mocniej sku­
pim y s;ę w okół naszych Par­
t ii,  w okół K om ite tów  C entra l­
nych naszych p a rtii; jeszcze 
mocniej skup im y się wokół 
W ielkiego Zw iązku Radziec­
kiego, w okół naszej przewod­
niczki i nauczycielki — W ie l­
k ie j P a rtii Lenina - S ta lina!" 
— kończy Franciszek Jóź­
w iak-W ito ld .

R eferat o życiu i walce K le ­
menta G ottw alda w yg łos ił se­
kre tarz KC PZPR wiceprezes 
Rady M in is trów  Zenon No­
wak. (Przemów ;enie Zenona 
Nowaka podajemy na stronie 
drugie j).

Następnie członek prezy­
dium  Ogólnopolskiego K om i­
tetu F rontu  Narodowego Ste­
fan Ignar odczyta! tekst depe­
szy kondolencyjne j, którą  u- 
czestnicy zgromadzenia żałob­
nego k ie ru ją  do Centralnego 
K om ite tu  A k c ji F rontu Na­
rodowego Czechosłowacji. 
(Tekst depeszy podajemy o- 
bok).

Na zakończenie uroczystego 
zgromadzenia orkiestra ode­
grała zwycięski hymn pro le­
ta ria tu  „M iędzynarodów kę“ .

Rady Ministrów w sprawie nadania imienia 
Klementa Gottwalda dwóm zakładam prasy 

i statkowi M / i  J a r l a  '

N a ja k ty w n ie js i p rz o d u ją c y  zeterapow cy  
w stępu jąc  w szereg i E’ Z P R  

p o d e j m u j ę  z o b o w i t j z o n i o  p r o d u k c y j n e
1 . , ___  i __ liriom o nr7vipHf» mnie w szeregi kan-

•/,i,u;» oKre» prac wiosennych. W f wsiach, spółdzielniach produkcyj­
na ,h  I PGH-aoh trw ają  przygotowania do «lewów. Od dobrego Ich przy­
gotowania za le te f beda przyszłe plony. Jedną z walnych czynności, która  
nałety wykonać przed przystąpieniem do «lewów, to badanie siły k ie łko ­
wania ziarna. Zeiempuwcy ze spółdzielni produkcyjnej Im. M łodej G w ar­
dii w WAG ANO WIC ACH powiat M IE C H Ó W  postanowili sprawdzić silę 
kiełkow ania nie ty lko w swoje] spółdzielni, ale u gospodarzy lndyw ldual-

badanla rozpoczęte. Za k ilka  dni lloSĆ kiełków

(Folo M. Góra)
Z iarna są Już w ziem i... 

powie o warloScl ziarna.

trriart ce u uczczenia pamięci
Czp,.ye^? P rez.ydema R epu b lik i 

zn,Llos ovvack ie j. Przewodni- 
Kom ite tu Centralne

-' * 111 
c?-9ceg0
go „

Komunistycznej Fartu 
ta-eza ’0s,OWacji, wybitnego dzia- 
rob0tnrn,1' dzy narodowego ruchu 
polski CZe®°, przyjaciela narodu 
Goto l 5?0 towarzysza Klementa 
Wą ' * a. , a ' zgodnie z in ic ja ty- 
to in i-ł • robotniczych Rada 
S|łr>! i °,w Polskiej Rzeczy po- 
br „ ej lu d o w e j w dniu 17. I I I  

' Postanowiła:

1) Jeleniogórskie Zakłady Ce­
lulozy i W łókien Sztucznych 
.Celwiskoza“  przemianować na 
Jeleniogórskie Zakłady Celulo­

zy i W łókien Sztucznych im ie­
nia Klementa G ottw alda".

2) Kopalnię węgla kamiennego 
„E m inencja" przemianować na 
kopalnię „G ottw ald*.

3) Statek motorowy Polskiej 
M arynark i Handlowej 
„W arta “  przemianować 
„Prezydent G ottwald .

M S
M/S

W dniach, gdy cały naród 
polski wraz z ludźm i pracy ca­
łego świata głęboko przeżywa 
zgon Józefa Stalina — gdy bo­
leść 1 smutek przeradza się W 
ogromną siłę czynu i w a lk i o 
całkow ite zwycięstwo socjaliz­
mu I pokoju, na jaktyw nie js i, 
najbardziej świadomi zetempow- 
cy wstępują w szeregi P artii

A ktyw iśc i zetempowscy przy­
jęci w poczet kandydatów Par­
tii przyrzekają oddawać wszyst­
kie swoje siły  idei Lenina- 
Stalina. podejmują nowe, cenne 
zobowiązania produkcyjne.

W woj. rzeszowskim na ze­
braniach partyjnych przyjęto o- 
statnio w poczet kandydatów 
na członków Partii przeszło 3JI 
przodujących zetempowcow, w 
tym  170 czołowych przodowni­
ków pracy. ... „ o

M in. przyjęto do Partii Ka­
zimierza Boczara. wykonującego 
220 proc. normy, młodego tech­
nika Adolfa Ziębę z Fabryki Ma- 
s7vn w G lin iku  Mariampolskim.

,,W okresie*, kiedy dotknęło 
nas wielkie nieszczęście, kiedy 
odszedł od nas Towarzysz Stalin.
jeszcze mocniej zwieramy sze­
regi wokół naszej partii I towa­
rzysza B ieruta" — mówił na ze­
braniu Józef Matuszkiewicz,

przewodniczący koła ZMP, przo­
downik pracy w ZBM  nr 1 w 
Rzeszowie. „W  organizacji ZM P- 
owskiej aktyw n ie  pracuję od 5 
lat Mogę powiedzieć, że wycho­
wało mnie ZMP, w organizacji 
poznałem ideologię naszej Partu, 
ideologię, której twórcam i są 
Lenin-S ta lin . Jako kandydat 
P artii będę jeszcze w ydajn ie j 
pracował dla dobra ludowej O j­
czyzny“ .

W woj. rzeszowskim ogółem
podjęto przeszło 4 tys. zobowią­
zań produkcyjnych, które rea li­
zuje około 33 tys. młodzieży.

Żałobne zebranie poświęcone 
pamięci Towarzysza Stalina w 
POM-ie „Bogdanka“  pow. Brze­
ziny skończyło się późno w ie­
czorem.

M łody traktorzysta Edward 
Rojewski m ia ł niespokojną noc. 
W jego m yśli dojrzewał w ie lk i 
zamiar. Rano wsiadł na ciąg­
n ik i ja k  zwykle pojechał do 
Brzezin pomagać przy trans­
porcie. Tam zgłosił się do Ko­
m itetu Powiatowego P artii.

— Towarzyszu — rzekł m ło­
dy traktorzysta ZMP-owiec do

Uwaga
-  towarzysze z No wej Huty!

hJi/cł Czech osIoioclc~
kondolencji w Amhasa?*Xrze%stwa Warszawy 

10 Warszawie przez delf 0V f j r i l m Z . kon-ei delegacja Za- 
klnrU 2d,l?ciu: wpisuje się do księgi J* ictwa Wojskowego.

acłów S to larsko-Mechanicznych Budo ■ Foto — CAF

Uroczysta akademio 
w  2 S  r o c z n i c ę  
bohaterskich s y n ó w J W «  

członków KZMP
, JS bm. odbyła się w salt K iu-

11 Robotniczego huty „Dzier- 
ynskj“  w Dąbrowie Górniczej

tooczysta akademia dla uczczę- 
, 'a 28 rocznicy śmierci zamor- 

«owanyrh przez sanacyjną P"” - 
bohaterskich synów Zagię-

J a- członków Komunistycznego 
6 w iązku Młodzieży P o ls k ie j —

depeszo Marszałka Polski

fó. Rokossowskiego
święta bra tn ie j 
A rm ii Ludowej 

Rady M in is trów  
Minister O brony Narodo- 

'Vvei. Marszalek Polski Konstant) 
Rokossowski, w im ien iu  włas- 

Wojska Pol- 
przesiał na ręce M in i- 

®ba Obrony Narodowej Mon- 
8°lskiej R epub lik i Ludowej Ge- 
J*era!a D yw iz ji Zancziwa ser- 

eczne Pozdrowienia.

2 okazji
^Mongolskiej 
Wiceprezes 
1 M ir

nym i żołnierzy

M W W J I”  1 m “ '
Ciszka P lla l^ nf  uroczystą jedno- 

Zgrom adzeni ^ . j ,  pamięć 
minutową e sza który cate
Wielkiego s,al1 sprawie
Swe życie ¿ 7  wielkiej spra- 
klasy r(>ly tn ię-eh .u  ̂
■ '" u c z n i f p U b ^  na akademię 
górnicy i

SSS.TŁj-SS. * *
Opowiedział on

Zarząd Budowlany nr  5, 
pm ru iący  na obiekcie *1" 
ło w n i'n ie  wykonał ui r vze- 
widzianym terminie zabe­
tonowania fundamenty ha­
li, wskutek czego „Mosto­
stal" nie mógł ui terminie 
przystąpić do układania  
konstrukcji pod montaż ko- 
tló 10.

Siłownia -  to w c h w i l i  
obecnej jeden z za^ dr''~ 
czych odcinków budowy, 
gdyż je j  energia uruchomi 
Terce Nowej Huty  -  wiel­
kie piece. Niewy kończe­
nie na czas siłowni m oi«
spowodować z w i o k ę .Y ’  
rozruchu pierwszego w ie l­
kiego pieca, mającym, na­
stąpić peszące w  bieżącym 
roku.

Dlaczego Zarząd Budo' f  ~ 
lany nr 5 nie wywiązał się 
z nałożonych na mego ter­
minów? Otóż kierownictwo  
Zarządu Budowlanego nr 5,

rzybyli na » »  5 ^ w o d u ją c  się przede wszy-  
hutnicy zz \ i  s*kim chęcią jak na js .yb-
M ^ l m  b u c h a li j  szego ^ o n a ^ p l a ^  

Żarz

Woj. ZMP 
niaka.
haterskiej śmierci , ,
KZM p-owców. Mieczyspa.|arczvk

czyk i staw iali bo-
sanacyjnej poh-

o bo-
obydwu

skiego

haierski opór' ich po
cji, która 7-aaPp młodych re- 
wykonamu prze roku śmierci
wolucjontstów e Kaminskim.

prowokatorze systema-
człon-nai ^ , ..... tpn. «Mto1 j •prowokatot policji —

tycznie w>da a ! (;W0CiOwał 
ków K pp  1 ^¡o lka falę areszty
szczególnie w manifestacji
wań po Dąbrowie Górni-
robotniczej w o
czej w lutvm

rzeczowego, zwróc.io całą 
swą uwagę na roboty łat 
we efektowne i  szybko po­
stępujące. Skomplikowana
i żmudna praca przy bu 
dowie siłowni odil,zon.a .'- '  
stała natomiast na dals.y 
plan. J ak ' z  tego 
kierownictwo Zarządu Bu 
dopalanego nr 5 p o m n i a ­
ło u  przy realizacji planu
¡T eba  bacznie przestrzegać
h ie ra rch i i  ważności i do 
v iej dostosowywać kolej­
ność wykonywanych robot.

Opóźnione zostały rów­
nież prace murarskie przy

budowie stalowni. Zarząd 
Robót Zmechanizowanych  
wykona ł wykopy  i założył 
zbrojenia do prac betono- 
wych. Po wykonaniu tych 
prac wykopy nie zostały 
jednak jak  należało, zasy­
pane, ponieważ towarzysze 
i  Zarządu uważali, że nie 
warto specjalnie w tym  
celu sprowadzać spycha­
czy. Należy raczej pocze­
kać na dokonanie większej 
i lości wykopów i wtedy 
dopiero sproutadzió maszy­
ny. Rezultat, jest taki, że 
Zarząd Budowlany  nr 6 
przystąpił  do betonowania 
i  prac murarsk ich przy bu­
dowie stalowni z 10-dnio- 
w y m  opóźnieniem.

Niestety młodzież, która 
w  przeważającej liczbie 
pracuje na obydwu budo­
wach, nie zrobiła dotąd nic, 
aby nadrobić stracony czas 
ł  un iknąć dalszych opóź­
nień. Jest to wynik iem  
braku odpowiedniego kie­
rownictwa technicznego 
oraz słabej pracy organi­
zacji zetempowskiej, która 
nie potraf i skutecznie mo­
bi lizować młodzieży do 
przełamywania  is tn ie ją ­
cych trudności.

Zarząd Zakładowy ZMP  
w  kombinacie Nowa Huta 
winien zainteresować się 
sytuacją na budowie si­
łow n i i  stalowni, oraz w 
porozumieniu z kierow­
nictwem budowy zmobil i­
zować wszystkie siły mło­
dzieży do odrobienia zanie­
dbań i opóźnień.

A. LISOW SKI

I-szego sekretarza — ja wiem. 
że Stalin uczył, aby traktorzyści 
byli twardzi i żeby nas nic nie 
załamaio w walce. Przejeździ­
łem całą zimę na ciągniku pod­
czas mrozu i w biocie, w y ra ­
biając 161 proc. normy. W cią­
gu tegorocznej akc ji wiosen no- 
siewnej dia oddania hotdu W iel­
kiemu S talinow i zwiększę dzien­
ne wykonanie o rk i o 0.25 ha 
Wiem, że ukochany nasz towa­
rzysz B ie ru t i Partia wiodą na­
ród polski stalinowskim  szla­
kiem, Dlatego pragnę wstąpić w 
szeregi Partii. Nie zawiodę.

o przyjęcie mnie w szeregi kan­
dydatów Partii?

D w aj zetempowcy głęboko 
spojrzeli sobie w oczy

— Obaj wyrośliśm y z biedy — 
wolno powiedział Borowski - - 
nasi ojcowie, którzy 5 dni od­
rab ia li u kułaków za jeden dzień 
pracy konia ni'e w idzie li sposo­
bu wyjścia \  tej biedy Towa­
rzysz Stalin pokazał jak  walczyć 
z wyzyskiwaczami. Nasze m ie j­
sce jest w Partii.

Koło kolegów przysłuchują­
cych się ich rozmowie zacieśnia 
się coraz bardziej.

Nazajutrz do P artii wpłynęły 
zgłoszenia Henryka Lauksa — 
wzorowego brygadzisty, Kazi­
mierza M ichniewskiego — me­
chanika objazdowego i Innych 
Razem 17-t,u przodujących ze- 
tempowców POM-u „Bogdanka" 
wvraziio chęć wstąpienia w sze­
regi p a rtii abv skutecznie) w a l­
czyć o wcielenie w życie wska­
zań Stalina.

3. P ILICHOW SKI
Lodź

K iedy Edward Rojewski w ró ­
cił do POM-u — rozpoczęła się 
żywa dyskusja. M łody zetempo- 
wiec, brygadzista pięcioosobo­
wej brygady traktorow ej —
Zdzisław Krysiak, m ów ił pod­
niecony jak nigdy.

— Borowski, ty jesteś prze­
wodniczącym koła ’ZMP. Po­
wiedz, czy zasłużyłem, aby o r­
ganizacja poparła moją prośbę

N arady  aktyw u party jnego i gospodarczego  
w przem yśle chemicznym

dukcyjnych pieców. Pozwoli to 
nie ty lko  rytm iczn ie wykonywać 
bieżące zadania planu, ale rów­
nież nadrobić zaległości.

Podobna narada odbyła się 
również w Inowrocławskich Za­
kładach Sodowych, które stale 
zwiększają produkcję, lecz w 
niektórych asortymentach nie o- 
siągają w pe łn i planowanych 
zadań.

Dobra konserwacja i planowe 
rem onty urządzeń 1 maszyn — 
stwierdzono na naradzie — po­
zwolą wykorzystać istniejące re­
zerwy i zapewnić całkow ite u- 
sunięcie niedociągnięć.

%

_______ P nM  nr. li«  w T A R N O W IE  PO D G Ó RN YM  powiat PO-
7 NAN tó mlo<l7lt‘Z pracowała ona w ytrw ale  przy remoncie traktor 
, ma-.zyn rolniczych Term in  remontów został dotrzym any, ^ o r o  ty li“ » 
pierwsze Wiosenne słońce osuszyło wilgotną Sra- C Z ^
tirvcarlzisla C7.ESt.AW G IBER  I tra k lo r /y ic i JAN GÓRA S K 1 o ra - cz.is 
SFAW  ŚP()< H A C ZY K  w yruszyli do pierwszej w tym  roku o rk i na spół­
dzielczych polach. (Foto Żaczek)

W  podstawowych gałęziach 
przemysłu chemicznego: w pro­
d u kc ji kwasu siarkowego i so­
dy trw a  obecnie wytężona w a l­
ka o rytm iczne wykonywanie 
planów.

Ostatnio odbyła się narada
aktyw u partyjnego i gospodar­
czego w Zakładach Kwasu S iar­
kowego „W izów “ .

Narada postawiła przed zało­
gą zadanie usprawnienia pracy 
w działach przygotowujących 
surowiec i m ieszanki do pieców, 
aby podciągnąć je  do zwiększo­
nych obecnie możliwości pro-

Po w ytętonej prncy ,m * k “ ^ wlch{Ówari“ r , ^ E Ć ’zYSŁAVV T t a ROSTA

do swojego kolegi tow. S pecjaln ie troskliw ie  opiekuje
Towarzysz STA R O STA  -  ««o n e * e j; „Upiorze“ 3700 go-

stę swoją maszyną. W «■’ '« S b ’"  p?zewidzlanych IfiOO godzin. To-
w7ąrzysz* ¿ T  roku ’poManotilt, te  przepracuje hez zasadni-
czego remontu 2500 godzin. (Foto fcaczek)

Opracował K. B ielecki

Wybieramy delegatów na konferencję wiedeńską

Przodujący robotnicy, chłopi, uczniowie i studenci—delegatami 
na Międzynarodowa Konferencję w Obronie Praw Młodzieży

(Informacja wtaana)

Za klika dni, * *  marca nastąpi w Wiedniu otwarcie Międzynarodowej Konferencji w Obro­
nie Praw Młodzieży, z której Inicjatywą wystąpili młodzi robotnicy holenderscy.

W konferencji której zadaniem jest przedyskutowanie form walki o prawa h
walki o pokój. Jako podstawy polepszenia sytuacji młodzieży krajów kapitał s . •
w którą godzą przygotowania wojenne, wezmą również udział przedstawiciele m o 
skle j *

W przodujących zakładach pracy, spółdzielniach produkcyjnych, szkołach I wyższych t“ **“ 
niach odbywają się obecnie konferencje, na których młodzi robotnicy, chłopi, uczniowie - 
dencl wybierają najlepszych spośród siebie, jako delegatów na konferencję w c 

Delegacja polska, w skład której wejdzie 15 osób, opowie młodzieży z krajów 
stycznych o zdobyczach młodzieży polskiej, której władza ludowa zagwarantowała prawo u
nauki, pracy I wypoczynku. . . „Hilal

Delegacja nasza wraz z przedstawicielami młodzieży całego świata weźmie aktyw, y 
w dyskusji I opracowaniu metod walki o pokój I prawa młodego pokolenia.

jedzie przedstawiciel budowni­
czych Kombinatu do Wiednia.Iklcgaci \mv«j Huty

Już na kilkanaście m inut 
przed rozpoczęciem konferencji 
dużą salę św ietlicy wypełniła 
szczeln e młodzież — młodz.i ro­
botnicy I robotnee, murarze I 
spawacze — budowniczowie 
kombinatu i miasta Nowa Huta.

Przyszli tu, tak jak pracowa­
li, w swoich roboczych kom bi­
nezonach, od warsztatów, ze

stalowych konstrukcji ha! pro­
dukcyjnych.

Punktualnie o godzinie 16-ej 
rozpoczęła swe obrady konfe­
rencja.

Po referacie młodzież składa 
proste ale zarazem dumne mel­
dunki. Tysiące ułożonych ce­
gieł, tysiące metrów sześcien­
nych nowych m urów, setki k ilo­
metrów dróg — oto z czym po-

Meidunki te powiezie nailep- 
szy z budowniczych, miody tech­
nik, towarzysz Jó/.ef Zawada, 
syn robotnika kolejowego spod 
Żywca. Zawada przyszedł tu. 
do huty niedawno, pod koniec 
1951 r. Pracował początkowo 
jako technik. Dobrze, solid­
nie wyw iązyw ał się ze swej 
pracy, W kw ie tn iu  przeniesio­

ny został na samodzielną robo­
tę. Został kierownikiem  budo­
wy obiektu 95.

Tow. Zawada jednomyślnie 
został wydelegowany na konfe­
rencję wiedeńską.

(SOL.)

D o lc g a c i m !o d > i;h  

a r ty s tó w  i d / . iu n n ih a r /y
Wyboru delegatów na M ię­

dzynarodową Konferencję w 
Obronie Praw Młodzieży w 
W iedniu dokonali także młodzi 
artyści i dziennikarze. Konfe­
rencja wyborcza odbyła się 17 
bm. w Domu Dziennikarza w 
Warszawie.

Zebrani w ybra li delegatów na 
Konferencję — Wandę W iłko­
mirską laureatkę m iędzynaro­
dowego konkursu skrzypcowego 
im. Wieniawskiego i redaktora 
naczelnego „Sztandaru M ło­
dych“  <— Stanisława Ludkiew i« 
cza.

V



Czcząc pamięć Klementa Gottwalda
liarócl polski jeszcze bardziej zacieśni przyjaźń z narodami Czechosłowacji,

podwoi wysiłki w walce o pokój i socjalizm
Przemówienie sekretarza KC PZPR, wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zennna Nnwaka na zgromadzeniu żałobnym w Warszawie

TOW ARZYSZE!
TE LE !

O B Y W A -

D zie lny, b ra tn i naród cze­
chosłowacki poniósł niepowe­
towaną stratę. U m arł tow a­
rzysz K lem en t G ottw a ld ,

Prezydent R epub lik i Czecho­
słowackiej i  przewodniczący 
K om unistycznej P a r t i i Cze­
chosłowacji, w ie lk i wódz 
swojej O jczyzny, najlepszy i 
na jw ie rn ie jszy  w  swoim  k ra ­
ju  uczeń Len ina  i  S ta lina.

P łom ienny  b o jo w n ik  o p raw a  lu du , 
n iez łom ny przyw ódea p a r t i i,  w ie rn y  uezeń 

Len ina  i S ta lina

Nie było  w  ciągu ostatn ich 
bez mała 30 la t ważniejsze­
go w ydarzenia w  życiu  na ro ­
dów  Czechosłowacji, w  k tó ­
ry m  by nie uczestniczył K le ­
m ent G o ttw a ld , jako  p ło ­
m ienny b o jo w n ik  o praw a 
i  zdobycze klasy robotn iczej 
i  ludu  pracującego, jako n ie ­
złom ny wódz p a rt ii kom un i­
stycznej, czołowej s iły  na­
rodu.

W  trag icznych dniach zmo­
w y  im peria lis tyczne j w  M o­
nachium  bezpośrednio w y ­
m ierzonej p rzeciw  narodow i 
czechosłowackiemu, K lem ent 
G o ttw a ld  —  wódz p a r t ii ko ­
m unistycznej stał się w y ra z i­
cielem  uczuć i dążeń całego 
narodu, uosobieniem jego go­
towości do w a lk i i do n a j­
w iększych o fia r  w  obronie 
wolności i niepodległości 
sw o je j O jczyzny.

W  latach h itle ro w sk ie j oku­
p ac ji w  K lem encie G o ttw a l- 
dzie naród w id z ia ł swego 
obrońcę

nej, szczęśliwej socjalistycz­
nej Czechosłowacji.

B y ł w  p ięknym  i  o fia rnym  
życiu najw iększego syna Cze­
chosłowacji moment, k tó ry  
ze szczególną siłą pokazał, 
ja k  n ie rozerw a ln ie  zw iązany 
b y ł z narodem K lem ent G o tt­
w a ld  i k ie row ana przez n ie­
go p a rtia  kom unistyczna. To 
b y ł lu ty  1948 roku. gdy im ­
pe ria liśc i us iłow a li zadać 
śm ie rte lny cios ludow ej Cze­
chosłowacji. Na cały k ra j roz­
leg ł się w zyw a jący do w a lk i 
głos G ottw a lda , glos p a rtii. 
W  ciągu dosłownie k ilk u  go­
dzin m ilio n y  ludz i p racy sta­
nę ły  do w a lk i. N ie  by ło  w  
Czechosłowacji miasta i wsi. 
gdzieby nie pow sta ł lud. Zda­
w ało się, że w ró c iły  czasy 
Jana Husa —  ale w  skali 
tys iąckro tn ie  w iększej, ba r­
dziej potężnej. G o ttw a ld  i 
pa rtia  p o rw a li masy do w a l­
k i i zdruzgota li spisek re ­
akcji. B y ło  to uderzenie za­
dane z silą p ioruna. N igdy

oraz am erykańsko -  angiel­
skich im pe ria lis tów  —  insp i­
ra to rów  haniebnego układu  
w  Monachium .

K ie row ana przez tow a rzy ­
sza G ottw a lda  K om unistycz­
na P artia  Czechosłowacji b y ­
ła je d y n ą 's iłą , k tó ra  konse­
kw entn ie , do końca b ron iła  
niepodległości O jczyzny i mo­
b ilizow a ła  masy do w a lk i 
przeciw  agresji h itle ro w sk ie j, 
jedyną silą, k tó ra  pozostała 
w ie rna  narodow ej i państwo­
w e j samodzielności Czecho­
słowacji.

Naród czechosłowacki m ógł 
w tedy  z całą jasnością zoba­
czyć, k to  jest jego p rzy jac ie ­
lem, a k to  w rog iem . Ze

w szystkich państw  ówczesne­
go św iata, jedyn ie  Zw iązek 
Radziecki stanął całym  ser­
cem po stron ie  Czechosło­
w a c ji i gotów  b y ł je j okazać 
wszechstronną pomoc w  w a l­
ce z h itle row ską  agresją. 
W ie lk i S ta lin  pow ie rzy ł w  
1938 ro ku  K lem en tow i G o tt- 
w a ldow i n iezw yk le  ważne za­
danie zakom unikow ania rzą­
dow i Czechosłowacji, że Rząd 
Radziecki gotów  jest okazać 
Czechosłowacji pomoc w o j­
skową. Burżuazja  czechosło­
wacka, ja k  w iem y, nie chcia­
ła  bron ić niepodległości, nie 
chciała pomocy radzieckie j, 
zdradziła  naród, Wydała Cze­
chosłowację na łup  H itle ra .

L u il p o lsk i, wa lczący p rzec iw  faszyzm ow i, b y ł 
b ra łem  i so juszn ik iem  lu d u  Czechosłowacji

niezmordowanego, i aane 2 f 1,s- Pioruna, 
płom iennego o rg a n iz a to ra !^ 2 P® reakcja  czecho-
w a lk i o w yzw olen ie  narodo- i f*ow f cka. rmała dosc sił.
w e i społeczne. B y ła  to ' s‘ an* c ,d°  3aw n®3 w a ,k l 2

ka i narodem, k tó ry  pod przew o­
dem G ottw a lda  pewnie k ro ­
czył na drodze budow nictw a 
socjalizm u.

pierwsza od setek la t w alka j 
lu d u  czechosłowackiego, k tó ­
rą  uw ieńczyło zwycięstwo. 
M ogła  się ona skończyć zw y­
cięstwem dlatego, że G o tt­
w a ld , że pa rtia  kom unistycz­
na nauczyły lud czechosło­
w ack i wiązać swą w a lkę  i 
swe nadzieje z w a lką  mocar­
stwa zrodzonego ze zw ycię­
skie j W ie lk ie j Socja listycz­
nej R ew o luc ji P aździern iko­
w e j.

Naród w id z ia ł w  K lem en­
cie G ottw a ldzie  najlepszego 
w yraz ic ie la  swych dążeń i 
nadziei rów n ież i w  dniach 
tr iu m fu  — po w yzw o len iu  
k ra ju  przez A rm ię  Radziec­
ką —  k iedy to pod jego i 
jego p a rt ii k ie row n ic tw em  
p rzys tąp ił do budowania i 
um acniania R epub lik i Ludo­
w o-D em okratycznej, k iedy  to 
p a rtia  kom unistyczna stojąc 
na czele mas ludow ych to ro-

Po tym  zw ycięstw ie  naro- 
idy  Czechosłowacji posłały 
G ottw alda na p rasta ry  H rad - 
czyn, by  strzegł re w o lu c ji i 
p row adził ją  naprzód. Tam 
na H radczyn;e zastała go 14 
marca 1953 roku  śmierć.

N iew ym ow nie  ciężka stra ta  
dotknęła nie ty lk o  narody 
Czechosłowacji, k tó re  s tra c iły  
ojca R epub lik i. Bolesna stra ta  
dotknęła w szystkich ludzi p ra ­
cy na świecie. W szystkich bo­
jo w n ikó w  o pokój, dem okra­
cję i socjalizm . Bow iem  K le ­
m ent G o ttw a ld  należał do 
wychowanego przez Lenina i 
S ta lina żelaznego zastępu 
przyw ódców  m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego, a 
jego im ię  by ło  znane, b lisk ie  

drogie walczącej klasie ro -
w a ła  drogę budow n ic tw u  s i l - !botniczej całego świata.

Na czele w a lk i ludu , p rzec iw  zm ow ie  
h itle ryzm u  i b u rżu a z ji czechosłow ackie j

M ów ić o życiu i walce G o tt- j m yśl nauk Lenina i S ta lina 
w alda — to m ów ić o życiu i j  w pa ja ł w  masy pa rty jne  i w  
walce klasy robotniczej i na- : klasę robotniczą tę w ie lką  
rodów Czechosłowacji. Syn [prawdę, że bez zahartowanej, 
biednej rodziny chłopskie j od rew o lucy jne j, w ie rne j zasa- 
najm łodszych la t zaznał jako  dom marks-zmu - lenin izm u 
robo tn ik  w yzysku i ucisku ze p a rt ii robotniczej nie można 
s trony  kap ita lis tów  i obszar- ; obalić w ładzy kap ita łu  i u- 
n ików . Już w  16 roku życia stanowić na je j gruzach w ła- 
p rzystąp il do ruchu robo tn i- . dzy ludu pracującego.

Żyw o w  pam ięci m am y 
jeszcze tam ten okres. Pam ię­
tam y haniebną p o litykę  fa ­
szystowskich rządów sana­
cy jnych  w  Polsce, które  do 
spó łk i z H itle rem  dokonały 
agresji p rzeciw  Czechosło­
w ac ji. B y ł to nie ty lk o  atak 
w ym ierzony nrzeciw  narodo­
w i czechosłowackiemu, ale 
zarazem atak skierow any 
przeciw ko podstaw owym  in ­
teresom narodu polskiego, 
k tó re  burżuazja polska sprze­
dała H it le ro w i. Rękam i b u r­
żuazji po lskie j zostały w  ten 
sposób stworzone w a ru n k i 
dla późniejszej agresji h itle ­
row sk ie j p rzeciw  Polsce.

Naród po lsk i po tęp ił tę 
zdradziecką po litykę . K om u­
niści polscy na czele mas lu ­
dowych z cala mocą zwalczali 
tę p o litykę  zdradziecką w  sto­

sunku do bratn iego ludu  Cze­
chosłowacji, zdradziecką w o­
bec narodu polskiego. P a trio ­
ci polscy b y li całym  sercem 
po stron ie  pa trio tów  czecho­
słowackich i razem z n im i 
p rzeżyw a li ciężkie dni k lęski. 
W śród pa trio tów  polskich co­
raz siln ie jsza stawała się w ia ­
ra  w  to, że k iedy  narody P o l­
sk i i  Czechosłowacji pozbędą 
się swych zdradzieckich b u r- 
żuazyjnyćh rządców, bezpo­
w ro tn ie  skończy się era kon­
f l ik tó w  i  zacznie się era b ra ­
te rsk ie j współpracy. Tow a­
rzysz G ottw a ld  i  kom uniści 
czechosłowaccy u m ie li zawsze 
odróżnić zaprzedaną H it le ro w i 
k lik ę  sanacyjną od narodu 
polskiego. W  ludzie  po lskim  
walczącym przeciw' faszyzmo­
w i, w id z ie li swego bra ta  i  so­
jusznika.

r»war»!\s/, G o ltu a h l—organ iza to rem  i wodzem  
mas ludow ych  w u a lee i  budow ie  nowego żucia

czego. M łodzieńczy okres je ­
go działalności po litycznej 
p rzypad ł na okres zwycięskie­
go pochodu- ide i W ie lk ie j So­
cja lis tyczne j R ew oluc ji Paź­
dzie rn ikow ej. K lem ent G o tt­
w a ld  w chłania w  siebie idee 
Lenina i S ta lina i w szystkie 
swe s iły  i zdolności oddaje 
K om unistycznej P a rtii Cze­
chosłowacji, aby stała się 
zw artą  i bojową awangardą 
klasy robotniczej.

W  roku  1925 zostaje człon­
k iem  K om ite tu  Centralnego, a 
następnie członkiem  B iu ra  
Politycznego Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji. Na V 
Z jeździć P a rtii w  1929 roku, 
k tó ry  m ia ł przełomowe zna­
czenie dla rozw oju re w o lu cy j­
nego ruchu .robotniczego w  
Czechosłowacji, towarzysz 
G ottw a ld  na czele m arks i­
stowsko-leninowskiego -trzonu 
p a rtii, w ie rny  naukom Lenina- 
S ta lin a ,' doprow adził do roz­
grom ienia elementów oportu- 
n !stycznych i usunięcia ich z 
p a rtii. Po tym  zjeżdzie ob ją ł 
stanow isko sekretarza gene­
ralnego K om ite tu  C entra lne­
go Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji i odtąd stoi na 
czele p a rtii do końca sw'ego 
życia.

Jako przywódca re w o lu cy j­
nego ruchu robotniczego w 
Czechosłowacji w  okresie 
m iędzyw ojennym  towarzysz 
G ottw a ld  walczy niezm ordo­
wanie o ideologiczne, po litycz­
ne i organizacyjne umocnienie 
p a rtii, o stałe oczyszczanie je j 
szeregów od elementów w ro ­
gich, opórtunistycznych i ka- 
p itu lanck ich , k ie ru jąc  się 
przebogatym doświadczeniem

W  latach okupacji h itle ro w ­
skiej pa rtia  kom unistyczna z 
G ottw aldem  na czele by ła  or­
ganizatorem i  wodzem w a lk i 
mas ludow ych o wolność na­
rodową i  społeczną. P łom ien­
ne wezwania G ottw alda w le ­
w a ły  otuchę w  serca, w k łada ­
ły  walczącym broń do ręk i, 
usk rzyd la ły  do bohaterskich 
czynów.

Dwadzieścia pięć tysięcy 
najlepszych synów p a rt ii po­
legło w  nieubłaganej walce z 
okupantem. Z je j szeregów 
w ysz li bohaterzy narodu — 
Jan Szwerma i  Ju liusz Fu- 
czik.

Zw iązek Radziecki, W ie lk i 
S ta lin  okazyw ał braterską po­
moc w  walce narodow o-w y­
zwoleńczej ludu czechosło­
wackiego, uzb ro ił tworzone 
przez G ottw alda na ziem i ra ­
dzieckie j czechosłowackie od­
dz ia ły  wojskowe, okazał po­
tężną pomoc powstaniu ludo­
wemu w S łow acji i w  P ra­
dze — przyn iós ł w  m aju 1945 
roku wolność Czechosłowacji.

Zaczął się now y okres w 
dziejach k ra ju .

K ierow ana przez K lem enta 
G ottw a lda  partia  kom un is ty-

Towarzysz G o ttw a ld  w y c h o - lezna w 1946 roku odnosi w ie l-
w yw a ł partię , klasę robotn i 
cza i masy pracujące w  du­
chu pa trio tyzm u i in te rnac jo ­
nalizm u, w- duchu bra te rsk ie j 
jedności robo tn ików  czeskich 
i słowackich, w  duchu m iło ­
ści i w ierności do Zw iązku 
Radzieckiego, pierwszego pań­
stwa robo tn ików  i  chłopów.

Pod jego przewodem partia  
w yrosła  w  w ie lką  siłę p o li­
tyczną k ie ru jącą  w a lkam i 
klasy robotniczej i ludu  p ra ­
cującego o chleb, wolność i  
pokój.

Po ustanow ieniu d yk ta tu ry  
h itle ro w sk ie j w  Niemczech — 
Kom unistyczna P artia  Cze­

ch o s ło w a c ji pod k ie ro w n i­
ctwem K lem enta G ottw alda 
wzm ogła w alkę o stworzenie 
jednolitego fro n tu  klasy ro ­
botniczej i szerokiego fron tu  
ludowego, w  obronie zagro­
żonej niepodległości O jczy­
zny.

W ie lka  praw da głoszona 
przez Józefa S ta lina, że ko­
m uniści są nie ty lk o  bo jow n i­
kam i w yzw olen ia  klasy ro- 

| botniczej, lecz zarazem bo­
jow n ikam i wolności i nie­
podległości swego narodu, że 
spraw y w yzw olen ia  społecz­
nego i niepodległości narodo­
wej splatają się n ie rozerw al­
nie — znalazła swe po tw ie r­
dzenie rów nież i w  Czecho­
słowacji.

Kom uniści Czechosłowacji 
pod wodzą G ottw a lda  w  o b li­
czu śm iertelnego niebezpie­
czeństwa ze strony h itle ro w ­
skich agresorów o fia rn ie  i po 
bohatersku stanęli do w a lk i 
w obronie wolności i n ie ­
podległości sw oje j O jczyzny. 
K lem ent G ottw a ld  i  jego to-

k ie  zwycięstwo w  wyborach. 
K lasa robotnicza i masy lu ­
dowe głosowały na K om un i­
styczną P artię  Czechosłowa­
c ji, na towarzysza G ottwalda. 
M ia ły  one zaufanie do kom u­
n istów  jako do na jbardzie j o- 
fia rn ych  pa trio tów . M ia ły  
bezgraniczne zaufanie do w o­
dza Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji —  towarzysza

G ottw alda, do nakreślonego 
przezeń program u budow nic­
tw a ludow o-dem okratycznej 
Czechosłowacji. Z w o li naro­
du towarzysz G o ttw a ld  został 
prezesem Rady M in is trów .

P artia  Kom unistyczna, K le ­
m ent G ottw a ld  n ie zaw ied li 
zaufania narodu. Ze zdwojoną 
energią kom uniści m ob ilizu ją  
masy pracujące Czechosłowa­
c ji do budow nictw a państwo­
wego i gospodarczego, do w a l­
ki z know aniam i burżuazji 
czechosłowackiej 1 je j moco­
dawców z Nowego Jo rku  i 
Londynu.

„Lud nie dopuści —  pow ie­
dział towarzysz G ottw a ld  w  
1946 roku  —  aby w wyzwo­
lonej Republice powróciła do 
władzy owa warstwa finan­
sowego, przemysłowego i a- 
grarnego wielkiego kapitału, 
która rządziła dawniej Repu­
bliką i która na catej linii 
zbankrutowała. Jest jasne, że 
nosicielem władzy w wyzwo­
lonej Republice może być ty l­
ko front robotników, chło­
pów, rzemieślników oraz in­
teligencji, czyli po prostu 
front pracującego ludu n\;ast 

wsi“.
Ze zdwojoną energią pracu­

je  towarzysz G o ttw a ld  nad u- 
macnianiem  p rzy jaźn i i w spół­
pracy ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej. W  tym  okresie rzuca 
hasło, k tó re  stało się zawoła­
n iem  w szystkich czechosło­
w ackich pa tr io tó w : „Ze
Związkiem Radzieckim —  na 
w ieki“.

Czechosłowacji wzrosła o 82 
procent i  p raw ie  dwukrotnie* 
przekroczyła poziom 1937 ro ­
ku. Ponad czterokro tn ie  w zro ­
sła produkcja  przem ysłowa, w  
u trzym yw ane j daw nie j przez 
burżuazję czeską w  stanie za­
cofania — S łow acji. W  os ta t­
n im  kw a rta le  1952 ro k u  już  
w  48 procent w si czechosło­
w ackich is tn ia ły  spółdzielnie 
produkcyjne.

Najgłębszą, serdeczną tro ­
ską otoczył towarzysz G ott­
w ald  ludz i pracy swej O jczy­
zny, niestrudzenie dbał o roz­
w ó j tw órcze j in ic ja ty w y  1 
zdolności, o s ta ły  w zrost po­
ziomu m ateria lnego i k u ltu ­
ralnego robotn ików , chłopów 
i  in te lig e n c ji pracującej.

Towarzysz G o ttw a ld  w  cią­
gu tych  la t ro z w ija ł ogromną 
działalność zwłaszcza w  dzie­
dzinie w ychow ania i w ysu­
w ania now ych kadr. Tysiące 
nowych ludz i spośród klasy 
robotniczej, chłopstwa pracu­
jącego i  in te lig e n c ji powoła­
no na kie row nicze i  odpow ie­
dzialne stanowiska.

Towarzysz G o ttw a ld  otaczał 
te now e ka d ry  sta łą opieką. 
W ychow yw a ł je jak i całą 
pa rtię  w  duchu bezgraniczne­
go przyw iązania  i w ierności 
w ie lk iem ń  sztandarow i
Lenina i S talina.

Pod przewodem towarzysza 
G ottw alda Kom unistyczna 
P artia  Czechosłowacji zdecy­
dowanie w ystąp iła  przeciwko 
be lgradzkie j bandzie szpie­
gów i m orderców. Zdemasko­
wała przed narodem i  rozgro­
m iła  od dawna m ontowaną 
przez im pe ria lis tów  titow sko - 
trockistowską, syjonistyczną i 
kosm opolityczną agenturę 
w ew nątrz  p a rtii. Zbrodnicza 
szpiegowsko-dywersyjna g ru ­
pa Slansky'ego m ia ła  za za­
danie dokonanie ko n trre w o ­
lucyjnego przew rotu, pozba­
w ienie narodu czechosłowac­
kiego niepodległości, w y rw a ­
nie Czechosłowacji z obozu

socja lizm u i  przekształcenie 
je j w  bazę agresji im p e ria li­
stycznej na modlę tito w sk ie j 
Jugosław ii.

Towarzysz G o ttw a ld  na 
czele kom unistów  czechosło­
w ackich i  całego lu d u  pracu­
jącego —  dal dowód czujno­
ści rew o lucy jne j, p rzekreś lił 
p lany im peria lis tów , zadał im  
now ą ciężką klęskę.

B y ł to w ie lk i sukces nie 
ty lk o  narodów  Czechosłowa­
c ji, ale całego obozu pokoju, 
dem okrac ji i  socjalizm u.

P artia  kom unistyczna oczy­
ściła się od w rogów  i  agen­
tów  im pe ria lizm u  i  wyszła 
jeszcze bardzie j wzmocniona 
i lep ie j uzbrojona do dalszej 
w a lk i.

Na O gólnokrajowej, K on fe ­
re n c ji K om unistycznej P a r­
t i i  Czechosłowacji towarzysz 
G o ttw a ld  pow iedzia ł:

„W związku ze zdemasko­
waniem i rozgromieniem anty 
państwowego ośrodka spisko­
wego, wrogowie nasi krzyczą 
o słabości, a nawet rozkła­
dzie Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji... Wrzeszczą 
dlatego, że wyrzuciliśmy z 
naszych szeregów ich agen­
tów, ich kreatury i ich na­
rzędzia. Czy byliśmy silniej­
si, gdy znajdowali się wśród 
nas zdrajcy i agenci wroga, 
gdy w naszych szeregach 
działała amerykańska „piąta 
kolumna”? Zdrowy rozsądek 
mówi, że tak nie jest. Będzie­
my rzecz oczywista silniejsi 
obecnie, gdy urwaliśmy łeb 
tej amerykańskiej „piątej ko­
lumnie”... Czyż fakt, że par­
tia i je j kierownictwo potra­
fiły  rozprawić się ze zdrajca­
mi —  nie bacząc na osoby i 
ich stanowisko —  nie świad­
czy o naszej niewzruszonej 
wierności dla sprawy klasy 
robotniczej, dla sprawy ludu, 
dla sprawy narodu i sprawy 
socjalizmu? Sądzę, że fakt 
teis o tym świadczy”.

W ie lk ie  sukcesy O *e ch«*lo w a r|i 
na d rodze  bud ow y soc ja lizm u

Pod wodzą G o lin  a ida p a r t ia  i  naród 
zada ły d o tk liw e  k lę s k i im p e ria lis to m

p a rt ii bo lszewickiej, k tó rą  za- j warzysze z niesłabnącą pasją 
wsze uważał za w zór dla j demaskowali obłudne i  zdra- 
w szystkich kom unistycznych i | dzieckie machinacje w ie lk ie j 
robotn iczych p a rt ii św iata. W  i bu rżuaz ji czechosłowackiej

I  w tedy  to im peria liśc i 
przerażeni osiągnięciami de­
m o kra c ji w  Czechosłowacji 
dają sw ym  poplecznikom roz­
kaz do otwartego wystąpienia. 
Na , wystąpienie spiskowców 
reakcyjnych lud  pracujący 
pod wodzą towarzysza G o tt­
w alda odpowiedział bezprzy­
k ładnym  w  dziejach narodu 
bo jow ym  zwarciem  swych 
szeregów, zdruzgotaniem  spi­
sku.

„Jakkolwiek „piąta kolum­
na“ — pow iedzia ł towarzysz 
G ottw a ld  na Ogólnonarodo­
w ej K on fe renc ji K om un i­
stycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji, 16 grudnia 1952 r. — roz­
poczęła atak i podjęła próbę 
dokonania reakcyjnego puczu, 
została ona rozgromiona w 
ciągu kilku dni przez naród 
czechosłowacki pod przewo­
dem Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Naród czecho­
słowacki zrozumiał, na jaką 
drogę chcą go wciągnąć pa­
nowie reakcjoniści i ich zagra­
niczni mocodawcy: wstecz — 
do jarzma kapitalistycznego, 
wstecz —  do Monachium, 
wstecz —  do likwidacji zdo­
bytej przez naród niepodle­
głości, wstecz —  do niewoli

narodowej. Panowie reakcjo­
niści w kraju i za granicą 
zbytnio odsłonili wówczas 
swoje karty. Nic przeto dziw­
nego, że ówczesne wystąpienie 
amerykańskiej „piątej kolum­
ny“ zakończyło się druzgocącą 
klęską“.

Sławne zwycięstwo lu tow e 
1948 roku  na zawsze weszło 
do h is to rii narodów Czecho­
słowacji. Ludzie pracy jeszcze 
s iln ie j s ku p ili się w okół swej 
p a rt ii kom unistycznej i w o­
kó ł towarzysza G ottwalda. 
Rozgrom ienie lutowego spisku 
im peria lis tów  i ich burżuazyj- 
nej agentury oznaczało po­
ważne umocnienie w ładzy lu ­
dowo - dem okratycznej, oczy­
szczenie drogi dla przejścia do 
budowy us tro ju  socja listycz­
nego w  Czechosłowacji.

W  1949 roku, na IX  zjeżdzie 
Kom unistycznej P a rtii Cze­
chosłowacji, towarzysz G o tt­
w ald, opierając się na nauce 
Lenina i S talina, w y tyczy ł ge­
neralną lin ię  p a rtii w  dziedzi­
nie budowy podstaw socja liz­
mu w mieście i na wsi. W ytę ­
żona, ofiarna praca mas ludo­
wych w ydała wspaniałe owo­
ce. W latach 1949 — 1952 glo­
balna p rodukcja  przem ysłu

Pod wodzą towarzysza 
G ottw alda dokonało się po­
ważne ideologiczne i o rgani­
zacyjne umocnienie K om un i­
stycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji. W ie lk im  w ydarzeniem  w  
życiu p a rt ii by ło  przy jęc ie  na 
O gólnokra jow ej K on fe renc ji 
w  g rudn iu  ub. roku  nowego 
statutu, wzorowanego na sta­
tucie KPZR. D zięk i tow arzy­
szowi G o ttw a ldow i K o m u n i­
styczna P artia  Czechosłowa­
c ji pogłębiła swą w ięź z ma­
sami pracu jącym i, doprow a­
dziła do umocnienia sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego — 
fundam entu w ładzy ludow ej, 
do niewzruszonej b ra te rsk ie j 
jedności Czechów i S łowa­
ków.

Pod jego k ie row n ic tw em  
narody Czechosłowacji osią­
gnęły w ie lk ie  sukcesy w  bu­
dow n ic tw ie  us tro ju  socja li­
stycznego. U m ocniło się pań­
stwo ludowe, okrzep ł fro n t 
narodow y, w zrosły s iły  . go­
spodarcze i obronpe k ra ju . 
Ludow a Republika Czecho­
słowacka stała się mocnym 
i  n iewzruszonym  ogniwem  
światowego obozu pokoju, de­
m okrac ji i socjalizmu.

Pod wodzą towarzysza

Gottwalda została umocniona
i  pogłębiona n ierozerw alna 
p rzy jaźń  i  b ra te rsk i sojusz 
z W ie lk im  Zw iązk iem  Radzie­
ck im  —  gw arantem  niepod­
ległości i  ro zkw itu  Czecho­
słow acji. Towarzysz G o tt­
w a ld  w ychow a ł pa rtię  i na­
ród w  duchu niezłom nej 
w ierności i g łębokie j m iłości 
do W ie lk iego K ra ju  Rad, K o ­
m unistycznej P a rti i Zw iązku 
Radzieckiego, W ie lk iego Sta­
lina . Uczył stale masy p ra ­
cujące, że wszelkie osłabie­
nie w ięzi i p rzy jaźn i z ZSRR 
musi doprowadzić k ra j do 
zejścia z d rog i budow nictw a 
socjalistycznego, do p rzyw ró ­
cenia kap ita lizm u  i  u tra ty  
niepodległości.

Pod wodzą towarzysza G o tt­
w alda narody Czechosłowacji 
um ocn iły  i  rozw inę ły  w ięzy 
b ra te rsk ie j w spółpracy i wza­
jem nej pomocy ze w szystk im i 
k ra ja m i dem okracji ludowej. 
Serdeczny i  b ra te rsk i sojusz 
łączy Ludow ą Czechosłowację 
z Polską Rzecząpospolitą L u ­
dową. C ztery dn i przed śm ier­
cią p isał towarzysz G ottw a ld  
z okazji szóstej rocznicy za­
w arcia  czechosłowacko - po l­
skiego U kładu  o P rzy jaźn i i

Wzajemnej Pomocy, pełne 
głębokiej treści słowa:

„Przesyłam Wam i bratnie­
mu narodowi polskiemu ser­
deczne pozdrowienia od całe­
go narodu czechosłowackiego 
i ode mnie osobiście...

Stale rosnąca i pogłębiają­
ca się współpraca naszych 
narodów, ich jedność i zespo­
lenie się wokół potężnego 
Związku Radzieckiego, ich 
wierność wskazaniom W iel­
kiego Stalina —  to trwałe  
fundamenty, na których lud 
obu naszych «rfdettt
budownictwo socjalizmu 1

walkę o pokój. We wspóln®| 
walce o zbudowanie socjau* 
mu i udaremnienie wszystka 
intryg i prowokacji podżeg8̂  
czy wojennych, życzę nar0' 
dowi polskiemu jak najwi? 
szych sukcesów“.

Ostatnie słowa Klernen1® 
Gottwalda skierowane do na‘ 
rodu polskiego mają wagę ^  
stamentu dla naszej przyjazfl

Śmierć Klementa Gottwald*
jest w ielką i n iep ow e to w a n i 
stratą dla narodu czecho«»0'  
wackiego, dla narodu po lsk i*“ 
go i  dla całego obozu pokoj 
i  socjalizmu.

N arody  Czeehogłowaefi pó fdą  k u  nowy«» 
sukcesom  d ro g ą  u s k a ra n ą  

praw® W ie lk ie g o  S ta lina
Towarzysz Klement Gótf 

wald z całą mocą podkreśla» 
„Skupiony wokół partii 

rządu, w  solidarności z kr*‘ 
terskim Związkiem  Radzik' 
kim  naród nasz da właściwi 
odpowiedi reakcyjnym P°, 
aaeptywaczomi przygnie«1* 
ich do ziemi, przekro«*' 
pytami n id i ł pójdzie napr*0® 
de swych wielkich celów“-

Oto testament K ie ra ***
Gottwalda, który bezwsrrt1** 
kawo będzie wykonany p*’*®* 
partią i przez naród.

Wychowany przez Kiera«*! 
ta Gottwalda w  duchu nauk1 
Marksa —  Engelsa —  Leni11*
—  Stalina —  naród c z e c h o '  

słowacki przemieni ból P® 
stracie towarzysza Gottwald®
—  w  siłę i  zdecydowaną 
dalszego marszu naprzód 
sztandarami pokoju i  sori3'  
lizmu.

Ludowo -  demokratyera*
Czechosłowacja —  kroczu 
pewnie drogą wytyczani 
przez współbojownika Ni»“ 
śmiertelnego Stalina •—  ^  
warzysza Klementa Gottwe? 
da wypełni jego testam«*1" 
pomnoży swe w ielkie o®"»* 
gnlęcia, dojdzie do socja”'  
zmu, okaże się godna * *“ 
szczytnego miana „szturm®“ 
wej brygady”.

7 marca na tydzień przed
śmiercią, Klement Gottwald  
przemawiając w Pradze w y­
tyczył narodowi czechosło­
wackiemu drogę działania po 
odejściu Wielkiego Stalina.

M ów ił on wówczas:
„Towarzysz Stalin la w a »  

nas uczył, że nie powinniśmy 
upadać na duchu, że w żad­
nych okolicznościach nie wol­
no nam tracić głowy. D late­
go też,' wykonując testament 
Stalina jeszcze wyżej podnie­
siemy sztandar Lenina —  
Stalina i zdecydowanie pój­
dziemy po drodze, którą 
wskazał nam Stalin, po dro­
dze budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju, po drodze 
walki o zachowanie i u trw a­
lenie pokoju”.

Towarzysz Gottwald przy­
pomniał wówczas narodowi 
prawdę, której uczy Stalin, 
że od siły i  jedności partii 
zależy pokonanie wszystkich 
przeszkód. W ezwał on wów­
czas do tego, by jeszcze bar­
dziej zewrzeć szeregi Komu­
nistycznej P artii Czechosło­
wacji, jeszcze silniej skupić 
się wokół jej Kom itetu Cen­
tralnego i Rządu Ludowego, 
jeszcze bardziej zdecydowa­
nie walczyć o jedność partii, 
o wzmocnienie jej w ięzi z 
narodem.

Jeszcze m ocn ie j « w rz e m y  szeregi w  światowy»* 
obozie  p o k o ju  i soc ja lizm u w o k ó ł K P Z R  

i je j s ta linow sk iego  k ie ro w n ic tw a

W  tych  ciężkich dniach dla 
narodu czechosłowackiego na­
sza partia , nasza klasa robo t­
nicza, nasz naród jest całym  
sercem z b ra tn im  narodem 
czechosłowackim. Dzieląc je ­
go ból i żal po stracie w ie l­
kiego wodza odrodzonej, lu ­
dow o-dem okratycznej Cze­
chosłowacji, zapewniam y na­
szych braci, że jeszcze b a r­
dziej zacieśnimy naszą w spół­
pracę i sojusz z narodam i 
Czechosłowacji i  podw oim y 
nasze w y s iłk i w  . walce o 
wspólną sprawę poko ju  i  so­
c ja lizm u. Jeszcze mocniej 
skupią się w szystkie żywe, 
patrio tyczne s iły  naszego na­
rodu we Froncie N arodow ym  
pod przewodem Polskie j 
Zjednoczonej P a r t i i R obotn i­
czej i w iernego ucznia Józefa 
S ta lina  —  towarzysza Bole­
sława B ie ru ta . Jeszcze moc­
n ie j zewrzem y nasze szeregi 
w  w ie lk im  św ia tow ym  obo­
zie poko ju, dem okracji i so­
cja lizm u, w okó ł n iezwyciężo­
nego Z w iązku  Radzieckiego,

wokół K PZR  i jej •ta ltu® *' 
skiego kierownictwa.

Potęga mocarstwa radzi®“ 
ckiego, siła i zwartość kr®' 
jów kroczących pewnie fl* ' 
przód pod zwycięskim szta*' 
darem Lenina -  Stalina, w«’* 
i zdecydowanie setek m ili0'  
nów ludzi na całym świec1® 
obrony wolności i pokoju nj' 
gdy jeszcze nie były tak wis1'  
kie i niezłomne jak obecniS' 

Niezmożona jest siła naf°' 
dów walczących o utrwaleń1* 
swych najświętszych praW 0° 
niepodległości, pokoju i bud«1'  
wy nowego, lepszego, szcz«' 
śliwego życia. ,

Umacniać tę siłę, umacni*" 
jedność i przyjaźń wszystkie11 
wolnych narodów, sta'® 
wzmacniać czujność rewolń' 
cyjną —  to wykorfać testa' 
ment, jak i pozostawił na01 
W ielki Śtalin, to działać zgo°' 
nie z ideałami, jakie przY' 
świecały towarzyszowi K}ff'  
mentowi Gottwaldowi w  ci*' 
gu całego jego pięknego 
szlachetnego życia.

Załogi „Celwiskozy“, 
kopalni „Eminencja“ i M S „W arta“ 

proszą o nadanie ich zakładom
imienia Klementa Gottwalda

Zgon Prezydenta R epublik i 
Czechosłowackiej, w iernego ucz­
nia Józefa Stalina i wypróbo­
wanego przyjaciela narodu pol­
skiego Klem enta G ottwalda 
przeją i bólem wielotysięczną 
rzeszę robotników  budujących 
nowy kom binat przemysłowy Je­
leniogórskie Zakłady Celulozy i 
W łókna- Sztucznego. Cała załoga 
przybyła na uroczyste zebranie 
do św ie tlicy fabrycznej, udeko­
rowanej flagam i o barwach na­
rodowych polskich i czechosło­
wackich. M inutą  ciszy robotnicy 
„Celw iskozy“  oddali hołd pa­
mięci niestrudzonego bojownika 
o postęp i socjalizm.

W jednogłośnie podjętej u- 
ehwale załoga zwróciła się do 
K om ite tu  Centralnego PZPR i 
Rady Państwa z wnioskiem  o 
nazwanie kombinatu „Jelen io­
górskim i Zakładami Celulozy i 
W łókien Sztucznych im ienia 
K lementa G ottw alda“ .

16 marca załoga przodującej 
kopa ln i „E m inencja“  wzięła u- 
dział w  uroczystym zgromadze­
niu  żałobnym dla uczczenia pa­
m ięci wodza narodu czechosło­
wackiego Klementa Gottwalda.

Na uroczystość przyby ł konsul 
R epub lik i Czechosłowackiej w  
Stalinogrodzie — Fr. Kółeczko.

Zebrani uczcili pamięć Prezy­
denta R epub lik i Czechosłowac­
k ie j — K lem enta G ottwalda, 
jednom inutow ą ciszą. M ówcy 
podkreśla li w  swoich przemó­
wieniach ja k  w iele zawdzięcza 
naród czechosłowacki K lem en­
tow i Gottwcaldowi.

Zebrani pod ję li uchwałę, w 
k tó re j proszą Rząd Polski Ludo­
wej o wyrażenie zgody na prze­
m ianowanie kopaln i na kopa l­
nię „G o ttw a ld “ .

Na sta tku M /S „W arta “  odby­
ło się uroczyste żałobne zgroma­
dzenie załogi dla złożenia hołdu 
pam ięci w iernego ucznia Lenina 
i Stalina, niezłomnego rew olu­
cjonisty, K lem enta Gottwalda.

M inu tą  ciszy uczczono pamięć 
W ielk iego Syna narodu czecho­
słowackiego. Po zapoznaniu się 
z życiem i w a lką  naliczy«: ela 
narodu czechosłowackiego zało­
ga jednom yśln ie podjęła uchwa­
łę, w  k tó re j zwraca się do m in i­
stra Żeglugi z prośbą o prze­
m ianowanie swego statku na 
M /S „Prezydent G ottw a ld “ ,

Lud polski czci pam ięć  
K lem enta G o ttw a ld a

Społeczeństwo polskie czci 
pamięć w ielkiego syna narodu 
czechosłowackiego. Prezydenta 
Republik i Czechosłowackiej, 
przewodniczącego K om ite tu Cen_ 
tralnego Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji K lem enta G ott­
walda.

*
Dnia 17 bm. do Ambasady

Republiki Czechosłowackiej w  
Warszawie w  dalszym ciągu 
przybyw ały liczne delegacje, 
aby złożyć w yrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu 
w ielkiego budowniczego czecho­
słowackiego państwa ludowe­
go — Prezydenta K lementa 
Gottwalda.

Składając kondolencje delega­
cje, a wśród nich delegacja Pol­
skiej Akadem ii Nauk, przedsta­
w icie le budowniczych M DM . 
załogi Zakładów im. Kasprzaka, 
im. Róży Luksemburg, młodzie­
ży i  profesorów Szkoły G łównej 
Planowania i S tatystyki, druży­
ny harcerskie j im. Klem enta 
G ottwalda. delegacja pracowni­
ków  kina „P raha“ - i inne, prze­
kazały jednocześnie zapewnie­
nia gorącej i serdecznej przy­
jaźni, jaka łączy naród polski z 
narodem czechosłowackim oraz 
zapewnienia o niezłomnej woli 
wspólnej, nieugięte j w a lk i o 
pokój i o postęp.

Również do konsulatów CSR 
w  różnych miastach naszego

k ra ju  przybyw a ły delegad®’ 
aby złożyć w yrazy głębokie*0 
współczucia dia narodów bra t' 
n ie j Czechosłowacji. Do konsJ' 
la tu  CSR w  Stalinogrodzie pr?>" 
by li przedstawiciele Prezydia1”  
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
oraz liczne delegacje górników» 
hutn ików , in te ligenc ji technic*' 
nej i twórczej, organizacji m?' 
sowych i społecznych. Delegac-,e 
zapewniały, że masy pracują«® 
Śląska jeszcze bardziej jedn°'

■ czą swe szeregi w walce o <<r 
[ c ja lizm  i  pokój, o w ie lk ie  ce­

le, które wskazywał naród»1?1 
geniusz Józefa S talina i 1<l0'  
rym  życie swoje poświęcił w id ­
ny uczeń S talina — K lenie111 
G ottwald.

★  v
W w ie lu  zakładach pracy

całym k ra ju  odbyły się uroczy­
ste akademie, na których za10'  
gi składały hołd pamięci w ic f' 
nego ucznia Lenina i Stalina- 
w ie lkiego syna narodu czecho­
słowackiego Klem enta G ottwa1'  

i da.

W  Cieszynie przedstawić’10'6 
! m ie jskich i pow iatowych władz 
j PZPR, oraz m ie jsk ie j i pow iat0'  
i wej rady narodowej przeszli n8 
j ziemię czechosłowacką, gdz1® 
i w zię li udzia ł w  uroczystym  ż-8'  
i łobnym  Plenum K om ite tu P ° '
| w iatowego Kom unistycznej Pa«'
, t i i  Czechosłowacji.



H i n  m k  t r s t k T

Śmiech Mao Tse-tunga
O u te m  k h i ,

l e n i n o w s k i  z a c i ą g
/  a tsn ł/#y t*eR  »

p a s ta c h  chińskich w idać  
Wprawdzie w iele por tre tów  
* ' r’ ° Tse-tunga ł  Innych eh lń- 
łfcieh przywódców po l i tycz­
nych, ale rzadko spotyka się 
Portrety  S ta lina “ .

Prasy anglo-amerykańskie).

, . ^ ao Tse-tung zaprosił pe­
kińskich korespondentów pism  
Ktajów zachodnich i Japon ii 

swojej siedziby w  daw nym  
Pałacu cesarskim. B y ł dla n ich 
Pardzo uprzejm y, uśm iechał się 
szeroko i gościnnie podejmo- 
v' a'- P ili herbatę z m aleńkich  
Czarek i chw a lili je j wspan ia ły 
®romat. W szystko w  tym  dn iu 
P5'ło dla nich wspaniale: dostęp 

otwartego M iasta Zakazane- 
Eo, Wędrówka po salach pała- 

w idok porcelanowych da- 
Phów 1 m arm urow ych mostów, 
Cedrowego lasu i alei k w itn ą ­
cych brzoskwiń, a szczególnie 
¡"7 obecność Mao Tse-tunga, 

jory siedział wśród nich cal- 
jem zwyczajnie i spokojnie, 

rany w swoją ciemną k u r t-  
zapiętą wysoko pod szy- 

AT * białą w ypustką przy ko ł- 
>crzu. Żaden z tych gości nie da 

U:y ł sympatią Mao Tse-tunga;
»zyscy żałowali, ¿e ¡ch chle- 

Podawcom z Nowego Jorku , 
^ondynu, Paryża, Tokio , Rzy- 
‘ u i Hagi w ym kną ł się na 
-awsze ten k ra j, gdzie złoto 
- yrastało z ziem i a d la  cudzo- 

^ernców życie było  lekk ie  ja k  
) n\ W in form acjach swoich 
‘ gali Więc na potęgę. Ostatnią 

adzjgję pokłada li w  tym , że 
tacone dla n ich Ch iny nie 

kio Sni! P rzyna jm n ie j do w ie l-  
i ,s3s'ada radzieckiego. A le  
fzu *'Cl1 zaw i°d lo . Ze złości 
‘'Pcali więc oszczerstwa.

^ P r o s i ł e m  panów na d łuż- 
ktń- rozm°w ę o sprawach, 
ko re P°ru szaliście w  waszych 
ri resPt>ndencjach — pow ie­
l a ł  Mao Tse-tung. —  W wa- 
w i , ,  prasie p o ja w iły  się 
. «n iank i o jak ie jś  „b itw ie  
ó, tre trów “ , ja k  to ok re ś lił 

in t 6 ®cpnom ist“ . Zdaje się, że 
Chcr€SU ê was sztuka  chińska. 
] „ „  Wam więc pomęc, dzie- 
rno iS'‘? z Wam i m o im i1 w iado- 
ji,  Clam' w te j dziedzinie. 
dzita3 Waszy rb  k ra jó w  s tw ie r- 
Zck,3’ .ze P°dczas uroczystych
Chiń-t- 1 rPanifestacji ludu 
ty ou-ieg? s3 podobno portre- 
tvczo nl k ich Przywódców po li- 
*Pot v tC” ’ . natom iast rzadko 

y*ta się po rtre ty  S talina. 
tvas?eStiern P®^11 podziwu dla 
dych 'i zĉ 0H ości obserw acyj­
n a  , orlego wzroku. Jeszcze 
w y n r f ziecie m ie li sposobność
»ą pPWać ponownie tę cen-

n właściwość.
tak~s1̂ Ialarstw ° chiński# Jest 
tcg0 i re Jak stara jest ku ltura 
ChiiW  R u- Wiecie ,zapewne, że 
« tk ichycy PaJlepiej ze wszy­
wali s ” ar°dów  św iata opano- 
jako k ? w ładania pędzlem 
Czuo-sfrzędzierri artystycznym . 
Cz.aia„ Kzu? ’ m alarz żyjący w  
dz l^ j. aynastii Sung, powie- 
tysty« ”dusza żyje w  pędzlu ar- 
którv \  , e Juz Kri Khai-szi, 
ślat i ‘y w  IV  w ieku , podkre - 
fećhnikt samo mistrzostwo 
Istoty k,’ lecz przeniknięcie 
prawa m° de!u Jest warunkiem
tnau_dziW’ej S7.tukl. Ch iński 
obser,; byl zawsze c ie rp liw ym  
Tye„ j  at°rem  rzeczywistości. 
^ r n v  ?m l 1 m iesiącam i przy- 
pasa„ al się rybom  w  wodzie, 
barnk,, si(5 bykom , ważce 1 
• « w W  trzc in ie , zanim 
jedwab si5.Przenieść obraz na
fln i O bserwował p r 
Słońc,,Varze !udzi — w  peU... O 7 m t-cs 1 -,. i ...^Hcn — W
k?iężyća° zrProku 1 w  św 
Styych a, 1 dopiero z s 
ło szt,ii ■ erwacJ' tw o rzy ł i 
reguj k1' Pierwsza i  sz« 
Prze? sztuk i, sform ułowa: 
ry żv lnaszego Hsieh Ho, 
* r ty sta w IV  w ieku, głos1 
*3a\vi4 m^ si w  Poszczególi 
Kólne" ach odnaleźć cech;
* Dos.,o V  nie Jgst t0 zg< 
fi!i?m ;l„  -atem typowości w

Mao _S,°c ja lis tyczn),m?
K'k- £ o c Se' tur,g u p il z a  
tżał t i f ącel  herba ty  i rc 
Hetjzjpc P° zebranych, k t 
tUmig; 1 zaskoczeni, nie 
tę Ur,;ac' do czego zm ier 
Ma0 0ne w yw ody. C l 
Po to ” 16 w ezwrał ich 
bozofó aky  dysku tow a ł 

ty tń o ,'1 sztuki? Gospo 
Coś k aaj ern Powiedział zn 

pd,Zo skom plikowane; 
dsatrint^. w iek nie jest i> 
gr, ln io n ą. T y lko  poprze: 
śVv!atf>SUnki z otaczającyn 
ir,ożn-,rn oraz z innym i lud 

inye i Pozr>ać człow ieka 
dad

• -- ----- v -------
-r- ■ ' ”  Jego cha rakter on 
_10 W sztuce...

^U nis!’,.10 ^est Propagand 
S p iw i'■ ?zn®i — pomyślą 
t nsHn'eiszy spośród słuc 

^ d s ta w il uszu.
r z ^ e Mao dodał: — P 
Już ly ,ko to, co gKwiec 

Pl2ed dziewięciuset

- i t y t? 6w lł da!eJ -  
fcnkS k tó ry  musi być 
który Pod° b n ie ja k  mąż 
brouwn’15' d!aczego i ku 
cbali Z1 paród. Zebrar 
die u " ’ażniej — przer 
Spra Zaczęl° naw iązyw 
ł'ozm.,iPo litycznych. A le 
'Zóc ila  1116 I ' I ao znów 
_Qo zs^adnień piasl

dzięi ^b o k  m onum ent 
M UkaW .rodzaju grobowi 
W  (PPu8, Ch'ńskiego 
®kich y u oto Pałaców 
«kich o lbrzym ich
euderr,rzezb i Pagod, iv 
Ikstvn- b'.ostoty i śm iali
^ 'ch k " “ '
róW bici —"1 1

m istrzow skie 
M kie? I y : , W ieeie zaprn

ty cC ^.zoej, na obszarac! 

^ \ v n i ^  Urą ch ińskd t

, v ‘t-cîe z
î iç i ri a° s^ onaiości
»’•ę ?dob '! tw ó rcy za, 
Eolsufohmetwem broni
3ak diecie też

j -‘ ?* }*  ch ińsk i 
;oty fodzlenneg

km  e m ld ,  m ł*y . w « ijr. W ł*
dzieliśoi# w  w ar«*U U ch , poło­
żonych w pobliżu u licy  Hata- 
men, artystów , zajętych zdo­
bieniem  m etalowych przedm io­
tów  emalią, k tó rą  w y  nazywa­
cie cloisonné. W m aleńkie  fo ­
rem k i z d ruc ików  m istrzow ie 
w iew a ją  krop le  em alii, twrorzą- 
ce m in ia tu ro w ą ,' niesłychanie 
»kom plikowaną mozaikę. Pracę 
tę można wykonać ty lk o  w te­
dy, gdy oko uzbrojone jest w 
lupę. Toteż m istrzow ie te j sztu- 
k. ślepną szybko, ale ich na­
miętność twórcza jest s iln ie j­
sza niż strach przed wieczną 
ciemnością.

— Słyszeliście też zapewn#
o rzeźbach w  u lub ionym  ka ­
m ien iu  dawnych Chin — ne­
fryc ie , o ornamentach w  ja - 
deicie — kam ien iu znanym z 
tysięcy legend. Sztuka chińska 
podobna jest w  swej c ie rp li­
wości do pracy chińskiego lu ­
du. Czyż hodowca ryżu nie 
jest rów nież m istrzem  m in ia ­
tu ry  a jego troska o losy ma­
le ńk ie j roś link i, wyrasta jącej 
z bagna, czyż nie jest szczytem 
cierp liw ości, zręczności i mo­
zolnego w ysiłku?

Słuchacze by li wzruszeni. 
B y ły  to słowa poety. Mao jest 
artystą, poetą i mężem stanu. 
A le  o tym  nie napiszą do 
swych gazet! N ie są tu  przecież 
po to, aby pisać prawdę.

Gospodarz podniósł »!ę. 
Dziennikarze przypuszczali, ze 
to znak pożegnania. Po cóż w ięc 
ich zaprosił? Co im  chciał po­
wiedzieć?

Lecz teraz w łaśnie Mao Tse- 
tun g ' zaprosił ich na kró tką  
przechadzkę po nieznanych im  
jeszcze miejscach. Szli za m m  
zdziw ieni. W ysoki T c iężki Mao 
stąoa! lekko ja k  młodzieniec, 
jego filcow e bu ty zaledwie do­
ty k a ły  piasku, k iedy przemie­
rza ł na ukos żółte dziedzińce. 
M arm urow e schody błyszcza­
ły  w  słońcu. Czarny tron  ce­
sarski stał za prze jrzystą tka ­
niną, m ieniącą się zlotem. Z 
su fitów  sp ływ ały zwoje jedw a­
biu. Przed tronem  stały dw ie 
o lbrzym ie wazy.

Mao nie zatrzym ując się 
spieszy! dalej. Oto drugi pałac, 
trzeci. Wchodzą do czwartego, 
piątego...

—  Pokażę panom Porcelano­
we M uzeum — mów! Mao. A le  
nie zatrzym uje  się. Spieszą^ za 
n im  po b ia łych schodach 1 
wchodzą wreszcie do sali peł­
nej św iatła.

—  T u ta j gospodarowały w o j­
ska zbrodniarza wojennego H i- 
roch ito—-odzywa się Mao spo­
glądając na japońskiego kore­
spondenta. — A le  i to, co po­
zostało, zajm ie waszą uwagę.

ących w itryn a ch  po- 
obejrzę li błyszczące 

ta rsk ie  1; diam entowe 
:1, złote wazy ustawie­
ni w edług w ie lkości; 
lisonnś, zdobione blę- 
a lią ; m ongolskie m ie- 
zepy i noże usiane 
m i kam ien iam i. Zo- 
pan to fe lk l chińskich
;k  z I I  w ieku, figu rk i 
rybaków i chłopów, 
s z brokatu, złota 1 
aki-zim orodki t  nie­
drogich kamieni, brą- 
źby smoków ł bawo­
ł y  z cedrowych ko- 
zszywane obrazy peł- 
ów, gajów, krajobra- 
yiazd; czasze 1 misy, 
h' wyrastają szklane 
tosy; grzebienie, czól- 
nsolety kobiet, zbroje 
ich, tybetańskich 1 ta- 
wojów,
» by liby  itę  h i zahTsy-
ei Mao Tse-tung ni# 
W yszli na dziedziniec, 
co ln il kroku.
»m przekonany, pane- 
wzbogacillście wasze 
ści o chińskiej »ztuce

e3‘ „  ^ i ., znów weszli do J*- 
łlacu. Na .chodach 
li sztandary, k tóre do- 
lię ta li.
ndary zdobyte w wal-
ig Kai-szekiem — P°- 
Mao Tse-tung. 
o któ re j weszli, sta­
liby zalążek przyszłe- 
jm  rewolucji. 
zę sobie obejrzeć por- 
.lina.

rzędami w is ia ły  na
B yły  tu fotografie, 

yęglem, obrazy olejne 
S ta lin  w zw yk łe j 

Stalin w  mundurze
simusa. B yły tu por-
conane przez chłopów 
ków, ale nie brakło 
•zowskich dzieł arty 
poza tym  ~  tysiące 
z portre tam i Stalina, 
portre ty, których 

/aszych inform acji *■““
> podczas m anifestacji
0 ludu.—Mao Tse-tung
1 sIę po raz pierwszy, 
m ikarze mogli »1« d° -

rasze milczę-
Nie przysła- 
byście pisali

:ybko i w y- 
dziennikarze. 
iąś strzeżoną
•amą w  mu-

rtow n i w y- 
erzy. Stanęli 
ntow all broń

okrzykiem

do młodego 
rękę.

pokażę istn# 
ii*y na fta ii-  
¡ikarzy. PoU-

wie. Proszę stanąć na w prost
moich żołnierzy. B liże j, proszę 
się ich nie bać! —  Uśm iechnął 
się.

Półgłosem pow iedzia ł co i  do
oficera a ten w yda ł rozkaz:

— G otu j broń!
K arab iny i  b łyska jącym i

niebieskawo ostrzam i bagne­
tów  pochyliły  się do poziomu 
i  cały oddział stal teraz, ja kb y  
przygotow ywał się do ataku,

— Proszę obejrzeć sobie ko ­
n iuszki tych bagnetów! Może­
cie ich dotknąć!

Korespondenci zb liży li się 1 
jeden po drug im  oglądali o- 
strza bagnetów. K rę c ili g łowa­
m i. W zruszali ram ionam i,

.— N ic nie w idzicie?
—  Nic.
—  Pożyczę panom szkło po­

większające.
M ao podał lupę stojącemu 

na jb liże j dziennikarzow i. Ten 
obejrzał ostrze bagnetu. Uśmie­
chnął się zakłopotany. Poczer­
w ien ia ł.

—  N ic pan nie w idz i?
— N ic i
O braził się. Wszyscy się ®~

braz ili. Poczuli, że z n ich za­
kpiono. P ow inn iby z godnością 
zaprotestować. A le  na razie pa­
trz y li w  ziemię. Mao Tse-tung 
m ia ł w ygląd zafrasowanego.

—  Bardzo m i przykro , pa­
nowie. Sądziłem, że macie le­
pszy wzrok. Na koniuszkach 
bagnetów jest bow iem ’ w y ry ty  
obrazi

Uśm iechnęli się Ironiczni#.
Mao Tse-tung podniósł głos. 

M ó w ił tw ardo  i ostro:
— Nie dostrzegliście portre­

tów  S ta lina nad głowam i ma­
n ifestu jących tłum ów. I  tego 
tu ta j po rtre tu  też nie w idzicie.

l i i#  możecie, n i#  w o lno go w am
widzieć! Z abron ił wam  M r 
Trum an. Ostrza tych  bagnetów 

-w ygna ły  z Ch in kon trre w o lu ­
cję. Ostrza tych bagnetów za­
k re ś liły  granice naszego odro­
dzonego k ra ju . Ostrza tych ba­
gnetów przyn iosły nam po­
kó j — i dziś — strzegą pokoju. 
Na ostrzach tych bagnetów, 
powiadam wam, jest S T A L IN !

P a trzy li w  ziemię. B a li się 
zaprotestować. Mao Tse-tung 
szydzi z prasy św ia tow e j! N a j­
chętn ie j odeszliby stąd ja k  
najszybciej. A le  on jeszcze mó­
w ił:

■— Jeżeli chcecie, możecie 
Jeździć po całych Chinach, ra ­
zem lub  m nie jszym i grupam i. 
Ze wschodu na zachód i z pół­
nocy na południe. Zobaczcie 
nasze m iasta 1 wsie. Wejdźcie 
do każdego domu. Do każdej 
fab ryk i. W ejrzy jc ie  do każdego 
serca. Na każdej ścianie jest 
po tre t S T A L IN A ! Na każdym 
pługu w idn ie je  słowo S T A L IN ! 
Na każdym wrzecionie 1 na ka­
żdej tokarce jest S T A LIN . 
S T A L IN  jest w  nas!

W skazał ręką na piersi 1 na­
gle w ydało się, że w yrósł nad 
w szystk im i ja k  potężne drze­
wo.

Stojąc w yprostow any i dum ­
ny, dał rozkaz żołnierzom „na 
ram ię broń“  1 polecił o tw o­
rzyć bramę zmęczonym go­
ściom, którzy chcą odejść.

K iedy wyszli, roześmiał się. 
Ś m ia li się i jego żołnierze,

tłum aczyła

n r l e n a
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Rok ty e io e  AełerwtąAwwt ł * e »
dztesty czw arty  up am ię tn ił sdą 
w kraczając do h is to r ii lodo­
w atym , s iarczystym  mrozem. 
Po k ra ju  zasypanym śniegiem 
rozsrożył się «tyczeń 1 poczy­
na jąc od drug ie j po łow y m ie­
siąca zaw ył zam ieciam i śnież­
nym i 1 p rze w le k łym i zaw ie ja­
mi.

Na ko le i po łudn iow o -  xer- 
chodnie j śnieg easy pa ł to ry . 
Ludzie  w a lczy li z rozbestw io­
nym  żyw iołem . Stalowe śm i­
gła p ługów  śnieżnych w rzyna­
ły  się w  góry śniegowe, to ru ­
jąc drogę pociągom. Zlodowa­
ciałe d ru ty  te legraficzne pęka­
ły  na mrozie, z dwunastu l in i i  
pracow ały ty lk o  trz y : ln do -eu - 
ropejska lin ia  te legra ficzna i  
dwa bezpośrednie kable.

Na s tac ji Szepietówka, w  po 
ko ju , w  k tó ry m  zna jdow ał się 
te legraf, trz y  apara ty Morsego 
nie zaprzestają swej n ieustan­
nej m owy zrozum iałe j jedyn ie  
dla doświadczonego ucha.

T e le g ra fis tk i są młode, d łu ­
gość ¡taśmy, k tó rą  w ys tu ka ły  
począwszy od pierwszego dn ia 
pracy, nie przekracza dw u­
dziestu k ilom e trów , gdy ty m ­
czasem staruszek, Ich kolega, 
rozpoczyna ju ż  trzecią setkę 
k ilom etrów . N ie odczytuje ja k  
cne taśmy, n ie  marszczy czoła 
zestawiając trudne  li te ry  1 zda 
nia. W słuchany w  stuk apara­
tu  w yp isu je  na b lankie tach 
słowo po słowie. Odbiera te le­
gram k ie ru ją c  się słuchem: 
,.Do wszystkich, wszystkich, 
wszystk ich !“

Zapisując te leg fa fis ta  m j^śll: 
„Na pewno znów o kó ln ik  w  
spraw ie w a lk i z zaspami". Za 
oknem zawieja, w ia tr  garścia­
m i rzuca w  szyby śnieg. Tele­
grafiście przyw idz ia ło  się, że 
ktoś zapukał do okna, obrócił 
głowę i  m im o w o li ją l podzi­
w iać piękne w zory na zamarz­
niętych szybach... Żadna ręka 
ludzka nie p o tra fiła by  w yrzeź­
bić tak w ym yślnych liśc i 1 
łodyg.

W idok ten tale p rzyku ł jego 
uwagę, że przestał p rzys łuch i­
wać się apara tow i, a gdy oder­
w a ł w zrok od okna, położył 
sobie taśmę na dłoń, by prze­
czytać. przepuszczone słowa.

A para t nadawał:
„Dwudziestego pierwszego 

stycznia o godzinie szóstej m i­
nu t pięćdziesiąt..."

Telegrafista zapisał szybko 
przeczytane słowa, a odrzu­
ciwszy taśmę i podparłszy g ło­
wę ręką, zaczął słuchać:

„W czoraj w  Górkach zmarł...“  
Telegrafista zapisywał powoli. 
Ileż .to w  swoim  życiu nasłu­
chał się już  radosnych i tra ­
gicznych wiadom ości! Dow ia­
dyw ał się zw yk le  p ierwszy o 
cudzych sm utkach i  rado­
ściach! Dawno już przestał 
w n ikać  w  sens skąpych, u ry ­
wanych zdań, ło w ił je  uchem i 
mechanicznie notował na pa­
pierze, nie zastanawiając się 
nad treścią.

Oto teraz ktoś um arł, komuś 
donoszą o tym . Telegra fista  
zapom niał o nagłów ku: „Do
wszystkich, wszystkich, wszyst 
k ic h “ . A pa ra t w ystuka ł:

m ß 0  j § * '
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Stiwnn Szczlpnczow

Do
tow arzysza S talina

Gdybyście mogił powstać, towarzyszu Stalin, 
fey dzisiejsze na pewno byście wybaczyli.
Wszak od łez nasze serca twardszymi się stały.
Myśmy i w tym nieszczęściu rąk nie opuścili.

Co wyśde przewidzieli 1 zaplanowali
wykonamy, będziemy żyli w komunizmie.
Dzisiaj nad trumną waszą, towarzyszu Stalin, 
przysięgamy to na wasze imię.

Przeł. Witold Dąbrowski

i (F ra g m e n t k  po w ie śc i „ J a k  h a rto w a ła  się s ta l" )

,W  - ł -o -ś - i—1h b -1 » T 1» I-V- 
J - i-« -* - “ , » ta ry te legra fis tę  
p rzek łada ł postuk iw an ia  m ło ­
teczka na lite ry . Siedział sobie 
spokojnie , nieco znużony. 
Gdzieś tam  zm arł n ie ja k i W ło­
dzim ierz I ljic z , dla kogoś za­
no tu je  dziś tragiczne słowa, 
ktoś zapłacze z rozpaczy 1 zm ar 
tw ie n ia , lecz dla niego to obce 
•p ra w y , Jest przecież ty lk o  po- 
it ro n n y m  św iadkiem . Aparat, 
w ys tu ku je  k ro p k i, kreski, 
*nów  k ro p k i, znów kreski, on 
zaś ze znanych sobie dźw ięków 
u łoży ł Już pierwszą lite rę  i za­
no tow a ł na b lankiec ie  — była 
to  lite ra  „L " .  Po n ie j zapisał 
drugą „E “ , obok n ie j starannie 
w y k a lig ra fo w a ł „N “ , dw ukro t­
n ie  podkreśla jąc przedziałkę 
m iędzy kreskam i, natychm iast 
do łączył do n ie j „1“  i  wreszcie 
u c h w y c ił już autom atycznie o_ 
»tatn ią lite rę  ,,N“ .

A pa ra t w ys tuka ł pauzę 1 
te legra fis ta  na jedną dziesiątą 
•ekundy zatrzym ał wzrok na 
napisanym  przez się słowie — 
„L E N IN “ .

A p a ra t n ie  przestawał nada­
wać, lecz m yśl natknąwszy się 
przypadkow o na znajome na­
zw isko znów w róc iła  do niego. 
T e legra fis ta  jeszcze raz spoj­
rza ł na ostatn ie słowo — 
„L E N IN “ , Co? Lenin? W  so­
czewce ocznej odb ił się w. per­
spektyw ie  ca ły tekst telegra­
mu. Przez k ilk a  c h w il telegra­
fis ta  spoglądał na b lankie t 1 
po raz pierwszy w  ciągu trz y ­
dziestu dwu la t pracy nie u - 
w ie rz y ł w  to  co zapisał.

T rz y k ro tn ie  szybko przebiegł 
oczami wiersze, lecz słowa u - 
porcie pow ta rza ły : „Z m arł
W łodz im ie rz  I l j ic z  Len in “ . 
Starzec zerw ał się na równe 
nogi, podniósł sp ira ln ie  skrę­
coną taśmę i w p ił się w  nią o- 
czyma. D w um etrow a taśma po 
tw i-erdziła t,o, w  co nie  mógł 
uw ierzyć. O dw róc ił ku  kole­
żankom pobladłą śm ierte lnie 
tw arz  1 te usłyszały jego w y­
straszony okrzyk :

— Len in  u m a rli

★

Remiza nape łn iła  się !u d i-
m l. Potok Ich w lew a ł się przez 
natłoczone b ram y i  gdy w ie lk i 
gmach b y ł Już natłoczony, W 
żałobnej ciszy rozleg ły *ię 
pierwsze słowa.

M ó w ił sekretarz Szepletow- 
skiego K om ite tu  Okręgowego 
P a rtii, stary bolszewik Szara- 
b r in :

— Towarzysze! Z m arł Lenin,
wódz p ro le ta ria tu  całego św ia­
ta P artia  poniosła niepoweto­
waną stratę, um arł bowiem 
ten, k tó ry  s tw orzy ł partię  bo l­
szewicką i nauczył ją  bezkom­
prom isow ej w a lk i z w rogiem — 
Śm ierć wodza p a r ti i 1 klasy 
robotniczej w zyw a najlepszych 
sjmów p ro le ta riack ich  do 
wstąp ienia w  nasze szeregi— 

D źw ięk i marsza żałobnego, 
setki obnażonych głów, 1 A r -  
tiem , k tó ry  w  ciągu ostatnich 
p iętnastu la t ani razu nie pła­
kał, poczuł, jak  gardło mu się 
ścisnęło, a potężne ram iona 
drgnęły.

Zdawało się, że ściany k lu ­
bu ko le ja rzy  n ie  w ytrzym a ją  
naporu ludzk ich  mas. Na dwo­
rze siarczysty m róz; śniegiem 
1 lodow atym i soplami przy­
stro jone są dw ie  stojące przy 
we jściu  rozczapierzone choiny, 
lecz na sali z rob iło  się dusz­
no od dobrze napalonego pie­
cyka kaflowego 1 oddechów 
sześciuset ludzi, k tó rzy  zapra­
gnęli wziąć udzia ł w  żałob­
nym  posiedzeniu ko lektyw u 
partyjnego.

Nie by ło  na sali zwykłego 
hałasu 1 rozmów. W ielka bo­
leść tłu m iła  głosy, ludzie roz­
m aw ia li ze sobą po cichu 1 w  
nie jednej setce oczu można 
by ło  w yczytać bolesną trw o ­
gę. Zdawało się, że zebrała się 
tu  załoga okrę tu  po stracie 
swego doświadczonego sztur­
mana, którego huragan porwał 
do m orza—
• • # # • • • • *  

Sekretarz odpowiedzialny 
ko lek tyw u  S lro tenko w stał 
spoza stołu natychm iast po 
referacie. To, co powiedział, 
nikogo nie zdziw iło , aczkol­
w iek było  czymś n iezw yk łym  
na żałobnym  posiedzeniu. M ia ­
now icie S lro tenko rzekł:

—  W ie lu  robo tn ików  prosi 
obecnych na zebraniu o roz­
patrzenie ich podania podpi­
sanego przez trzydziestu sied­
m iu towarzyszy. — Po czym 
przeczytał podanie:

„Do kolejowego kolektywv, 
komunistycznego p a r ti i bolsze­
w ikó w  stacji  Szepietówka, po­
łudniowo-zachodnie j kolei.

Śmierć wodza wzywa nas do 
bolszewickich szeregów, prosi­
my więc rozpatrzyć nasze po­
dania na dzisiejszym zebraniu 
i przy jąć nas do p a r ti i Lenina".

To  tych k ró tk ich  »łowach 
następowały dw ie ko lum ny 
podoi » 6 »

S lrotenko czytał je  zatrzy­
m ując się po każdym na k ilk a  
sekund, by obecni na sali mo­
g li zapamiętać znajome naz­
w iska:

— Polentowskl S tan is ław  
Zygm untow icz, maszynista ko­
le jow y, trzydzieści sześć la t 
pracy w  tym  zawodzie.

Po sali przeleciał szmer a- 
probaty.

— Korezagin A rtle m  A nd re - 
Jewtcz, ślusarz, siedemnaście 
la t  pracy w  tym  zawodzie.

— Bruzżak Zachar F ilip o ­
wicz, maszynista kolejowy, 
dwadzieścia jeden la t pracy 
w  tym  zawodzie.

Szmer na sali wzmagał się.
Człow iek przy stole wciąż 
w ym ien ia ł nazwiska i sala w y­
słuchała im ion tych, co sta­
n o w ili kadry mazutowo-żeiaz- 
nego rodu.

Zupełna cisza zaległa salę, 
gdy do stołu podszedł p ie rw ­
szy z podpisanych.

S tary Polentowskl nie mógł 
u k ryć  swego wzruszenia opo­
w iada jąc słuchaczom historię 
swego życia.

— ...Cóż mam wam  jeszcze 
powiedzieć, towarzysze? Każ­
dy w ie, ja k ie  to życie m ia ł ro- 
bociarz w  dawnych czasach. 
Z.yl w n iew oli, a na starość 
g iną ł z nędzy. Cóż, przyznaję 
się: gdy wybuchła rewolucja, 
uważałem siebie za starca. 
M ia łem  rodzinę na karku  i 
przegapiłem drogę do pa rtii. 

J  choć podczas bojów nigdy

dodała m l dwa lata. Byłęm ®
tego Niemca trzy lata. Rzemio­
sła mnie me uczono, lecz ga­
niano w gospodarskich spra­
wach i po wódkę. P ił on na 
umór... R egalem po węgiel i  
po żelazo... M ajstrowa zrobi­
ła ze mnie swoje popychle! 
dźw igałem  le.j ga rnki i obie­
ra łem  kartofle . Każdy usiło­
w a ł mnie kopnąć, często cał­
kiem  bez powodu, ot tak  
z przyzwyczajenia: czymś 
m a js trow e j nie wygodzę, a o* 
na. że' zgniewana była na 
wszystkie!) przez p ijaństw o 
męża, trzaśnie mnie raz i d ru ­
gi w  mo> dę. W yrwiesz się 
stamtąd na ulicę, ale nia 
masz dokąd pójść ani przed k im  
się użalić, Co m atk i czterdzie­
ści .wiorst, ale i u niej n:o 
znajdziesz schronienia... W 
warsztacie nie lepiej. Wszyst­
k im  rządzi! tam brat gospo­
darza. Gaci ten lu b ił żarty so­
bie ze mnie stroić. „Podaj m i 
— powiada — ten krążek" i 
wskaże ręką na ziemię w ką­
cie, gdzie znajdowało się pa­
lenisko. Idę tam, cap krąże ii 
ręką, a on dopiero co go w y­
ku ł i w y ją ł z paleniska. Na 
ziemi w ydaje się czarny, a gdy 
chwycisz go. oparzysz sobia 
palce aż do mięsa. Krzyczysz 
z bólu, a on rechocze, pęka za 
śmiechu. D łużej nie mogłem 
w ytrzym ać te j harów ki i ucie­
kłem  do m atki, A ta nie m ia ła  
m nie gdzie podziać. Zaw iozła 
mnie z powrotem do Niemca, 
a gdy w iózł i, płakała. Trzecie­
go roku zaczęli m i coś niecoś 
pokazywać z.e ślusarstwa, lecą 
m ordobicie trw a ło  nadal, 
Znów uc cklenj i ruszyłem do

B. Grigor iew  —

w rogow i nie pomagałem, to
jednak rzadko w trącałem  się 
do w a lk i. W roku dziewięćset 
p ią tym  należałem do kom ite­
tu strajkowego w warsztatach 
warszawskich i szedłem ręka 
w  rękę z bolszewikam i. B y­
łem w tedy m iody i m iałem 
gorący temperament. Lecz po 
cóż to wspominać dawne cza­
sy? Śmierć U.jicza zran iła 
mnie w samo serce, s trac iliś ­
my na zawsze naszego p rzy ja ­
ciela i  opiekuna i nie ma się 
już co rozwodzić nad staro­
ścią!... Niechże ktoś ładn ie j 

. 0  tym  powie, bo ze mnie ża­
den m ajster, jeś li chodzi o sło­
wa. Jedno ty lk o  tw ierdzę, po­
w inienem  iść tą samą drogą 
co bolszewicy 1 nie zbaczać z 
n ie j w  żadnym wypadku.

Maszynista k iw n ą ł energicz­
nie siwą głową, a oczy jego 
mocno i  nieruchomo w p a try ­
w a ły się w  salę spod. siwych 
b rw i, ja k  gdyby oczekując de­
cyzji.

Żadna ręka nie  podniosła (dę
w  górę, by zadać k łam  temu,
co powiedział ten n iz iu tk i czło­
w iek o siwej głowie, i żaden 
nie powstrzym ał się od głoso­
wania, gdy b iu ro  pa rty jne  za­
proponowało bezparty jnym , by 
w ypow iedzie li się w tej spra­
wie.

Polentowskl odszedł od sto­
łu  już  jako komunista.

Z trudem  zaczynał swą opo­
wieść K orczagin-starszy; nie 
przywykły do wygłaszania mów 
na ■ w ie lk ich  zebraniach. Do­
piero teraz poczuł że nie bę­
dzie w stanie podzielić się tym  
wszystkim , co przyniosło mu 
życie. Z w ys iłk iem  dobierał 
słów, a wzruszenie przeszka­
dzało mu mówić. Nigdy nie 
doświadczał jeszcze czegoś po­
dobnego. W yraźnie zdawał so­
bie sprawę, że w życiu jego 
następuje gw ałtow ny przełom 
1 że jest to jego ostatni k rok  
ku temu, co wniesie ciepło 1 
sens do jego zaśniedziałego i  
surowego istnienia.

M ia ła  nas matka czworo — 
zaczął A rtlem .

Na sali cicho. Sześćset osób 
słucha uważnie wysokiego 
m ajstra  o o rlim  nosie i  oczach 
u k ry ty c h  pod czarną frędzlą 
b rw i.

—  M atka kucharzyła w  pań­
skich doma< h. Ojca mało pa­
m iętam , żył z matką w  nie­
zgodzie. W lewał w gardło 
w ięcej niż należało. Mieszka­
liśm y z matką. T rudno było 
Jej wyżyw ić tyle gęb. Państwo 
płacili je j po cztery ruble z 
wyżyw ieniem  na miesiąc, ha­
rowała od św itu do nocy. M ia ­
łem szczęście chodzić dw ie zi­
m y do początkowej szkoły, na­
uczono mnie czytać i pisać, a 
gdy szło mi na dziesiąty rok, 
matka ni® m iała inriego w y j­
ścia, jak  oddać mnie do w a r­
sztatu ślusarskiego na te rm i­
natora. Bez wynagrodzenia na 
trzy lata — za samo w yżyw ie­
nie. W łaścicielem warsztatu 
był Niemiec, nazwiskiem  Fer­
ster. Nie chciał mnie wziąć 
takiego młodego, lecz byłem 
rosłym  chłopcem, więc m atka

Przyjęcie do Komsomołu.

Starokonstantynowa. W mio® 
ście tym  nająłem  sic do pra« 
cy w w ędlin ia rn ! i zmarno* 
wałem przy myciu kiszek 
z górą póńora roku. W łaściciel 
przegrał warsztat, nie zapła* 
c ił nam ¿ni grosza za cztery 

• miesiące i zw ał. W len spo* 
sób wydostałem się z tej nos 
ry. Wsiadłem do pociągu, wy« 
lazłem w Żmerince i posze«. 
dłem na poszukiwanie pracy, 
Wdzięczny jestem jednemu 
robotn ikov i z remizy, k tó ry  
wszedł w moje położenie. Do­
wiedziawszy się, że coś niecoś 
kapuję w ślusarstwie, w staw ił 
się 'za mną do dyrekc ji, poda­
jąc m nie za swego siostrzeń­
ca. Sądząc według wzrostu, 
dano mi s.edemnaście lat i zo­
stałem pomocnikiem ślusarza, 
T u ta j pracuję dziew iąty rok, 
To byłoby wszystko o moim  
dawnym  życiu, a co do teraź­
niejszego tfy sami wiecie.

A rtiem  w yta rł czapką czoło 
1 głęboko odetchnął. Trzeba 
było powiedzieć jeszcze rzec» 
dia niego na jbardziej przykrą, 
nie czekając na czy jeko lw iek 
zapytanie. 1 nasępiwszy gęsta 
brw i, kontynuował swą opo­
wieść:

— Każdy może mnie zapy­
tać, czemu to nie zostałem
bolszew ikom , gdy ty lko  za­
płonął ogień. Cóż mogę na to 
powiedzieć'' Przecież daleko 
nie jestem od starości, a oto 
dopiero teraz odnalazłem swo­
ją drogę. N.e ma tu co uk ry ­
wać. Przegapiliśmy tą drogę, 
Trzeba bvło zacząć już w <>» 
siemnastym, kiedy to s tra jko ­
waliśm y pr-eciw ko Niemcom, 
Żuchra j, marynarz, nieraz nam 
to m ów ił. Dup ero w dwudzie­
sty rr. chwyciłem  za karabin, 
Skończyła s;ę zawierucha, za­
gnaliśmy oialych do M orza 
Czarnego, w róciliśm y. A po­
tem rodzina, dzieci... Ugrzę­
złem w domowych spra­
wach. Lecz gdy nie stało 
towarzysza Lenina i par­
tia  rzuciła hasto, p rzy jrza­
łem się swemu życiu i zm iar­
kowałem, czego mu brak. Ma­
ło jest bronić swej w ładzy, 
trzeba jedną zgodną rodziną 
zastąpić Lenina, żeby władza 
radziecka stała Jak żelazna 
góra. M usim y zostać bolsze­
w ikam i, bo przecież to nasza 
partia!...

...Jeszcze raz drgnęło serca
A rtiem a, gdy patrzał na la# 
podniesiomą h rąk i nie czująa 
już ciężaru swego ciała i nia 
garbiąc się poszedł na swoja 
miejsce. /  ty łu  usłyszał głos 
S iro tenki.

—  Jednogłośnie.
.„D o późnej nocy odbyw ał 

się w remizie przegląd tych, 
którzy m iel: s tanąć 'na  zm ia­
nę. Dopuszczono do pa rtii ty l­
ko najlepszych, tych, których 
dobrze znano, których cala 
życie m ów iło  za siebie.

Śmierć Lenina setki tysięcy 
robotn ików  uczyniła bolszewi­
kam i. U fa ta  wodza nie roz­
bita szeregów pa rtii! Podobnie 
dzieje się z drzewem, głęboko 
wrośniętym  w glebę potężny­
m i korzeniam i, które nie g i­
nie, choć mu zetną w ierzcho­
łek,

«
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(c. d. 2 nr. wczorajszego)

Jest w ie le czynników, po­
w odujących osłabienie lub 
zn ikn ięcie  odruchu w arunko­
wego. Najważniejsze są dwa 
następujące sposoby:

1) Jeżeli bodziec warunko­
wy stosujemy kilkakrotn ie nie 
wzm acnia jąc go bezwarunko­
w ym . ja k  na przykład nie po­
dając po zapaleniu lam pki po­
karm u. ,

2) Można też spowodować 
zaprzestanie wydzie lan ia śliny 
w  inny sposób: jeżeli w  czasie 
doświadczenia z lampką nagle 
wprow adzim y zupełnie inny 
s ilny  bodziec — np. dzwonek. __ 
W obu tych wypadkach na­
stępuje zatrzym anie wydzie­
lan ia  ś liny  — mówimy,, że w y ­
stępuje proces hamowania.

Rozróżniamy 2 rodzaje ha­
m owania.

1) Hamowanie zewnętrzne,
którego przykładem  był dźw ięk 
dzwonka w  czasie doświadcze­
nia. P rzykładów  zresztą mo­
żemy znaleźć dużo w naszym 
życiu, w iem y ja k  zewnętrzny 
s iląy  bodziec, np. wybuch mo­
że zahamować jakąś dobrze 
wyuczoną czynność. 2) Drugi 
rodzaj hamowania, to hamo­
wanie wewnętrzne, które po­
wstaje przy braku wzmocnie­
nia  bodźca" warunkowego bez- 
wa unkowym . Jest k ilk a  moż­
liw ości w yw ołan ia  ham owa­
n ia  wewnętrznego, nie bę­
dziemy się jednak nad tym  
zatrzymywać. Podkreślim y na­
tom iast znaczenie biologiczne 
hamowania. Ważne jest. że 
n ie  każdy sygnał, nie każdy 
bodziec św iata otaczającego 
w yw o łu je  w  nas reakcję.

W organizmie toczy sią 
nieustanna walka  
między procesami 

pobudzania i hamowania
Czynność odruchowo - w a­

runkow a stale ulega zmianie. 
Jeżeli okazuje się, że dany 
svgnai. k tó ry  by ł np. związa­
ny z bezwarunkowym  odru­
chem pokarm owym  lub obron­
nym , przestał z jakiegoś po­
wodu być sygnałem pokarmu 
lub  niebezpieczeństwa, że już 
niczego nie sygnalizuje, to 
w tedy w łaśnie w yw o łu je  on 
zamiast procesu pobudzania 
proces hamowania, staje się 
ujem nym , ham ulcowym  bodź­
cem w arunkow ym . A le niech 
ty lko  zm ienią się w arunk i, 
niech zacznie on znowu syg­
nalizować jedzenie lub w ro­
ga — powraca dodatni odruch 
w arunkow y.

Odruchy warunkowe znacz­
nie w ięcej niż bezwarunkowe 
zależą od zm iany w arunków  
(zarówno laboratoryjnych ja k  
i naturalnych), od stanu zdro­
w ia  zwierzęcia, od wszelkich 
jednym  słowem wahań w try ­
bie ich życia. To „uw arunko ­
w anie“  wsze lk im i wahaniam i 
środowiska, tę ich zależność 
od zmian środowiska ze­
wnętrznego i  w ew nątrzustro­
jowego uważa! Paw łów za

Układ nerwowy. Część cen­
tra lna  — mózg i  rdzeń kręgo­
wy oraz odchodząca od nich 
sieć głównych pni nerwowych.

najisto tn ie jszą cechę odkryte­
go przez siebie nowego rodza­
ju  odruchów. Dlatego nie na­
zwał ich ani indyw idua lnym i, 
ani nabytym i, ani czasowymi 
chociaż wszystkie te cechy są 
dla nich charakterystyczne, 
— ale w łaśnie zatrzym ał się 
na nazwie odruchów w arunko­
wych.

Poznaliśmy już  szereg za­
sadniczych różnic między • od­
rucham i bezwarunkowym i i wa 
run kow ym i: pierwsze są w ro­
dzone, drugie nabyte, p ie rw ­
sze bardzie j stale, drugie cza­
sowo ulegające wahaniom.

M usim y podkreślić jeszcze 
jedną niezwykle istotną różn i­
ce: odruchy bezwarunkowe re­
alizowane są przez wszystkie 
p ię tra  układu nerwowego, a 
odruchy warunkowe ty lko  
przez najwyższe dla danego 
zwierzęcia ośrodki nerwowe.

Na marginesie przypomina­
my, że m ówiąc ogólnie ośrod­
kow y układ nerwowy składa 
się — idąc od najniższych do 
najwyższych części — z rdze­
nia kręgowego, rdzenia prze­
dłużonego i mózgu, w którym  
rozróżniam y ośrodki podkoro- 
we i  korę.

U zw ierząt wyższych i czło­
w ieka czynność odruchowo - 
w arunkow a odbywa się w  ko­
rze mózgowej jako na jw yż­
szym piętrze układu nerwo­
wego. U zwierząt niższych,

tych które m aią bardzo słabo 
rozw in ię tą  korę lub wcale je j 
nie mają, czynność odrucho­
w o - warunkowa jest w łaści­
wa tym  częściom układu ner­
wowego, które są u danego 
zwierzęcia najwyższym i.

Odruchy bezwarunkowe 
i warunkowe zapewniają 

podstawową orientację 
i przystosowanie się 

do zmieniającego się 
środowiska

Jak i-sens  biologiczny m ają 
czynności odruchowo - w a run ­
kowe?

F izjo log ia mózgu była dzie­
dziną, do k tó re j przed Paw ło­
wem nie m ia ły  dostępu osią­
gnięcia darw tnizm u. Dopiero 
Paw łów  wskazał na ogromne 
biologiczne znaczenie odru­
chów w arunkowych, wykazał 
że wrodzone, czyli bezwarun­
kowe odruchy zapewniają pod­
stawową, p rym ityw ną orien­
tację ’■ przystosowanie do 
m n ie j w ięcej stałych w a ru n ­
ków , a najrozmaitsze proste 
i  złożone odruchy warunkowe 
zapewniają subtelne i dosko­
nałe przystosowanie do wiecz­
nie zmieniającego się środow i ­
ska.

S p irk in  pisze o tym : „w ia ­
domo, że liczne drapieżne 
zwierzęta żywią się zwierząt­
kami trawożernymi.  Te ostat­
nie nie mogłyby wyżyć, gdy­
by wcześniej nie o trzymywały  
sygnałów warunkowych i  gdy­
by zaczynały się bronić do­
piero w  tej chwil i ,  kiedy już 
wpad ły  w  zęby i szpony dra ­
pieżników“ . „ In n a  sprawa — 
powiada Paw łów  — jeżeli re ­
akcja obronna powstaje na 
w idok  wroga jeszcze z daleka, 
na jego odgłos. Wtedy s łabiu t­
kie zwierzę będzie mia ło moż­
ność uciekać, schować się, t j. 
ocalić się“ .

Czasowość, zmienność, k ru ­
chość odruchów warunkowych, 
ich zależność od wzmocnienia 
bodźcami bezwarunkowym i — 
wszystko to czyni je bardzo 
ruch liw ym , zw rotnym  i do­
skonałym  środkiem przystoso­
wania do wiecznie zm ienia ją­
cego się środowiska. Dzięki 
n im  organizm dąży do na jko­
rzystniejszych warunków , a 
un ika  niekorzystnych czynni­
ków  nie ty lko  wtedy, kiedy 
się z n im i styka, ale przede 
wszystkim  k ieru jąc się odda­
lonym i sygnałami tych czynni­
ków, t j.  bodźcami w arunko­
wym i.

Dowiedzieliśmy- się ja k  Pa­
w łów  przeciwstaw iał odruchy 
w arunkow e bezwarunkowym, 
ja k  podkreślał różnicę między 
n im i i przewagę biologiczną 
czynności odruchowo - w arun­
kowych nad bezwarunkowym i. 
A le  jako prawdziwy d ia lek tyk  
Paw łów wskazywał i na 
względny charakter tego prze­
ciwstaw ienia, tej różnicy, 
wskazywał ńa historyczny 
związek między n im i i na

W idok mózgu człowieka. Za­
znaczono najważniejsze bruz­
dy i  zwoje.

Rozmieszczenie niektórych  
ośrodków w  korze mózgowej.

możliwość przekształcania się 
pod w pływ em  biologicznej ko­
nieczności odruchów w arunko­
wych w  bezwarunkowe.

Nauka Pawłowa o decydują­
cej ro li środowiska zewnętrz­
nego w przystosowanej czyn­
ności układu nerwowego, a 
zwłaszcza jego nauka o m ożli­
wości u trw a len ia  pewnych na­
bytych. warunkow ych in d y w i­
dualnych odruchów i przeka­
zywania ich potomstwu — ja ­
ko wrodzone bezwarunkowe, 
jest. analogicznie do nauki 
M iczurina , dopełnieniem tw ó r­
czego darw in izm u.

Paw łów rozpoczął badania 
nad odruchowo - w arunkow y­
m i czynnościami organizmu 
zwierzęcego od ś lin iank i. Jest 
to  metoda kontynuowana sze­
roko w  laboratoriach fiz jo lo ­
gicznych nie ty lko  ja k  sądzą 
niektórzy ze względu na tra ­
dycje. ale przede wszystkim  
ze względów następujących: 
gruczoł ś linow y jest ła tw o 
dostępny dla obserwacji, w y ­
godny dla ilościowej ¡ . ja k o ś ­
ciowej oceny procesów, a w y ­
preparowanie malej przetoki 
ślinow ej w niczym nie naru­
sza całości organizmu. Stąd 
tak  szerokie wykorzystyw anie 
ś lin iank i w  laboratoriach. 
Przeciwnicy Pawłowa atako­
w a li go za to, że jakoby spro­
w adz ił on całą czynność w yż­
szych ośrodków nerwowych 
do wydzielania śliny, nie rozu­
m iejąc lub nie chcąc: rozumieć, 
że gruczoł ś linow y był ty lko  
okienkiem , przez które Paw­
łów  spojrzał na mózg. Ilość 
śliny, badanie odruchu ślino­
wego potrzebne było Paw ło­
w ow i ty lko  po to. żeby uzyskać 
zewnętrzny, ob iektyw ny, w y­
m ierny wskaźnik tego. co się

dzieje w korze mózgowej — 
ja k  przebiega w  n ie j pobu­
dzenie, hamowanie, jak  się te 
procesy przeplatają i ja k  są 
ściśle zdeterm inowane — uza­
leżnione od bodźców otocze­
nia.

Badania na małpach 
zbliżyły Pawiowa 

do poznania 
wyższych czynności 

nerwowych człowieka
Przez 30 lat Paw łów praco­

w ał wyłącznie na psach. Ce­
lem jego badań było jednak 
zawsze poznanie wyższych 
czynności nerwowych człowie­
ka. Etapem zbliżającym  go 
do tego celu b y ły  badania na 
małpach — szympansach, k tó ­
re zna jdu ją  się na wysokim  
szczeblu drab iny rozwojowej. 
Paw łów uwzględnia ł znacznie 
wyższy poziom czynności ner­
wowych m ałp w porównaniu 
z psami oraz ważne biologicz­
nie właściwości zachowania, 
w yn ika jące, ja k  m ów ił, z ,,po­
siadania faktycznie 4 rąk  i na- 
wpół poziomej postawy“ .

Dlatego jego ob iektyw na f iz jo ­
logiczna metoda badania u- 
legła tu pewnej zm ianie — 
opracował on ją w  ten spo­
sób, że w skaźnikiem  pracy ko­
ry  nie by ł już  gruczoł ślino­
wy, a proste lub złożone ru ­
chowe reakcje zwierzęcia, ko­
rzystającego w  czasie doświad­
czenia z ca łkow ite j praw ie 
swobody. Np. po to żeby zdo­
być pokarm małpa m iała do­
brać klucz do skrzynki z je ­
dzeniem, wejść na stos skrzyń 
i sięgnąć po pokarm itd. Po 
2—3 latach tego typu pracy 
Paw łów i jego współpracow­
nicy mogli podsumować w y­
n ik i, które w streszczeniu 
przedstaw iają się następująco. 
Całe, bardzo zresztą złożone 
zachowanie małp zależy od 
w arunków  życia, od środow i­
ska zewnętrznego. Złożone na­
w y k i ruchowe powstają na 
drodze zdobywania przez m ał­
pę „życiowego doświadczenia“ , 
czyli tworzenia prostych i zło­
żonych odruchów w arunko­
wych, a wcale nie na skutek 
„ id e i“ , „sądu“  lub „rac jona l­
nej tendencji“ , ja k  tw ie rd z ili 
psycholodzy-idealiści.

Prace na psach, na małpach, 
a także doświadczenie zdobyte 
w  k lin ice  psychiatrycznej, w 
k tóre j Paw łów pracował w  
ciągu 5—6 lat. pozwoliły mu 
na postawienie zagadnienia, 
które było zawsze celem jego 
badań — osobliwości wyższej 
czynności nerwowej człowie­
ka. Nauka Pawłowa o odru­
chowo - warunkowej, czy też 
ja k  m ów im y sygnalizacyjnej 
czynności kory wzbogacona zo­
stała dzięki jego pracy na lu ­
dziach koncepcją o dwóch u- 
kładach sygnalizacyjnych.

(Ciąg dalszy w  następny 
wtorek (wyd. A) — środę 
(wyd. B).

Teraz jest już wszystko w  porządku Lekka i zgrabna S I IL -  
. W FM przez wiele lat służyć będzie tym  wszystkim, którzy oto- 
i czą ją właściwą opieką.

Po u lic a c h  m ia s t i po d rogach  
i „a le j P o lsk i m k n ą  czarne, zg rąb - 
| ne m o to c y k le  ze z ło ty m  k ó łk ie m  
i na z b io rn ik u  — „ S H L " .  P rz y -  
I zv.’y c ..a iliś m y  Sie do n ic h  i  w y d a - 
| je  sią nam , że w ie m y  o n ic h  

w szys tko  — „p rz e c ie ż  to z w y k ły  
m a ły  m o to c y k l“ .

| J e d n i m ó w ią , że to  „s e tk a “ , że 
I — „S H L , to  s k ró t „S o k ó ł H u ta  
I L u d w ik ó w " .  In n i znów , że — „ n ie  

trzeba  m ie ć  p raw a  ja z d y  do p ro ­
w adzen ia  tego  m o to c y k la “ , lu b  
też, że „ n ie  m ożna na n im  je ź ­
d z ić  we d w ó jk ą " .C z te r y  g łosy  — 
w s z y s tk ie  b łędne. W  rze c z y w is to ­
śc i o m o to c y k lu  ty m  w ie m y  
znaczn ie  m n ie j,  n iż  to  nam  się 
w y d a je .

Po p ie rw sze  — nazwa „S H L “  
to  ty lk o  pozostałość, pew nego ro ­
d za ju  te ch n iczn a  tra d y c ja . Już od 
d aw na  S H L - ld  p ro d u k o w a n e  bo­
w ie m  są n ie  w  H uc ie  L u d w ik ó w , 
lecz w  W a rsza w sk ie j F a b ryce  M o ­
to c y k l i,  i  d la tego  w ła ś c iw a  ic h  
nazw a b rz m i „W F M “ .

Po d ru g ie  — n ie  jes t to  w ca le  
„s e tk a " ,  lecz „s to d w u d z ie s tk a  
p ią tk a “ . A  pow ię kszen ie  c y l in d ra  
o »5 c ith  o b ję to śc i' s k o k o w e j, to 
znaczy dod a n ie  s i ln ik o w i m o cy  
jed n e go  „k o n ia  m echan icznego “ , 
m a  sw o je  zasadnicze znaczenie.

P o trze c ie  — S H L -W F M  je s t n o r ­
m a ln y m  m o to c y k le m . ro z w ija ją ­
c y m  szybkość ponad 7» km /godz,., 
a po p rzys to so w a n iu  do ce lów  
s p o rto w y c h  — ponad IGO km /g o d z . 
N ic  w ię c  d z iw nego , że od u ż y t­
k o w n ik a , jeżdżącego po d rogach  
p u b łic z n y c h  w ym ag a n e  jes t bez­
w zg lę d n ie  p raw o  ja z d y , gdyż w o ­
bec m ożności, ro z w ija n ia  d użych  
szybkośc i m o to c y k l w  rę k u  n ie - 
w yszko lo n eg o  k ie ro w c y  m ó g łb y  
stać się p rz y c z y n ą  pow ażnego w y ­
p ad ku .

I  w reszc ie , po c z w a rte  — S H L - 
W F M  je s t z b u d o w a n y  m ocno  i  so­
lid n ie  i  bez szkody d la  m o to c y - 

| k ia  m ożna  je źd z ić  w  d w ie  osoby.
Żaden p rzep is  ru chu  drogoW ego,

| a n i . też in s t ru k c ja  o b s łu g i tego 
| n ie  zabran ia .
! J a k  w id z im y  w ię c , nasze w ia -  
i dom ości b y ły  n ie p e łn e , a lb o  też 

w ręcz  b łędne.

Motocykl 
o 1090 częściach

A  ju ż  zu p e łn ie  n ie  w ie lu  z nas 
w ie , w  ja k i  sposób p ow sta je  ta ­

k i m o to c y k l, ile  p ra c y  ro b o tn i­
k ó w , te c h n ik ó w  i in ż y n ie ró w  po­
c h ła n ia  jeg o  w y k o n a n ie . N ie  w ie ­
le  osób zda je  sobie sp raw ę, że 
o m a w ia n y  przez nas m o to c y k l 
sk łada  się z o ko ło  1000 poszcze­
g ó ln y c h  części, śc iś le  dopasow a­
n ych  i p o łączonych  w  jedną  ca­
łość,, że części te m uszą b yć  w y k o ­
nane z ta k  w ie lk ą  dok ła d no śc ią , 
że w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d ka ch  róż­
n ica  w  w y m ia ra c h  ponad 0.02 m m  
k w a l i f ik u je  całą część... na złom .

N ie k tó re  z ty c h  części w y k o ­
n u ją  ponad 3000 ru c h ó w  na m in . 
— to znaczy, że podczas je d n e j. 6 
g od z in n e j w y c ie c z k i w y k o n a ją  
one ponad m ilio n  ru ch ó w , trą c  
się p rz y  ty m  jed n a  o d rug ą . M i­
ja ją  ty g o d n ie , m ies iące i la ta  — 
je ź d z im y  po d rogach  z łych , i do ­
b ry c h , a S H L -k a  n ie  o dm a w ia  
posłuszeństw a .

I d la tego  ta k  w ie lk ie  znaczenie 
m,a jako ść , d o k ła d no ść  w y k o n a ­
n ia  i  „z e g a rm is trz o w s k a “  p re c y ­
z ja . N ie  m ożna je d n a k  b aw ić  się 
z każdą częścią c a ły m i g odz ina ­
m i, gdyż  na gotow e m o to c y k le  
czeka ją  z n ie c ie rp liw o ś ę ią  
b io rc y  w  c a ły m  k ra ju , 
b ić  d ok ła d n ie

g ty b y , być  n a ty c h m ia s t w budo­
w ane do ra m y , to  „s e rc e “  maszy­
n y  —. s i ln ik ,  m u s i o db yć  jeszcze 
próbę  na h a m o w n i, gdz ie  PrzeZ 
o k re ś lo n y  czas p ra c u je  „p rz y m u ­
sowo“ , tzn . napędzany jest przez 
in n y  s i ln ik  i  d o c ie ra ją  s:ę w  mm 
„n a  z im n o “  w szys tk ie  części.

N astępn ie  s i ln ik  p ra c u je  Pr5te® 
pew ien  czas sam, ta k  ja k  gdyb ^
b y ł ju z  p ra w d z iw y m  m o to cyk le m
(d o ta rc ie  „n a  gorąco“ ). W m*Q 
dzyczasie  d o ko n yw a n e  są na n im  
p o m ia ry  m ocy, te m p e ra tu ry  
ilo śc i o b ro tó w , a w y k ry te  niedo 
c ią g n ię c ia  — n a ty c h m ia s t usuwa­
ne.

W ychodząc z h a m o w n i s iln i 
ma ju ż  św ia d e c tw o  sprawność 
„ w  rę k u “  i z a jm u je  m ie jsce  w 
k o le jc e  g o to w y c h  zespo łów , kto i®  

•czekają na u kazan ie  się wózka
spe łn ia jącego  ro lę  t ia n s p o rte ia
na l in i i  m o n ta żu  g łów nego .

Końcowy etap 
produkcji —  

składanie motocykla

od-
T rzeba  ro - 

a le  i szybko.
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Jeszcze w sprawie teorii Szmidta

Produkcja
potokowo-taśmowa

W W a rsza w sk ie j F a b ryce  M o to ­
c y k l i  sp raw ę  tę  rozw ią zan o  przez 
zastosow anie  p ro d u k c ji  p o to kow o - 
ta śm o w e j.

W ła śc iw a  p ro d u k c ja  sk łada  się 
z d w óch  p o d s ta w o w ych  zespołów  
czynnośc i. P ie rw szy  z n ic h , to  
w y k o n a n ie  poszczegó lnych  części, 
dopasow an ie  ic h , d o ta rc ie , do ­
s z lifo w a n ie , spaw an ie , la k ie ro ­
w an ie  itp .  C zynności te  ro zdz ie ­
lon e  są p om ię d zy  poszczególne 
s ta n o w iska  robocze. S ta n o w iska  
o trz y m u ją  z m agazynu  p o trze b n y  
m a te r ia ł w  postac i su ro w y c h  od­
le w ó w  lu b  częściow o o b ro b io n y c h  
e le m e n tó w  i p rz y s tę p u ją  do do­
k ła d n e j, os ta teczne j o b ró b k i. Na 
je d n y m  ze s ta n o w is k  p rze tacza­
ne  są g ło w ic e , na d ru g im  t ło k i,  
na in n y m  znów  w c iska n e  są ło ­
żyska . Na s ta n o w iska ch , gdzie  
p ra c u ją  spawacze, p o w s ta ją  ra m y , 
b ło tn ik i ,  z b io rn ik i p a liw a , p o d ­
n ó ż k i itp .  Tuż o b o k  części te  są 
oczyszczane, la k ie ro w a n e  i suszo­
ne.

Z  p rz y g o to w a n y c h  i w y k o ń c z o ­
n y c h  ju ż  części sk ładane  są na 
d a lszych  s ta n o w iska ch  całe zespo­
ły ,  a w ię c : k o m p le tn y  s i ln ik  ze 
s k rz y n k ą  b iegów , ram a ze z b io r ­
n ik ie m  p a liw a , p rz e d n i w id e le c  
w ra z  ze sp rę ż y n o w y m  zaw iesze­
n ie m , ko la  z zęba tką  napędu, bę­
b n a m i h a m u lc o w y m i i  o g u m ie ­
n ie m , e le m e n ty  in s ta la c j i  e le k ­
try c z n e j itp .

się pierwszy 
się

Na ty m  kończy 
zespół czynnośc i i zaczyna 
d ru g i — sk ład a n ie  m o to c y k la .

P rz e jd ź m y  rażen i z w ózki®1 
przez ca łą  l in ię  m o n ta żu  główne­
go.

P rzy  p ie rw s z y m  s ta n o w isku  u- 
m ieszczony zosta je  w  s p e c ja ln y cl1 
u c h w y ta c h , na w ó zku  p ierw szy 
zespól części s k ła d a ją c y  się * 
ra m y  w raz  ze z b io rn ik ie m  p a l i " *  
i ty ln e g o  b ło tn ik a . P rzy  następ­
n y m  s ta n o w isku  w b u d o w a n y  z° - 
s ta je  zespół s i ln ik o w y . Czynność 
ta z a jm u je  n ie  w ie le  czasu, gd.v* 
ja k  m ó w iliś m y , w szys tko  jest 
p rzygo tow a ne , że ca ła  praca 
g ran iczą  się do d o k rę ce n ia  k ilk d  
ś ru b  m o c u ją c y c h . T rzeba  m ie- 
dużą w p ra w ę  i  „w y c z u c ie “ , at>̂  
ś ru b y  te d o k rę c ić  z w łaściwą" sl'  
łą, gtayż z b y t m ocne dokręcen i 
je s t ró w n ie  z łe , ja k  z b y t slań®* 
p o w o d u ją c  u rw a n ie  g w in tu  na­
k r ę tk i ,  lu b  n aw e t ca łe j ś ru by .

K r ó tk i  p os tó j na stanow isku .
p rz y  k tó ry m  zosta ło  w budoW an® 
ty ln e  k o ło  z zęba tką  napędową 
bębnem  h a m u lc o w y m , potem  ,a,ł'  
cuch  n ap ę d ow y , w reszc ie  przed» 
w id e le c  ze sp rężyną  a m o rty z u ją ' 
cą i b ło tn ik ie m  — i jazd a  daie.1*

P rz y  nas tę pn ym  s ta n o w isk11 
w b u d o w u je  się k ie ro w n ic ę  01’a2 
p rzedn ie  ko lo  i z d a w a ło b y  s1̂ ’ 
że po u s ta w ie n iu  s iode łka , 
to c y k l je s t g o to w y  do ja zd y  
je d n a k  n ie . T rzeba  jeszcze P o ­
jech a ć  do stanow iska- e le k try k o "»  
k tó rz y  za łożą o d p o w ie d n io  prżJ'' 
go tow ane  p rzew o d y , św iecę za p l° ' 
now ą i e le m e n ty  in s ta la c ji.  
sza one d z ia łać  bez za rzu tu , jc ź c 1 
n ie  ch cem y p óźn ie j m ieć  k lop0'  
tó w  w  n a jb a rd z ie j ‘ niepożądanej 
c h w il i.

Po pod łą czen iu  s ta lo w ych  
n e k , gazu, sp rzęg ła  i  ham ul- 

.iodełką

ino-
A

ców  o raz  u m oco w a n iu
na— m o to c y k l s ta je  w reszcie  

„w ła s n y c h  nogach“ , tzn . zdj®1̂  
zos ta je  z w ózka  i dos ta je  się 
ręce k o n tro le ró w , k tó rz y  s p ra " '' 
d /a ją  w y k o n a n ie  m o n ta żu , vvie*' 
kość lu zu  w pedale h am u lcow y*11 
i  sprzęg le .

Ostatni egzamin —  ‘ 
próbna jazda

N as tęp n ie  nap e łn ia  się z b io rn '*  
p a liw e m  (benzyną  z o le je m ) 1 n3'  
s tę p u je  p róba  ro z ru c h u  połącz0'  
na z re g u la c ją  g aźn ika .

P róbna  jazda  na tra s ie  u j° z'  
d ta ln i p o z w o li na e w e n tu a ln e  P0 '  

.p ra w k i 1 re g u la c ję . Po p rze jść '11 
“ tego „e g z a m in u "  m o to c y k l ó1** 
ju ż  — w o ln ą  d rogę ... do m agazy ' 
n u , a b y  s ta m tą d  p ow ę d row a ć  <*<> 
s k le p ó w  M H D .

Przybywszy na Sumatrę D u­
bois z zapałem zabrał się do 
poszukiwań. W edług jego 
wskazówek przekopano i z ry ­
to  całe góry ziemi. M in ą ł m ie­
siąc, drugi, trzeci, ale kości 
pithecanthropusa *) nie było.

Gdy człow iek szuka tego co 
zgubił, w ie p rzyna jm n ie j, że 
ten przedm iot gdzieś jest i że 
przy  starannym  szukaniu po­
w in ien  się znaleźć. Sprawa D u­
bois wyglądała gorzej: żyw ił 
on ty lko  przypuszczenie, ale 
n ie  mógł z całą pewnością 
tw ierdzić, że kości pithecan­
thropusa gdzieś na pewno is t­
nieją. A  jednak poszukiwania 
swoje prowadził z niezachwia­
nym  uporem dale j. M in ą ł rok, 
órug i, trzeci, a „utraconego o- 
gn iw a“ wciąż nie znajdowano.

K to  inny  już dawno porzu­
c iłby  te bezowocne poszukiwa­
nia. Zapewne i Dubois m iewał 
chw ile  wątp liw ości. W ędrując 
po b ło tn istych wybrzeżach  ̂ i 
podzw rotnikowych lasach Su­
m a try  Dubois nieraz wspom i­
na ł z żalem stare domy nad 
cichym i kanałam i Am sterda­
mu, zaciszne, tu lipanam i zaroś 
nięte ogródki, białe sale labo­
ratoriów .

Jednak nie należał on do lu ­
dzi, k tórzy  porzucają um iło ­
waną ideę.

N ie znalazłszy p ithecanthro­
pusa na Sumatrze, postanow ił 
spróbować szczęścia na innej 
wyspie tego archipelagu, na 
Jaw ie.

I  tam mu się wreszcie po­
szczęściło!

N iedaleko wsi T r in i l znalazł 
górną część czaszki, część dol­
ne j szczęki, k ilk a  zębów i kość 
biodrową pithecanthropusa. 
Później znaleziono jeszcze k i l­
ka odłam ków kości b iodro­
wych.

W patru jąc się w oblicze swe 
go przodka i starając się do­
pełn ić wyobraźnią brakujące 
rysy  Dubois u jrza ł przed so­
bą niskie, cofnięte w  ty j czoło 
i  grube, wystające łu k i nad- 
czołowe, pod k tó rym i k ry ły  
się oczy. Tw arz ta bardziej 
przypom inała pysk m ałpy niż 
oblicze człowieka. Jednak po 
zbadaniu szczątków kości

Tow. Jan Brudkow ski, uczeń Technikum  Mechanicznego w 
Kutn ie, pisząc w liście do redakcji o żywym  zainteresowaniu, 
ja k ie  wzbudziły w nim  a rtyku ły  z cyk lu  „Poznajem y podsta­
w y naukowego poglądu na św ia t“ , prosi jednocześnie o w y ja ­
śnienie pewnych spraw dotyczących nowej dla niego teorii 
o pochodzeniu ziemi — teo rii radzieckiego uczonego 
O. Szmidta (a rtyku ł prof. d r W. Zonna „O  pochodzeniu ziem i“ 
w  n-rze 5 z dn. 5.1.1953 (wyd. A), a z dn. 6.1. 1953 r. (wyd. B).

Tow. Jan B rudkow ski pisze m. in.:

czaszki Dubois przekonał się, 
że pithecanthropus m usiał być 
m ądrzejszy od m ałpy: objętość 
jego mózgu była znacznie w ięk 
sza niż najb liższych człow ieko­
w i małp.

Dach czaszki, zęby i k ilk a  
od łam ków kości — to bardzo

mało. A  jednak po ich zbada­
n iu  Dubois mógł już wiele od­
tworzyć. Oglądając kość bio­
drow ą i ledwo dostrzegalne 
m iejsca przymocowania ścię­
gien m ięśni Dubois doszedł do 
wniosku, że pithecanthropus 
p o tra f ił już  jako tako chodzić 
na dwóch nogach.

Teraz Dubois ła tw o  mógł 
sobie wyobrazić swego przod­
ka. Oto wlecze się zgarbiony 
po leśnej polanie na zgiętycn 
w  kolanach nogach, z opusz­
czonymi d ług im i rękami. Jego 
oczy spod nisko nasuniętych 
b rw i patrzą na dół, czy nie 
znajdzie się tam coś do zjedze­
nia?

Nie jest to już małpa, ale 
jeszcze i nie praw dziw y czło­
w iek. Dubois postanow ił swego 
„znajdę“  nazwać — dał mu 
im ię Pithecanthropus erectus 
(wyprostowany). Bo przecież 
w  porównaniu z m ałpą chodzi! 
wyprostowany.

- Zdawałoby się, że cel został 
osiągnięty: znaleziono p ithe­
canthropusa. Jednak dopiero 
wówczas zaczęły się dla Dubois 
najcięższe dni i lata. Ła tw ie j 
było przebić w ars tw y ziemi 
n iż pokłady przesądów i zabo­
bonów ludzkich.

O dkrycie Dubois powitane 
zostało gradem sprzeciwów ze 
strony tych wszystkich, k tórzy  
uparcie nie chcie li zgodzić się 
z pochodzeniem człowieka od

m ałpy. Archeologowie w  su­
tannach i archeologowie w  sur 
dutach w ys tąp ili z dowodze­
niem, że czaszka znaleziona 
przez Dubois należy do m ałpy 
— gibbona, a biodro do współ­
czesnego człowieka. Zam ienia­
jąc  w  ten sposób małpoluda w

arytm etyczną sumę m ałpy i 
człowieka, przeciwnicy Dubois 
nie poprzestali na tym . Podali 
w  w ątp liw ość starożytność 
znalezionych wykopa lisk i 
zaczęli dowodzić, że kości te 
przeleżały w ziemi nie setki 
tysięcy la t, lecz zaledwie k i l ­
kadziesiąt.

Słowem, uczyniono wszystko, 
aby znowu pogrzebać pithe­
canthropusa, zakopać go z po­
wrotem  i puścić w niepamięć.

Dubois b ro n ił się dzielnie. 
P op ie ra li go ci wszyscy, k tó rzy  
rozum ieli, ja k  w ie lk ie  znacze­
nie dla nauki posiada jego od­
krycie . Odpowiadając swym  
przeciwnikom  Dubois ośw iad­
czył, że czaszka p ithecanthro­
pusa nie mogła należeć do 
gibbona, gdyż gibbony nie po­
siadają zatok czołowych, a 
pithecanthropus je ma. M ija ­
ły  lata, a pithecanthropus 
wciąż pozostawał pod znakiem 
zapytania.

Aż naraz udało się znaleźć 
nowego m ałpoluda, bardzo po­
dobnego do pithecanthropusa.

Przed kilkudziesięciu  ła ty  
pewien uczony, włócząc się po 
ulicach Pekinu w stąp ił do ap­

tek i, aby zobaczyć chińskie le­
karstwa.

Na kontuarze leżały najprze- 
dziwniejsze rzeczy: podobny 
do postaci ludzk ie j cudowny 
korzeń, „żeń-szep“  (mandrago­
ry), kości i zęby zw ierząt oraz 
wszelkie m ożliwe am ulety.

W śród kości uczony znalazł 
ząb, k tó ry  trudno było nazwać 
zwierzęcym, aie k tó ry  jedno- 

! cześnie różn ił się wyraźnie od 
zębów współczesnego człow ie­
ka.

Uczony k u p ił ten ząb i prze­
s ła ł go do jednego z muzeów 
europejskich. Wpisano go tam 
do katalogu pod ostrożnym  ty ­
tu łem : „C h ińsk i ząb“ .'.

Up łynę ło przeszło dwadzieś­
cia la t, gdy naraz zupełnie 
nieoczekiwanie w  pieczarze 
C hou-Kou-T ien koło Pekinu 
znaleziono jeszcze dwa takie 
zęby, a następnie ich w łaści­
cie la, którego uczeni nazwali 
— sinanthropus.

W łaściw ie odnaleziono go nie 
całego, a w postaci nagroma­
dzenia najprzeróżniejszych ko ­
ści. Było  tam  około 50 zębów, 
trzy  czaszki, jedenaście szczęk, 
kaw ałek biodra, kręgi, oboj­
czyk, napięstek, kawałek 
stopy.

N ie znaczyło to wcale, że 
mieszkaniec pieczary m ia ł trzy 
g łow y i jedną nogę.

W  pieczarze mieszka! nie je ­
den, lecz caia gromada sinan- 
thrópusów. W ciągu setek ty ­
sięcy la t wiele kości zagubiło 
się, być może powyciągały je 
dzik ie  zwierzęta... A le  i  te ko­
ści, k tóre pozostały, wystarczy­
ły , aby w ytw orzyć sobie' obraz 
mieszkańca pieczary.

Jakże wyg lądał nasz bohater 
w  tym  odległym  okresie swe- 
go życia?

( c d n )

*) P ra p rz o d k a  c z ło w ie k a  w s p ó ł­
czesnego.

„Szm id t mówi,  że istniała już  
I materia pierwotna, a wlaści-  
I w ie j mówiąc „ob łok ciemnej 
| materi i“ . Uważam, że materia  
| ta nie mogła w żadnym w y-  
\ padku być zimna, gdyż była w  
ruchu. Raz, że mia ła swój 
ruch, tzn. ruch własnych czą­
steczek., na skutek których po- ' 
wstawało ciepło, po drugie, że 
„ obłok ciemnej mater i i“  będąc 
porwany przez masę p ie rw o t­
nego Słońca uległ jego rucho­
w i i od tego momentu w yko ­
nywał już dwa ruchy. Na sku­
tek tego znowu ruch musiał 
zamieniać się na ciepło i  do­
prowadzić tę materię do mnie j  
więcej tej samej temperatury , 
jaką posiadała, masa Słońca, 
gdyż znajdowały się one w po­
dobnym ruchu. Jeśli - jednak  
argument ten wcale nie jest 
przekonywający, to dodać 
można inny, np. Słońce zna j­
dujące się w  pewnym ruchu  
i posiadające o wiele wyższą 
temperaturę od obłoku ciem­
nej materi i,  po pierwsze: masą 
swą mogło  ogrzać obłok ciem­
nej m ater i i  przez zetknięcie 
się z nim, a po drugie: tempe­
ratura tych ciał mogła w y ró w ­
nać się przez tarcie masy Słoń­
ca w momencie wypadnięcia 
w przestrzeń ciemnej materii...

...Niezrozumiałym m i jest, 
skąd w ogóle wzięła się ta ma­
teria ,pierwotna. Zgadzam się 
już na sam proces tak i czy in ­
ny tworzenia się planet, księ­
życów czy innych ciał niebie­
skich, lecz czy w  ogóle kiedyś 
powstała i  w  ja k i  sposób ma­
teria p ierwotna“ .

ODPOW IEDZ:
| Jeśli mamy do czynienia z 
j ruchem u p o r z ą d k o w a ­
n y m  (z ruchem zespołu czą- 
| stek poruszających się z jed­

nakową prędkością i w  jed­
nym kierunku), ruch ten nie 
ma w p ływ u na tem peraturę 
zespołu tych cząstek. B ry łka  
lodu poruszająca się choćby 
nawet z bardzo dużą prędko­
ścią próżni, nie ogrzeje się 
w sku tek tego. Jeśli natomiast

będzie się poruszała np. w  po­
w ie trzu , to się ogrzeje, ale ! 
w skutek zderzeń cząstek lodu 
z cząstkami powietrza, k tóre to 
zderzenia w yw o ła ją  w  cząst­
kach lodu ruch nieuporządko­
wany (ruch term iczny) i to ! 
w yw oła podniesienie się tem ­
peratury lodu.

W  obłokach m aterii między- 
gw iazdowej mamy bardzo ma­
łą gęstość, tak że cząstki prak- ; 
tycznie biorąc ze sobą się n i e j  
zderzają. Zatem ruch całego i 
obłoku w  przestrzeni n i e | 
w yw oła  wzrostu jego tempera- j 
tury.

Jeśli chodzi o ten znacznie ! 
obszerniejszy i bardziej zasad- j 
mczy temat, to ów jedyny za- j 
rzut, wysuwany w  Uście pod | 
adresem m ateria lizm u, jest j 
właściw ie sprzeczny z podsta­
w ow ym i praw am i i doświad- ; 
czeniami f iz y k i i astronom ii, j 
Nigdy jeszcze nie stw ierdzono j 
(choć robiono w iele doświad- j 
czeń w  tym  kierunku), aby kie- | 
dyko lw iek  m ateria zn ik ła  (za- | 
m ien iła  się w  „n ic “ ). Znaczy to. j 
że jest niezniszczalna. A to z 
kolei oznacza, że nie mogła 
k iedyko lw iek powstać „z nicze­
go“ , jako że ten proces byłby 
czymś podobnym do zamiany 
w „n ic “ . Zresztą n ik t też nigdy 
nie s tw ie rdz ił w doświadcze­
niu, aby m ateria powstawała z 
niczego. Zasada niezniszczal- 
ności m aterii jest bardzo daw­
no znana i „weszła w krew “ 
każdemu uczonemu i każdemu 
k to  z nauką ma do czynienia;

W liście mowa jest o ma­
te r ii „p ie rw o tn e j“ ; co to zna­
czy? Czym pierwotna m ateria 
różni się od niep ierwotnej? 
Chyba niczym...

Jeśli ty lko  to stoi Wam na 
przeszkodzie do pełnego prze­
konania się o słuszności 
m ateria ł ¡stycznego pojmowania 
świata, to nie są to przeszko­
dy poważne, i w yn ika ją  po pro­
stu z niezrozumienia prostych 
prawd fizyk i.

P rof. dr
W ŁO D Z IM IE R Z  ZONN

Ó ile  Inne zespo ły  n ie  w ym a g a ­
ją  dalszego p rz y g o to w a n ia  i  m o - K A Z IM IE R Z  W IL C Z Y Ń S K I

Startu jąc na motocyklu wyprodukowanym  ic WFM, nas-, 
czołowa zawodniczka J. Bachów ska z „G órn ika -B y tom “  odn>o 
sla duży sukces w IV  e l im inac j i wyścigowej do mistrzostw P °1'  
ski, zajmując I I  miejsce.

NOWOŚCI NAUKI I TECHNIKjl
W IE L O L E T N IE  Ż Y T O

P ro f. D z ie rż a w in , d y re k to r  sta- 
w ro p o ls k ie g o  ośrodka  dośw ia d ­
cza lnego  h o d o w li ro ś lin  w ie lo le t­
n ic h , s ły n ie  ja k o  tw ó rc a  w ie lo ­
le tn ie g o  ży ta  W y h o d o w a n iu  te j 
n o w e j o d m ia n y  żyta  p ro f. Dzi ; r -  
ża w in  p o św ie c ił w ie le  ła t życ ia .

W ie lo le tn ie  ż y to  raz zasiane ¿ro­
dz i w ciągu trze ch  k o le jn y c h  kat. 
P ra c u ją c  nad  s tw o rze n ie m  te j no­
w e j o d m ia n y , p ro f. D z ie rż a w in  
zastosow a ł m ic z u r iń o w s k ą  m etodę 
k rz y ż o w a n ia  i s e le k c ji. D la  s k rz y ­
żow an ia  b rane  b y ły  g e o g ra fic z n ie  
o dda lone  o d m ia n y  je d n o le tn ie g o  
ży ta  i  k i lk a  ro d z a jó w  d z ik ie g o  
ży ta  w ie lo le tn ie g o , posiada jącego  
cenne w a lo ry  p ro d u k c y jn e  i b io ­
log iczne .

P rze p ro w a dzo n e  w  w a ru n k a c h  
p ro d u k c y jn y c h  dośw iadczen ia  w y ­
kaszały duże z a le ty  ży ta  w ie lo ­
le tn ie g o . S ow choz K a rn ie n io b ro d z - 
k i (K ra j S ta w ro p o ls k i)  z w y s ia ­
n y c h  na je d n y m  h e k ta rz e  100 kg  
z ia rn a  o trz y m a ł 3 tys . kg. S tw ie r ­
dzono, że n a jlepsze  w y n ik i  os ią ­
ga się p rzy  s ie w ie  k rz y ż o w y m  z 
d o d a tk o w y m  sz tu czn ym  z a p y la ­
n ie m ; p lo n y  z w ię ksza ją  się w 
ty m  w y p a d k u  o 10 p roc .

W ie lo le tn ie  ż y to  je s t o z im in ą  
C ech u je  je  duża odpo rność  na 
m ró z  i posuchę. Późną jes ie n ią  
i  na p o czą tku  la ta  m oże ono być 
u żyw a n e  ja k o  ro ś lin a  pastewna. 
R o z w in ię ty  sys tem  k o rz e n io w y  te j 
n o w e j o d m ia n y  zboża! w  połącze­

n iu  z zas iew am i w ie lo le tn ic h  r 
ś lin  m o ty lk o w y c h , w p ły w a  tez ** 
p o d n ies ie n ie  żyzności g le b y . tł-

K o łc h o z y  i sow chozy ZSRR 
s ia ły  ju ż  tą now ą odm ianą  
w ie le  ty s ię c y  h e k ta ró w . ' v ie  ,n i- 
n ie  ży to  o tw ie ra  p rzed  r0 1 r „ 
c tw e m  ra d z ie c k im  sze rok ie  P5je 
s p e k ty w y  w  w a lce  o w y s °h 
p lo n y .

J A D  W Ę ŻÓ W  J A K O  L E K OgS'
W zak ładach  s u ro w ic y  vv » ' ^  

sau z n a jd u je  się fa rm a  
w  k tó re j h o d u je  się 80 żm U 'P  
s k ó w e k , 10 ż m ij z w y k ły c h , 1 £ gą 
c h o tn ik a  o raz  1 o k u la rn ik a *  
to  n a jb a rd z ie j ja d o w ite  w& e ¡Zy* 
ro p y , A m e ry k i P ó łn o cn e j i ^  
k i,  k tó ry c h  ukąszen ie  w  k r ó t *  
czasie p o w o d u je  śm ie rć . j a-

Jednakże  ja d  ty c h  w ężów  W ^  
b o ra to r ia c h  p rzeksz ta łca  s 
ś ro d k i leczn icze . T a k  np. z, 
ż m lj-p ia s k ó w e k  o trz y m u je  s l^rPy- 
p ras id  — ś ro de k  p rz e c iw k o  
m a ty z m o w i i is h ia s o w i, *  s ro ' 
g rz c c h o tn ik a  — e p ile p ta s id , 
dek leczn iczy  p rz e c iw k o  epRePra- 
zaś z ja d u  o k u la rn ik a  — v iv/R° 
c u la n , ś ro de k  u ż y w a n y  p rzec i_ 
a r t io z ić ,  a r tre ty z m o w i i  new ro  -

W la b o ra to r ia c h  w  Dessau z ^  
ra  się co m ies ią c  5 g ra m ó w  J 
w ężow ego. Jad  te n , k tó r y  gll- 
d z ie la n y  je s t w  postac i cieczy* , 
szy się w  s p e c ja ln y c h  u Tzą w o ­
n ia c h , a nas tę pn ie  w  s tan ie  ^  
c ie ń c z o n y m  1:10.000 u ż y w a  si.ć 
w y ro b u  ś ro d k ó w  leczn iczych*



co m imcm Czas już pomyśleć o pracach wiosennych

feb le

Trzeba wieszać pioraierskcf w a lkę  o p lan  
x p o d n o s zen iem  świadomości ideologicznej

. ł______i. _ _ i lu s o  ł~r a m r  r\ í*lr n ro í ’ v  rsi®

—  Jiernm  głos w dyskusji „Co 
//" »naesy być p ion ierem ?“ , po- 

,*~sważ Jest to temat żywo in te- 
Wsujący nas, młodzież Stoczni 

zebraniach i ma- 
>vkach. poprzez gazetki ścien- 

®r * „b łyskaw ice" zaznajam ia- 
*7-' stale ze szczegółami ru - 

, u Pionierskiego. Niedawno, 
by szerzej rozw inąć ruch pio- 
erski w  naszym zakładzie, zor- 

fsnizow a iiśm y Zakładową Na- 
A k tyw u  ZMP.

,  czasie tej narady zgłosił 
zT ™ 5** swój udzia ł w  ruchu 
Pionierskim m. in. tow . Bole-

Napieraj. W ie on dobrze,
i  . * *w<*zięcza Polsce Ludowej 
^  pospieszył na trudny
«»«nek w a lk i o Plan B-letni. 

*Pieraj m ia ł n ie ła tw e dziecin- 
kiedy jako syn m ałoro l­

nego chłopa zmuszony był do 
ciężkiej pracy u kułaka. W cza­
sie w o jny h itlerow cy zamordo­
w a li mu ojca za to, że walczył o 
wolność Ojczyzny jako żołnierz 
G w ard ii Ludowej. K iedy skoń­
czyły się lata w o jny tow. Na­
piera j postanowił zastąpić ojca 
w budowaniu nowego życia w 
Polsce. W stąpił do Zasadniczej 
Szkoły M etalowej, aby nauczyć 
się zawodu i ja k  najszybciej 
stanąć do rea lizacji zadań no­
wego B-letniego Planu. Rozumiał 
bowiem, że rosnący wciąż prze­
mysł potrzebuje coraz więcej 
w ykw a lifikow anych  robotn i­
ków. Szkołę ukończył z dyplo­
mem za dobrą naukę 1 pracę 
społeczną w kole ZMP.

W lipcu 1952 r. przybył do 
Stoczni Gdańskiej 1 rozpoczął

latach żm udnej pracy, po c ie rp liwe j  drobiazf/otoej
3 5 » .  zabytkowych kamieniczek, odbudowano już vxeie

Ha
w na Starym  Mieście*"■ yin LYiiesi. it:
zdjęciu: odbudowana północna strona Rynku Starego Miasta.

S oto — L i i i

pracę w charakterze ślusarza 
M im o pewnych braków w po­
czątkowym okresie, pracuje 
wciąż nad sobą, ucząc się na 
doświadczeniach starszych to­
warzyszy. W rezultacie podnosi 
wydajność pracy. Dziś jest przo­
dującym pracownikiem , a także 
dobrym agitatorem.

Napieraj zgłaszając się do ru ­
chu pionierskiego poszedł na 
trudny odcinek pracy przy w y­
posażeniu jednostek budowa­
nych w Stoczni. A le  iść na nowy 
odcinek I tam przodować, to 
nie jest łatwo. Trzeba dużo za­
pału i samozaparcia. Trzeba 
także opieki ze strony k ie row ­
nictwa zagrożonego odcinka, a 
przede wszystkim  od organizacji 
ZM P-owskiej, bo wróg nie śpi 
i stara się oddziaływać na m ło­
dzież. Tow. Napieraja również 
starał się zastraszyć wróg, pod­
szeptując, że o ile zgłosi się do 
ruchu pionierskiego i pójdzie na 
trudny odeinek pracy, jego zaro­
bek znacznie się obniży. Jednak­
że Napiera.) i szereg innych 
członków brygady szturm owej 
nie dato się zastraszyć, a ich 
śmiata postawa uprzytom niła  
wrogom, że tu nic nie wskó­
rają.

A dzięki czemu towarzysze et 
m ie li argum enty przeciw w ro­
gim plotkom? Dzięki temu. że 

i organizacja zetempowska oto- 
¡czyła Ich opieką, że uczyła po- 
I konywać trudności. Przewodnl- 
I czący ZMP. jak  również Inn i 
aktyw iśc i by li częstymi gośćmi 
brygady, py ta li o trudności, do­
radzali i pomagali jc  łamać.

1 właśnie tu ta j chciałbym  
przejść od tow. Napieraja do 
tow. Grzegorza Adąmezcwskie- 
go, k tó ry  przecież byt pionie­
rem. ale brak opieki ze strony 
organizacji zetempowskiej spo­
wodował to. że wróg ( ra f ii do te­
go kolegi na jakiś czas i zepchnął 
go z drogi pionierstwa. Przykład 
tow. Adamczewskiego staje się 
typowym  tam, gdzie słabo pra­
cuje k ie row n ictw o polityczne, 
gdzie zaciąg pionierski kończy 
się na skierowaniu na zagrożo­

ny odcinek pracy, nie rozum ie­
jąc, że tym  ludziom  trzeba po­
móc. Bo gdy my im  nie pomo­
żemy, to wyciągnie po nich rę ­
kę wróg.

M iano pioniera, według mnie,
może zdobyć ten, kto  m. in. bę­
dzie przestrzegał poniższych za­
sad:

— pójdzie na na jtrudn ie jszy 
odcinek pracy i zwiększy swą
wydajność;

— wykazywać będzie socja li­
styczny stosunek do pracy, to 
znaczy, że ani jedna dniówka, 
ani jedna godzina nie może być 
opuszczona bez ważnego uspra­
w ied liw ien ia ;

— będzie walezyć o wysoką 
jakość produkcji, stosując zara­
zem nowe, usprawnione meto­
dy pracy.

Tow. Adamczewski przestrze­
gał tych zasad, a więc by ł na 
drodze prowadzącej go do , pio­
nierstwa. A le jego dobra posta­
wa m oralna, k tóra jest przecież 
nieodłączną cechą pioniera, zo­
stała zachwiana przez zetkn ię­
cie się z chuliganam i.

Na tym  nie chcia łbym  jednak 
zakończyć m oje j wypow iedzi w 
dyskusji. Przecież błąd, ja k i po­
pe łn iła  organizacja zetempowska 
w  Zakładach im . Świerczewskie­
go w  Warszawie, należy natych­
m iast napraw ić. Czyż możemy 
bowiem zostawić dobrego pio­
niera 1 agitatora. Jakim był nie­
w ą tp liw ie  tow . Adamczewski, 
bez k ie row n ic tw a i  opieki? A 
więc apeluję do ' organizacji 
ZM P Zakładów im. K . Ś w ier­
czewskiego, aby zaopiekowały 
się tow. Grzegorzem Adamczew­
skim.

Należy tam  również przepro­
wadzić szeroką akcję polityczną, 
podnieść uśw iadom ienie ideolo­
giczne nie ty lko  tow. Adam ­
czewskiego, ale 1 pozostałej czę­
ści zaiogl, dać raz na zawsze 
odprawę wrogom i chuliganom, 
aby r i  nie w aży li się w ięcej w y ­
ciągać rękę po naszą młodzież.

BOI.F.Sr.AW K U B IA K  
Stocznia Gdańska

Zbliża się wiosna, wiosna 4 -roku  w ie lk iego planu uprze­
m ysłow ienia i  przebudowy Polski — Planu 6-letniego, k tó ry  
jest również planem rew o lucy jne j przebudowy naszego ro l­
nictwa, k tó ry  przed wsią polską o tw orzy ł wspaniale perspek­
tyw y  rozwoju.

Z zadań 4-roku P lanu 8-letniego -wynikają dla wsi, dla 
chłopów pracujących poważne obow iązki. Wieś polska musi 
dawać k ra jo w i coraz w ięcej zboża i m leka, mięsa i tłusz­
czów, stanowiących zaopatrzenie dla robotn ików  pracujących 
w mieście, coraz w ięcej a rty k u łó w  przem ysłowych — stano­
wiących surowce dla naszego przemysłu.

Aby ro ln ic tw o  nasze mogło ja k  na jlep ie j wykonać swoje 
zadania w 4-roku 6 -la tk i chłop polski musi prowadzić ener­
gicznie przygotowania do prac przedwiosennych, przygoto­
wania do zbliżającej się w ie lk ie j kam panii siewnej, do w ie l­
k ie j b itw y  o urodzaj.

By kp ie ] wcielać w
towarzysza

Pod sztandarem Partii
O]

ekretarza
ganizacji

arszta!ach Remontowych

Oddziało-
P arty jne j

Budowlanego w W ar-

rtalt
n t
•żtś

tukasz  Trocyszyn  

A lu'y móc lep ie j wypełn iać 
liw s k ie  wskazania — rno-
l r °cyszyn — postanowiłem

O przyjęcie mnie w 
ied„ kandydatów Polskiej 
:e j " 0c*°n e j P a rtii Robotni-

'̂llkasz Trocyszyn mając 12 
:rv i a< 7'it pracować u kułaka 
i ^ ^ i e g o  we wsi Hucisko, 
thek-u 30 010 tego bieda, jed- 
o s l  arpWe gospodarstwo nie 
■ 0 w yżyw ić 7-usobowej ro-

Również jego ojciec 1
Ziny.

wszyscy bracia pracowali u ku ­
łaków. W czasie w o jny h itle ­
rowcy w yw ieź li Łukasza na 
przymusowe roboty do N ie­
miec.

Tak do 1945 roku w ychow y­
w a ł się na w yrobku i ponie­
wierce.

Dopiero po w yzw oleniu zdo­
był zawód ślusarza, k tó ry  bar­
dzo polubił. — To, że dz s j  
sitem ślusarzem — m ówi T r 

7vn _  a nie parobkiem  u
kułaka, zawdzięczam naszej
Partii zawdzięczam Towarzy
fzow i S ta linow i. PrzecieżJ ™ '  
ki Armii Radzieckiej!, J °
warzyszowi S ta linow i nasza 
Ojczyzna została wyzwoiona * 
podw ójnej n iewoli. Dziś wszy 
scy mają pracę, mogą się. uczyć, 
zdobywać zawód.

Tow Trocyszyn jest dziś 
p rzo d o w n ik ie m  pracy, wzoro­
wym  brygadzistą. Jego brygada
w ykonu je p rz e c ię tn ie  ^  f  
normy, a teraz postanowiła 
przedterm inowo ukończyć re­
mont ]0-ciu wciągów. Za udzia 
we współzawodnictw ie zloto­
wym  brygada T r o c y s z y n ;  
mała P ro p o rze c  P^echodm  Z 
czadu Stołecznego ZM P który 
u trzym uje w dalszym ciągu.

r „kasz Trocyszyn jest do­
brze pracującym aktyw istą  o r­
ganizacji zetempowskiej. Wo
nv r 7 Bs od pracy po<\* ięca 
nauce! uczęszcza do wieczoro­
wej szkoły muzycznej.

rą ,Uervtne 1 miano kandydata 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, u_

życie wskazania 
Stalina

W szeregach ZMP

Zaczynamy
od magazynowania wilgoci 

w gleliis
Bardzo ważnym  w arunkiem  

uzyskania w ysokich plonów  jest 
zachowanie w ilgoc i w  glebie. 
Trzeba więc starać się o zma­
gazynowanie je j w  ziem i w  jak 
na jw iększej ilości Podstawo­
w ym  źródłem wody dla roślin 
są opady śnieżne w okresie z i­
m y oraz wiosenne deszcze.

Na wiosnę rozpoczynamy w a l­
kę o zatrzym anie wody z top­
niejącego śniegu. Przede wszy-» 
stk im  więc gdy ty lk o  ziemia 
nieco podeschnie puszczamy 
włókę. W łóka wzruszy w ierzch­
nią warstwę ziemi u trudn ia jąc  
parowanie. W łóku jem y zawsze 
na ukos. Gdy lep ie j podeschnie 
ziemia — puszczamy bronę (zie­
m ia nie może'Się mazać, ale nie 
może być ona rów nież wysu­
szona). W łóka 1 brona nie ty lko  
zatrzym ują w ilgoć w  glebie, ale 
także przyśpieszają je j ogrzewa­
nie, um ożliw ia jąc szybki siew. 
Tak więc szybkie zaw lókowanie 
i zabronowanie jesiennej o rk i, 
to jeden z podstawowych spo­
sobów zatrzym ania w ilgoc i w 
glebie, a tym  samym podniesie­
nia plonów.

Następnym zadaniem —  
starannie i szybko wykonać 

erki wiosenne
W nadchodzącej kam pan ii sie-

I wnej zadanie to stoi przed wsią 
| polską, przed każdym ro ln ik iem , 
| przed cała młodzieżą w iejską.

Zeszłoroczna jesień, o b fitu ją ­
ca w deszcze i niepogodę u irud - 
niała, a w w ie lu  wypadkach 
wręcz-uniem ożliw iała wykonanie 
orek przedzimowych oraz w ła ­
ściwe i dokładne dokonanie za­
siewów ozimych. Część ziemi nie 
została przygotowana pod upra­
wy wiosenne. Toteż stoi obec­
nie przed nam i zadanie w jak

najszybszym czasie I jak  na j­
starannie j, według wszelkich 
wym ogów agrotechnik i w yko ­
nać o rk i wiosenne.

Właściwa troska a oziminy 
warunkiem wzrostu 

wydajności z ha
Dalszą czynnością, k ló rą  m u­

sim y wykonać ja k  najwcześniej, 
jest zajęcie się ozim inami.

Na wiosnę, gdy ty lko  ziemia 
nieco podeschnie, przeprowa­
dzamy bronowanie ozimin. N a­
leży je  przeprowadzać szczegól­
nie dokładnie na glebach zwię- 
żlejszych. Na glebach lekkich 
należy stosować bronowanie 
bardzo ostrożnie, gdyż rozpyla 
ono zbytn io  ziemię. B ronujem y 
bronam i ciężkim i.

Słabsze oz im iny zasilamy na­
wozam i sztucznymi jeszcze przed 
ruszeniem roślin . Spóźnione na­
wożenie nie zwiększy plonu, 
spowoduje natom iast rozwój 
chwastów I zwiększy zbiór sło­
my. O zim iny zasilamy przede 
w szystkim  nawozami azotowy­
m i (saletrą wapienną lub sale- 
trzakiem ) w  ilośc i 75 — 100 kg 
na he k ta r; można także używać 
nawozów fosforowych.

Wsiewajmy tylko dobre 
I czyste ziarno

W ie lk i w p ływ  ria wysokość 
plonów ma jakość wsiewanego 
ziarna. Z iarno dobrej jakości, o 
dużej s ile  k ie łkow an ia, czyste i 
zaprawione gw arantu je  poważ­
ną zwyżkę plonów. Pierwszą i 
podstawową form ą w a lk i z 
chwastam i i chorobam i jest do­
kładne oczyszczenie i zapraw ie­
nie ziarna. Z iarno wyradza się 
dając mniejsze plony, dlatego 
też należy je  wym ieniać. Każda 
G m inna Spółdzielnia um ożliw i 
ro ln ik o w i wym ianę ziarna i o- 
trzym anie nowego, zdrowego, 
wysokopiennego i o dużej sile 
k ie łkow an ia. P lony zwiększa 
również dobrze przeprowadzony 
siew i  um ieję tna pielęgnacja w

czasie wzrostu. Korzyści siania
s iewnikiem  są znane. Zaoszczę­
dza on wiele ziarna, a także po­
wodując równom ierne wschody 
zwiększa plony co na jm n ie j o 
1 — 2 q z ha.

Wysokie piony pozwolę 
zwiększyć hodowlę

Hodowla u nas nie jest jesz­
cze należycie prowadzona. Nie 
po tra fim y bowiem przygotować, 
zwłaszcza na przednówku, do­
statecznych ilości pasz soczy­
stych, nie po tra fim y wyzbyć się 
przestarzałych metod chowu. 
Wysokie plony um ożliw ia ją prze­
znaczenie większych powierz­
chni ro li pod uprawę roślin 
pastewnych. Da to duże ilości 
cennych dla zwierząt pasz, po­
zwoli rozwinąć hodowlę.

Przede wszystkim  należy pa­
miętać o zwiększaniu ilości za­
siewanych zielonek na paszę

zez wprowadzenie tzw. „z ie ­
lonej taśmy". „Z ielona taśma" —- 
to uprawa w poszczególnych n- 
k saeh roślin pastewnych, dają­
ca przez cały rok poważne ilości 
pa zielonych.

Ponadto w okresie nadchodzą­
cej wiosny należy także zwró- 
c ii uwagę na wykorzystanie 
wszelkich możliwości paszowych 
w gospodarstwie.

Nic wolno zaniedbać wiosen­
nej pielęgnacji pastwisk, (ej d ru­
giej podstawowej bazy paszowej 
um ożliw ia jące j rozwój hodowli. 
Wiosnę należy również wykorzy- 
s1 ć dla podniesienia zdrowot­
ności młodego przychówku. Za­
stosowanie wychowu na świe­
żym powietrzu, zapewnienie do­
statecznej ilości ruchu i dobre­
go pożywienia, urządzanie okól­
n ików  dJa przychówku, — to 
zasadnicze w a runk i dobrego 
chowu.

Wielkie zadania stoją 
przed młodzieżą wiejską
Młodzież wiejska, a szczegól­

nie or- m izaeja zetempowska na 
wsi ma poważne zadania w w a l­
et o wzrost wydajności z ha, o 
r. zwój hodowli, w przełamywa­
niu przestarzałych przesądów i 
metod w  upraw ie ro li i hodowli. 
W ykonanie tych zadań u ła tw i 
młodzieży stale pogłębianie i u- 
powszeclinianic wiadomości ro l­
niczych.

Każdy m łody chłopak czy 
dziewczyna na wsi, każdy m io­
dy chłop, powinien stać się go­
rącym agitatorem stosowania 
row ych, naukowo uzasadnio­
nych metod w upraw ie ro li i ho- 
d w li.

Podstawowym zadaniem mło­
dzieży będzie wykorzystanie 
swego w p ływ u na rodziców i

starszych gospodarzy w agi ta*
c ji za stosowaniem siewu rzę* 
dowego, który zwiększa wydat­
nie plony, za zaw ieraniem  umów 
z POM -am l o wykonanie praa 
palowych, za opracowaniem 
planów pomocy sąsiedzkiej 1 ich 
ścisłym przestrzeganiem. M ło­
dzież powinna w p ływ ać i prze­
konywać swych rodziców o ko­
rzyściach jak ie  daje sianie ziar­
na doborowego, przekonywać o 
konieczności rem ontów maszyn 
ezyszcząeyeh I siewnych, przy­
czyniać się do rozw ijan ia  współ­
zawodnictwa i podejmowani» 
przez ro ln ików  zobowiązań.

Równocześnie zelempowcy I  
cala młodzież w ie jska nip mo­
że zapominać o pokazywania 
swoim rodziconj i sąsiadom, zna­
jom ym  okolicznym  chłopom 
przykładów o wyższości gospo­
darki zespołowej, dużej mecha­
nizacji pracy w spółdzielniach 
produkcyjnych coraz wyższych 
plonów osiąganych w spółdziel­
niach, stale rozw ija jące j się ho* 
dow li itp . Organizacja zetempo» 
wska na wsi musi również stal» 
pamiętać, o pomocy dla rh lopów  
małorolnych, wdów i chłopów, 
których synowie są w  wojsku.

Zapal młodzieży i je j w iar»  
w lepsze ju tro  wsi polskiej po­
mogą zmienić nasze gromady w  
ośroJki ku ltu ry  rolniczej, pomo­
gą należycie przygotować się do 
wiosennej kam panii siewnej, po­
mogą wygrać w ie lką  bitwę o 
zwiększanie urodzajów i rozwój 
hodowli.

lnż. J. S Z K LA R ZE W IC »

Znieruchom ia ły maszyny i lu ­
dzie. W głębokie j ciszy rozległy 
się salwy arm atnie, zapadając 
ciężkim  łoskotem w zastygłe z 
bólu serca. A potem nad salą po­
p łynęły dźw ięki M iędzynaro­
dówki.

W tej to ch w ili Jadwiga M u -1 
sialowska, młoda robotnica z 
Zakładów Radiowych im. M ar- 
cina Kasprzaka, postanowiła 
zwrócić się z prośbą o przyjęcie 
je j w szeregi ZMP. Oddawna 
dojrzewający zam iar przerodził 
się w nieodwołalne postanowię- j
nie, , , .Bo droga tow. M usiaiowskiej, 
poprzedzająca ten dzień, me by­
ła ani prosta, ani ła twa. „Go 
tam ZMP, co ci to da?" — ma­
w ia ły  je j niektóre koleżanki. 
Szkodliwe oddziaływanie środo­
wiska. w którym  przebywała, 
odciągało ją od organizacji. Ale 
nie na długo.

Biorąc udział w szkoleniu 
ideologicznym Musiałowska za­
poznawała się ze wskazaniami 
towarzysza Stalina, poznawała 
drogę i cel w a lk i zetempowców. 
Zwolna rosła jej świadomość po­
lityczna, zm ieniało się dotych­
czasowe spojrzenie na świat.

Ból, ja k i odczuła na wieść o 
śmierci Towarzysza Stalina 
wstrząsnął nią do głębi, przy­
śpieszył powzięcie decyzji.

Chcę wstąpić do organizacji 
zetempowskiej. żeby zwalczać 
szkodliwą robotę wroga klaso­
wego, żeby swą pracą przyczy­
nić się do szybszego zbudowania 
socjalizmu w naszym kra ju , do 
zwycięstwa sprawy pokoju — 
tak jak  uczył Towarzysz Stalin. 
P rzy jm ijc ie  mnie do waszej or-

Uważam, że zawad inż v ajera -  konstruktoia 
jest jednym z najpiękniejszych zawodów...

Jadwiga Musiałowska

ganizacji — chciałabym  w ten 
sposób uczcić pamięć W ielkiego 
S ta lina“ .

Swój obowiązek — już jako 
członka ZM P — tow. M is ia ło - 
wska określa tak: „przede
wszystkim  podnieść wydajność 
swej pracy, a następnie zmobi­
lizować do tego swe koleżanki 
tak, aby wykonanie miesięcz­
nych planów było znacznie prze­
kraczane".

— Chcę także — m ów ^M usia- 
towska — przekonywać moje 
koleżanki, wskazywać im praw­
dziwą drogę. Będę usiln ie praco­
wać nad wciągnięciem w szere­
gi ZM P ja k  na jw iększej ilości 
niezorganizowanej dotychczas, 
przodującej m łodzieży w naszej 
fabryce, H. <X

j Jestem uczennicą jedenastej
klasy, w tym  roku kończę szko- 

i tę średnią. W najbliższym cza- 
, sie mam podjąć ważną, życiową 
! decyzję, wybrać kierunek stu- 
j diów. wybrać tym  samym swój 
j przyszły zawód.

Od tego wyboru zależy bardzo 
1 w ie le Szczęście i zadowolenie 
w życiu można znaleźć ty lko  w 
tak ie j pracy, k tó rą  się kocha 
do k tó re j ma się zam iłowanie 
Dlatego też dokonując wyboru 
należy się dobrze zastanowić 
czy rzeczywiście praca po skoń­
czonych studiach będzie nam 
odpowiadała. Ja w łaściw ie w y­
boru dokonałam już dawno. Po- 
stanowilam  skończyć wydział 
budowy maszyn.

Jest to — jak wiem  — jeden 
z trudn ie jszych wydziałów- i  mo 
że dlatego w łaśnie niezbyt po­
pu la rny wśród dziewcząt Pro­
gram studiów  na tym  wydziale 
jest rzeczywiście bardzo obszer­
ny gdyż obejm uje m aiem atykę 
wyższą i praw ie wszystkie dzia­
ły fiz yk i, ja k : mechanikę, sta ty­
kę, dynam ikę, e lektro technikę 
Lecz w łaśnie dlatego postano­
w iłam  pójść na ten wydział, 
gdyż bardzo lub ię  przedm ioty 
ścisłe, a «pośród wszystkich 
dzia łów  f iz y k i na jbardzie j in te ­
resują m nie w łaśnie te, na k tó ­
re k ładzie się szczególny nacisk 
na wydzia le  mechanicznym.

Trudności nie boję się. Od
dawna Interesuję się budową 
mechanizmów, ich konstrukcją .
Już teraz marzę o tym, ze w tym 
¡-oku będę mogła zapoznać się 
z ty lu  now ym i rzeczami, tak 
bardzo mnie in teresującym i

Czasami w  rozmowie spotykam 
się z uwagami, że wydział me­
chaniczny jest nieodpowiedni 
dla kobiet. Uważam, że takie 
pojęcie jest całkow icie niesłusz­
ne i nie ma ra c ji bytu w na­
szym kra ju . Kobieta, która ma 
zdolności i zainteresowania w 
tym  k ie runku  może być dosko­
na łym  inżynierem  mechanikiem 
czy konstruktorem . Dla mnie 
tak im  przykładem  jest bohater­
ka radzieckiej książki pt. „K ru -  
ży licha“ . W łaśnie z tego przy­
kładu zobaczyłam, że marzenia 
moje są realne.

Decyzja mo.ja nie została po­
wzięta pochopnie i uważam, że 
jest słuszna Uważam, że uczyni­
łam najlepszy wybór, dlatego, 
że w naszym k ra ju  potrzeba ty ­
sięcy inżynierów  . mechaników. 
W ybór ten jest o ty le  jeszcze 
dla m nie szczęśliwy, że w Szcze­
cinie, gdzie mieszkam, znajduje 
się szkoła inżynierska, gdzie jest 
w ydzia ł mechaniczny z sekcją 
konstruktorską, na którą się 
w ybieram . N ie będę więc po­
trzebowała wyjeżdżać ze Szcze­
cina i  bez przeszkód będę mogła 
studiować na m iejscu.

Co do moich stud iów  mam już 
dalsze i szersze plany. Postano­
w iłam , że nie ty lko  muszę pójść 
na w ydzia ł mechaniczny, ale po 
stanowiłam , że muszę zostać 
przodującą studentką. Dalszym 
moim postanowieniem jest zo­
stanie asystentką, gdyż po u- 
kończeniu studiów pragnę po­
święcić się pracy naukowej. Już 
teraz marzę o m oje j dalszej p ra­
cy, czy to w ja k ie jś  pracowni 
doświadczalno - kon s tru k to r­
skiej, czy też w  pracowni przy 
wyższej uczelni. To drugie mi 
na jbardzie j odpowiada.

Uważam, że zawód, k tó ry  w y ­
brałam jest jednym  * na jp ięk­
niejszych zawodów. Cóż może 
sie, równać z pracą konstruktora  
wspaniałych, nowych mecha­
nizmów których celem jest po­
móc ludziom w tworzeniu szczę­
ścia. Uważam, że wszystkie 
dziewczęta, interesujące się me­
chaniką nie pow inny ulegać 
pr7.estarzałym pojęciom, że w y ­
dział mechaniczny jest dla nich 
nieodpowiedni. Niech biorą 
przede wszystkim  pod uwagę 
swoje zdolności i zam iłowania, 
gdyż szczęśliwy w ybór studiów 
zadecyduje o Ich pracy w  ca­
łym  życiu.

ANNA TARNOW RKA
net. I 11-le tn ie j szkoły
Żeńskiej w  Szczecin!«
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godn ia  R o b e rt S chum ann  — 
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Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  pro- 
framla.
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M usicie coś z mm zrobić.
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tó- £ S S T A » *  — a i  * “ *

ale to flgu ran t. N i« wiecie, ja k  to J««tT 
On *ię otoczył ta k im i facetam i b»z k rę ­
gosłupa. żeby móc rządzić ja k  azara 
gęś.

Gandera d z iw i «tę słowom Stasiaka.
Coś mugi być w  tym  Sapińskim , te  tak  
p o tra fi wszystkich ugiąć. Gandera nie 
hardzo Jeszcze zna ludz i — i  nie um ie 
odrzucić dziecinnego lęku. Ze też tra ­
f i ł  do pokoju, w  k tó rym  mieszka ta 
„szara em inencja"! M usi się pilnować 
Sapiński ego... J u tro  zasiądzie do nowe­
go referatu.

IT .

n h ig i korytarz lśni nieskalaną czysto- 
śetą podłogi z błyszczących płytek te­
rakoty, b iałych ścian i świeżo lakie­
rowanych drzw i. Słońce zagląda przez
liczne, wysokie okna i ośw ietla wiszą '® 
na ścianach tablice, ukazujące w prze­
kro ju  poszczególne części ludzkiego or­
ganizmu. Tablice świeżo zawieszono; 
korytarz zyskał przez to na powadze.

Gandera lubi iść tym  korytarzem 
w m iękkich  w o jłokow ych pantoflach, 
w b ia łym  fartuchu, związanym z ty łu 
na kokardę i b ia łe j czapeczce na gło­
wie. Rygory, które narzuca zakład — 
l?lały fartuch, czapeczKa 1 pantofla —

przy jm u je  bez niechęci. Idzi« koryta­
rzem, spogląda na szeleszczące poły 
świeżo wypranego fartucha. W ydóje 
mu się chw ilam i, te jest znanym chi­
ru rg iem  1 śpieszy na poważną ope­
rację. Tu, za drzw iam i, lśni blaskiem  
przyrządów sala operacyjna; znad bia­
łych  masek błyszczą oczy asystentów, 
którzy w  skupieniu przygotow ują na­
rzędzia, by je później podać bezbłęd­
nym  rękom  profesora. No i chory... 
Chory leży pod maską i Gandera nie 
w idz i jego twarzy. W idzi jedynie 
brzuch, k tó ry  trzeba rozpłatać, dostać 
się do wnętrza, usunąć zżarty przez 
chorobę organ, paru cudownym i rucha­
m i rąk  uzdrow ić to ciało, bezbronne, 
zakrzepłe w bólu, ty lko  czasowo znie­
czulone 1 nlewidzące....

Gandera chce nacisnąć klam kę tych 
drzw i, wejść... A le  to Jest ty lk o  odruch, 
b łysk szalonej myśli. Spogląda na na­
pis: Sala ćwiczeń. Salę operacyjną w i­
dział ty lko  dwa razy w życiu: raz pod­
czas operacji palca, naprawdę, drugi 
raz — w kin ie, na film ie . Ten drugi 
raz — na rok przed maturą. Dwa razy 
poszedł na ten film .

W te j ch w ili jest studentem pierwsze­
go roku i przechodzi obok sali ćwiczeń 
zakładu anatom ii praw id łow ej. Nie 
pierwszy raz jest w  tym  zakładzie. 
Przychodził tu k ilka  razy na ćwiczenia 
z kośćmi. A le  ćwiczenia z kośćmi to 
w łaściw ie głupstwo wobec prosekto­
rium . Jeszcze w domu przecież naśmie­
w ał się ojciec z tych trupów  i m ów ił, 
że co to 7.a nauka, która każe w nie­
boszczykach grzebać... Bał się trupów 
Gandera, lecz jednocześnie z napięcie«

czekał te j chw ili, gdy dotknie skalpe­
lem ludzkiego dala, choć martwego 
1 pozbawionego k rw i w żyłach.

— Form alina śmierdzi strasznie. Je­
dyny sposób — to palić papieroee — 
m ówi Stasiak.

Gandera nie pall papierosów. Ale 
trudno, zapali, jeżeli będzie trzeba. 
W czoraj spróbował nawet na wszelki 
wypadek. Zem dliło go.

— Jeżeli ktoś nie po tra fi opanować
się w  prosektorium, to go wyrzucą * 
akademii. Nie nadaje się na lekarz»...—
mówiono. Cóż więc dziwnego, te oba­
wa ogarnia Ganderę, gdy myśli o tych 
pierwszych ćwiczeniach na ludzkich 
ciałach,.

Ty lko  Sapiński je«t pewny siebie, jak  
tw yk le .

— Co mi tam trupy. Albo to człowiek 
trupów  nie 'w idz ia ł?  Trochę opanowa­
nia 1 Siły w o li! — uśmiecha się z wyż­
szością, spoglądając z ukosa na Gan­
derę.

— Ha! Kęstm! K rw i, mięsa! — zgrzy­
ta zębami D ietrich, lecz zaraz m ilk n ę : 
Sapiński spojrzał na niego ze złością.

Sapińskiemu dobrze m ów ić: w czasie 
w o jny Gandera pasał krow y, a Sapiń- 
skl by ł już prawie dorosły.

Idą korytarzem na to pierwsze pro­
sektorium. B iałe fartuchy szeleszczą. 
N iektórzy śmieją się, żartu ją : w śmie­
chu łatwo dostrzec jak iś  nerwowy nie­
pokój i nadrabianie miną.

Sala Jest w ielka, o k ilk u  oknach. Ja­
m o w nie j i zimno. Okna są otw arte  
1 dopiero teraz zamyka je laborant M i­
mo to sapach fo rm a liny  dom inuje w 
sim nym  powietrzu. Gandera czuje, że 
po tra fi go znieść.

Na długich stołach, ustawionych w  
poprzek sali, leżą zw łoki. Wszyscy wie­
dzą, że to zw łoki, choć w . tej ch w ili 
p rzykryte  są szarymi płachtami, które 
m askują kształt ciała. Przywożą je ze 
szpitali, kiedy po zmarłych nikt się nie 
sgłasza (po wojnie, k ió ra zniszczyła ty ­
le rodzin, zdarza się to częściej, niż 
można przypuszczać) i oto znajdują się 
tu ta j, gdzie są jeszcze komuś potrzeb­
na.,, Gandera postanawia, że zapisze 
swoje ciało prosektorium, by kiedyś 
rw róctć dług zaciągany teraz u spole- 
tteństw a, _____

’ te .d .n j

■i



Rząd polski żąda natychmiastowego zaprzestania 
antypolskiej działalności prowadzonej przez rząd USA

^ o ia  r z ą d u  p o ls k ie g o  do  A m b a s a d y  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w W a rs z a w ie
rykańskiego w yw iadu ! złożo­
nych przez nich zeznań, jak 
również dokumentarnego mate­
ria łu  dowodowego.

Niezależnie od swoistego to- 
* *  nu i stylu, w ja k im  jest u- 
trzymana nota am eivkańska z 
9 lutego 1953 r., tonu który jak j nów Zjednoczonych jest prze-

stionowania słuszności proce­
sów, w w yn iku  których spra­
wiedliwość dosięgła opłacanych 
dolaram i zdrajców narodu.

Ostatnim , w szeregu poprzed­
nich, jaskraw ym  dowodem fal- 
szywości twierdzeń Rządu Sta-

W AR SZAW A (PAP). W dniu 
16 stycznia 1953 r. M in isterstwo 
Spraw Zagranicznych przesłało 
Ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych w W arszawie notę, w k tó ­
re j ■wyrażało stanowczy protest 
przeciw 'dokonanemu przez w o j­
skowy samolot am erykański w
dn iu 4 listopada 1952 r. po- i . . . .
gwałceniu obszaru powietrznego I "ddać, coraz bardziej sta je się i bieg procesu, odbytego w dniu 
Polski i zrzuceniu na teren Poi- j obowiązujący w  nowym amery- i 18 lutego 1953 r. przed Wojsko- 
ski dwu dywersantów. W no- 1 kańskim  języku dyplomatycz- j wym  Sądem Rejonowym w 
cie te j M in isterstw o Spraw Za- nym, jest ona, zdaniem Rządu ' Warszawie. Schwytani przez 
granicznych wskazywało rów i Polskiego, oczyw istym  m.esza- ! władze polskie amerykańscy 
nież na liczne ujawnione fakty, j niem się Rządu Stanów Zjed.no- | szpiedzy i dywersanci Stefan 
świadczące o organizowaniu czonyeh do wewnętrznych I Skrzyszowski i Dionizy Sosnow-

spraw nie tv lko  Polski, aie i j ski, którzy całkow icie przyzna- 
szeregu zaprzyjaźnionych i li się. do zarzucanych im prze 
sprzymierzonych z Polską kra- | s.tępstw, nie ty lko  po tw ie rdz ił' 
jów. Rząd Polski w swoich sto- j swym i zeznaniami wszystkie 
sunkach z obcymi państwami, j postawione już w nocie Rządu

przez w ojskow y w yw iad ame­
rykańsk i szpiegostwa, dyw ersji 
1 sabotażu, skierowanego prze­
ciw ko Polsce.

W dniu 9 lutego 1953 r. Am-, 
basada Stanów Zjednoczonych 
w  Warszawie przesłała M in i­
sterstwu Spraw Zagranicznych 
odpowiedź, w k tóre j bądź goło­
słownie zaprzecza podanym v>. 
nocie polskie j z 16 stycznia 1953 
roku oczyw istym  faktom , bądź 
uchyla się od odpowiedzi na 
szereg wysuniętych w nocie pol­
skie j zarzutów.

W związku z powyższą notą, 
M in is terstw o Spraw Zagranicz­
nych przesłało Ambasadzie Sta­
nów Zjednoczonych w  Warsza­
w ie  w  dniu 16 marca 1953 r. 
notę treści następującej:

M in is ters tw o Spraw Zagra­
nicznych przesyła w yrazy sza­
cunku Ambasadzie Stanów Z je­
dnoczonych w W arszawie i w 
związku z notą Ambasady Nr. 
366 z dn ia 9 lutego 1953 roku. 
stanowiącą odpowiedź na notę 
M in isterstw a z dnia 16 stycznia 
1953 roku ma zaszczyt ośw iad­
czyć, co następuje:

W swej nocie z dnia 16 sty-

w odróżnieniu od ustalone] 
p ra k tyk i Rządu Stanów Zjedno­
czonych, nie zamierza! i nie za­
mierza mieszać się do wewnętrz­
nych spraw innych kra jów . Wo­
bec tego jednak, że wspomnia­
na nota amerykańska zajm uje 
się w ewnętrznym i sprawam 
Polski. Rząd Polski pragnie za­
uważyć, że gdyby chciał zasto­
sować tę amerykańską metodę, 
nie mógłby pominąć milczemem 
szeregu zjaw isk i faktów  z ży­
cia Stanów Zjednoczonych, któ­
re byna jm n ie j nie upraw nia ją  
Rządu tego kra ju  do kaznodziej­
skiego tonu, użytego w nocie z 
9 li i tego 1953 r.

W tym  bowiem wypadku nie 
mógłby Rząd Polski pominąć 
m ilczeniem znanego powszech­
nie zagadnienia rasowego prze­
śladowania m urzyńskie j części 
ludności Stanów Zjednoczonych, 
działalności rasistowskich orga­
nizacji w rodzaju K u-K !ux- 
K lanu i stosowania nieludzkie-

cznia 1953 r. M in isterstw o : go prawa lynchu: należałoby
Spraw Zagranicznych przedsta­
w iło  Ambasadzie szereg ści-

rowniez wspomnieć wówczas o 
istniejącym  i stale wzrasta.lą-

słych. dokładnie udokumento- cym w Stanach Zjednoczonych 
wanych faktów , świadczących o j systemie te rroru wobec wszei-
w rogie j wobec Polski d?>a!alno-

Polskiego z dnia 16 stycznia 
1953 r. zarzuty i dokładne fak ­
ty, ale odsłonili szereg daiszych 
szczegółów, w  których otganizo- 
wanie przez am erykańskie w ła ­
dze wojskowe w Niemczech Za­
chodnich ośrodków wyw iadu, 
dyw ers ji i sabotażu p.zeciwko 
Polsce zostało ujawnione w spo­
sób nie budzący żadnych w ą tp li­
wości. Przebieg powyższego pro­
cesu r spraw iedliwa k *ra , która 
została wymierzona obu am ery­
kańskim  agentom, przygwoździ­
ły  raz jeszcze nieu toinę w ykrę ­
ty  w ładz amerykańskich, któ­
rych odbiciem jest nota Rządu 
Stanów Z jednoczony en z dnm 
9 lutego 1953 r.

Określenie w nocie am erykań­
skie j z dnia 9 lutego 1953 r. 
mianem „h is te r ii“  w a ik i z ame­
rykańsk im i agenturam i, prowa­
dzonej w Polsce i innych k ra ­
jach dem okracji ludowej, budzić 
musi co na jm nie j zdziwienie, 
skoro pada z ust Rządu, który 
od lat systematycznie i celowo 
usiłu je szerzyć wśród innych 
narodów nastró j paniki wojen­
nej i k tó ry sam wreszcie padł 
n ie jednokrotn ie o fia rą  n epoką 
mowanej i narastającej h isterii. 
Z k ron ik i politycznej ostatnich 
lat można by przytoczyć niema­
ło przykładów tego. de jakich 
obłędnych konsekwencji i de­
prawacji prowadzi w Stanach

wiadu, dyw ers ji i sabotażu ; (FBI), o sławetnej działalności | ^ ® d n o ^ e d ^ - u t a  władz-* 
skierowanego przeciw -intere- I różnoraki eh kom isji dla bada- przed u t.u lą  vtadz..s p.zec.w U 'iu c  i Wvstarczy przypomnieć los t o r ­
som 1 bezpieczeństwu Polski. nla „antyam erykanskie j dz.alal- -réstala.

Poważną część swej noty z

kich postępowych i pokojowych 
ści Rządu Stanów Zjednoczą- j elementów — zarówno organi- 
nych, a w szczególności o sze- 1 zacji, jak i jednostek — o sze­
roko zakrojonej akcji władz a- i roko rozbudowanym aparacie 
m erykańskicb organizowania nn i szpiegostwa i donosicielstwa 
terenie Niemiec Zachodn.ch wy- | Federalnego B iura Śledcze, 
w 
s
som
W tejże nocie Rząd Polski I ności“ , a wreszcie o nie spotyka- i 
stw ierdził, że jedyną odpowie- ; nych w żadnym innym  kra ju
dzią na poprzednie noty polskie przepisach dla cudzoziemców, j 9 lutego 1953 r. Rząd Stanów 
w  te j sprawie byty n :ezmien- j których ostatnim  wyrazem - jest Zjednoczonych poświęca rzeko- 
ne, bądź niezdarne próby wy- ustawa Mc Carrana, k tóre j o- : mej sym patii i zainteresowaniu 
kręcania się od od po w edziat- i Barami padli m. in. marynarze Stanów Zjednoczonych dla w o l­
ności, bądź też gołosłowne za- : F rancji i innych państw, soju- i nośeiowych dążeń innych kra- 
przeczania ze strony Rządu Sta- szników Stanów Zjednoczonych jów , a w szczególności k ra jów  
nów  Zjednoczonych. Dla lepsze- ; Jeśli zaś chodzi o naród polski, 
go scharakteryzowania wartość, j to pamięta on dobrze i nie pręd- 
tych stereotypowych odpowiedz' , ko zapomni o bruta lnych i zlo- 
am erykańskich, Rząd Polski za- i ś!iwvch szykanach władz ame- 
cytow ał w  sw e j nocie przykład j rykańskich w stosunku do stat- 
odpowiedzi, udzielonej w swoim  ' ku polskiego „B a to ry “ , o dv-

i Wschodniej Eu-

czasie w M in is terstw ie  Spraw 
Zagranicznych w W arszawę w 
sprawie ucieczki M iko ła jczyka

Środkowej 
ropy.

Dla udowodnienia tego tw ie r­
dzenia nota z 9 lutego 1953 r. 
wym ienia między innym i na­
zwisko Kościuszki, Pułaskiego i

skrym inacyjne j akc ji Rządu j Krzyżanowskiego i mówi o tvm. 
St.anow Zjednoczonych w sto
sunku do polskiego handlu za-

przez b. ambasadora Stanów i granicznego, o wyuzdanej, o- 
Zjednoczonyeh, p. Stant< n G r f- i szoierczej me m ającej preee- 
fisa, który później w swoje j | densu w h is to rii stosunków mię- 
książce cynicznie opisuje, jak w 
obliczu bezspornych faktów  u- 
s llow al oszukać ówczesnego pol-

dzyna rodowych w okresie poko­
jowym . k ła m liw e j i pozbawio­
nej wszelkich skrupułów  propa- 

skiego m in istra Spraw Zagra- | gandzie, skierowanej przeciwko 
nicznych. Polsce przez opłacane prze/

Tę swoistą metodę zastosował Rząd Stanów Zjednoczonych ra- 
Rząd Stanów Zjednoczonych i diostacje itd., itd.
również i w odpowiedzi na no­
tę polską z dnia 16 stycznia 1953 
r. Nota Ambasady z dn a 9 lu­
tego 1953 r. uchyla się od od­
powiedzi na sform ułowane w 
nocie polskiej z dnia 16 stycz­
nia 1953 r. zarzuty, sprowad/.a 
się w swojej istocie do goło­
słownego, niczym nie udoku­
mentowanego zaprzeczenia po­
wyższym zarzutom Rządu Pol­
skiego i usiłu je jednocześnie ten 
p rym ityw ny chw yt okrasić męt­
nym i, napuszonymi /frazesami ' 
zw yk łym i, n iewybrednym i in ­
synuacjam i.

Wobec oczyw istej i niezbi- 
"  tej prawdziwości p'rzedsta-

Nota Rządu Stanów Zjedno­
czonych z 9 lutego 1953 r. rów ­
nież jest wyrazem tego szczę­

zę na ziemi am erykańskie j zna­
leźli oni schronienie i poparcie 
w czasie w a lk o wolność swej 
ojczyzny.

Znajomość podstawowych 
faktów  z h is to rii Stanów Z jed­
noczonych, k tóre jak  widać, 
us iłu ją  ufryzować dla swoich 
celów autorzy noty z dnia 9 lu ­
tego 1953 r., wystarczyłaby, aby j 
wiedzieć, że Kościuszko i P u ia -j 
ski byna jm n ie j nie szuka lij 
schronienia w  Stanach Z.jedno- j 
czonyeh dla w a lk i o niepodie- j 
głość Polski, a udali się tam

óinego stylu propagande i nie- j aby u boku w ie lk ich  bohaterów
wiele przypomina dokument dy 
plomatyczny. Nie staw a sobie 
ona byna jm nie j za zadanie w y ­
jaśnienia faktów , przedstawio­
nych w nocie Rządu Polskiego 
z 16 stycznia 1953 r., n e liczy 
się z elem entarnym i wymaga­
niam i przedstawienia stosun­
ków obecnych między obu pań­
stwami zgodnie z prawdą, z rze­
czyw istym  charakterem  tydb

iwczesnej dem okracji am ery­
kańskie j walczyć o wolność Sta­
nów Zjednoczonych. W spomnia­
ny zaś w  nocie am erykańskie j 
generał W łodzim ierz Krzyża­
nowski w s ław ił się, jak  w iado­
mo. w w ojnie Północy z Połud­
niem w latach 1861 — 1865 w 
walce o wolność dla ciemiężo­
nych w Stanach Zjednoczonych 
M urzynów . Bohaterska walka

stosunków, jednostronn e zao- | gen. Krzyżanowskiego o wyzwo- 
gnionych przez nieprzyjazną dla ! lenie M urzynów , za k tó rą  o trzy- 
Polski obecną po litykę  Rządu I ina ł on odznaczenie z rąk Pre- i

' zydenta Lincolna, została za- | 
przepaszczona przez później- ! 
szych w ładców Stanów Z jedno- j 
czonyeh. Jest więcej niż praw -

wionych mu przez Rząd Polski ! Stanów Zjednoczonych 
w nocie z 16 stycznia 1953 r Rząd Polski zdaje sobie spra- 
zarzutów. Rząd Stanów Zjedno- { że przyczyną takiego, sprzę­
te °o ^ l  953™r ^n fe  " i łu je *  nawet ' “ zne8°  * rzeczywistym stenem I jobodobne, że gdyby obecnie 

“  J 1 rzeczy, brz,mienia noty Rządu ( gen Krzyżanowski ży ł i walczył
przeciwko upraw ianym  w Sta­
nach Zjednoczonych prześlado­
waniom M urzynów, odpowia­
dałby on zapewne przed którąś 
z działa jących tam kom is ji za 
„antyam erykańską" działalność 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
| uczyn iłby znacznie lepie j, gdy-

zaprzeczyć. ani podważyć praw- i  stanów  zjednoczonych jest u 
dziwości następujących faktów  j porczywe kontynuowanie przez 
podanych w nocie po lskie j: | Rząd Stanów Zjednoczonych a-

gresywnej po lityk i, która w  sto-a l istnienia rozleglej siec
szp:egowsko-dywersyjnej, skie ; sunku do Polski jest ty lko  wy- 
rowanej przeciwko Polsit-. I c inkiem  ogólnego amerykańskie- 
prowadzonej prze? wyw iad i (4° systemu „z im nej w o jny , u- 
amerykański pod firm ą  tak I pra w lane j i nieustannie podsy- u t
zwane.) Kom isji K ra jow e) Ra- ! canej przez koła rządzące ober- | by pozostawił w spokoju czci- 
dy Politycznej na terenie Nie- j nie ^ tanam j Z^edjioczon>mii wo- j g0(jn e  nazwiska w ie lk ich  bo-

go planu wojskowego przygo­
towania sabotażu, zniszczeń 
i wskazywania lo tn ic tw u  a- 
merykańsk emu obiektów  do 
bombardowania w Polsce w 
postaci tak zwanego planu 
„W u lka n “  (pkt. 4 noty z 16 
stycznia 1953 r.): 

c) mieszania się dyploma-

nów Zjednoczonych do we­
wnętrznych spraw Polski, w 
szczególności udziału byłeg" 
ambasadora amei ykańskieg«. 
w Warszawie, p. Stan»» n G r f- 
fisa w zorganizowaniu uciecz­
ki z Polsk; amerykańskiego 
agenta M iko ła jczyka oraz na­
dużywania przez tegoż byłego 
dyplomatę am erykańskie# 
poczty k u re rs k ie i (pkt. 5 no­
ty z 16 stycznia 1953 r.) 
Całkow ite pominięcie tych 

faktów  w nocie Rządu Stanów 
Zjednoczonych z. dnia 9 lutegi 
1953 r. jest zupełnie zro/um m łe 
Jeś!' chodzi bow em  •> wynurze­
nia p G riffisa , trudno jest Rzą­
d ó w  Stanów Zjednoczonych za­
przeczyć relacjom »wago „n ie­
ostrożnego“  dyplom aty, w spra­
wie zaś działalności tzw Ko­
mis.)' K ra jow e j Rady Politycz­
nej i istnienia planu „W u lka n “ 
niepodobna metodą gołosłowne 
negacj- podważyć bez.-pornegi 
faktu  dobrowolnego zgłoszenia 
się do władz polskicn bezpośre­
dnich współpracowników ame-

przeciw iających się tworzeniu 
agresywnych bloków wojen­
nych.

4 Usiłu jąc odwrócić uwagę od 
postawionych mu w nocie 

Rządu Polskiego z 16 stycznia 
1953 r. zarzutów organizowania 
szpiegostwa, sabotażu i d.ywer- 
iji, wym ierzonych przeciwko

tycznych przedstaw icieli Sta- j Państwu Polskiemu, Rząd Sta-
nów Zjednoczonych w swej no 
cie z 9 lulego 1953 r wspomina 
o sceptycyzmie, jaki rzekomo 
w yw o łu ją  zdemaskowane przez 
władze polskie i władze innych 
kra jów  dem okracji ludowej, spi­
ski, skierowane przeciwko bez­
pieczeństwu i niezawisłości tych 
kra jów . Rząd Stanów Z jedno­
czonych pom ija jednak w swej 
nocie milczeniem fakt. że nici 
wszystkich tych zbtodniczych 
poczynań. Które są i będą nadal 
z taką samą czujnością w yk ry ­
wane. prowadzą zawsze, jak to 
wykazały liczne procesy sądo­
we, do amerykańskich central 
wyw iadu.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
którego obecny ' Sekretarz Sta­
nu i inni odpowiedzialni po lity 
cy otwarcie i o fic ja ln ie  głoszą ■ 
rea lizu ją doktrynę organizowa­
nia dyw ers ji i sabotażu w in 
nych krajach i w tym celu two­
rzą i finansują urzędowe ko 
m orki i organizacje, nie ma ta 
inych m oralnych ptaw ani mt 
rytorycznych podstaw do kwe-

bezwzględny sposób deptane i 
odrzucane, a przypom niałby so­
bie o swym stosunku do takich 
k ra jów , jak Kuba, F ilip in y , Por­
to Rico lub innych kra jów  środ­
kow o- i południowo am erykań­
skich, k tóre w w yn iku  „sym ­
p a tii"  i „zainteresowania“  ze 
strony Stanów Zjednoczonych 
u trac iły , lub stopniowo tracą 
swą niepodległość poFtyczną 
i gospodarczą na rzecz am ery­
kańskich monopoli.

Wob^c stw ierdzenia przez 
Rząd Polski w nocie z 16 stycz­
nia 1953 r., że naród am erykań­
ski w odróżnieniu od jego Rzą­
du. pragnie pokojowych sto­
sunków z narodem polskim, 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
podkreśla w swej nocie, że po­
lity k a  Rządu Stanów Z jedno­
czonych jest rzekomo odbiciem 
w o li narodu amerykańskiego 
Rząd Polski, podkreślając raz 
jeszcze z całym naciskiem swe 
głębokie przekonanie o pokojo­
wych uczuciach narodu am ery­
kańskiego wobec narodu po l­
skiego,’ musi zauważyć, że sam 
choćby fak t an typolskie j i anty- 
pokojowej p o iity k i Stanów 
Zjednoczonych jest jednym  - 
w ielu dowodów, że Rząd ter 
nie reprezentuje prawdziwyc! 
iążeń mas am erykańskich.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
stwierdza wreszcie, że zagad 
nienie, czy p o lityka  jego jest

antypolską pozostawia on. w yro ­
kow i h is to rii i powołuje się 
przy tym  na odwieczną przyjaźń 
am erykańsko -  polską. Odwo­
ływ anie się do w yroków  histo­
r ii,  co tak chętnie i często czy­
n ili już uprzednio inn i w iado­
m i pretendenci do panowanja 

I nad światem, jest w tej sprawie 
j zupełnie zbędne. Naród poiski, 
k tó ry  dobrze zna zabiegi ame­
rykańskich dyplom atów i mę­
żów stanu po pierwszej w o jn ie  
św iatowej, zabiegi, zmierzające 
do ograniczenia dostępu Polski 
do morza, do okro jenia obszaru 
Śląska, k tó ry  w in ien byi przy­
paść Polsce i do stworzenia za­
rzewia przyszłej agresji m il i-  
taryzm u niem ieckiego w posta­
ci tzw. Wolnego Miasta Gdań­
ska — ma w yrobioną opin ię o 
rzekom ej'p rzy jaźn i dla niego ze 
strony am erykańskich władców 
Naród polski w idz i ob jawy, tej 
samej „p rzy ja źn i“  i „sym pa tii" 
wypolityce Rządu Stanów Z jed­
noczonych po drugie j wojnie, 
po lityce popierania rew iz jon i­
stycznych apetytów m iiita ryzm u 
zachodnio - niemieckiego, skie­
rowanych przeciwko całości te­
ry to ria ln e j Polski.

Odnośnie wyrażonych w nocie 
am erykańskie j w ątp liw ości co 

j do tw ierdzenia Rządu Polskie­
go, że koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych pragnęłyby za­
m ienić Polskę w kolonię ame­
rykańską — Rząd Polski sądzi, 
że najlepszą ilus trac ją  in tenc ji 
Stanów Zjednoczonych w sto­
sunku do innych k ra jów , jest 
los k ra jów , które Stanom Z jed­
noczonym w ich agresywnej po­
lityce  panowania nad światem 
udało się podporządkować.

Bezceremonialne postępowanie 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
w  stosunku do k ra jó w  Europy 
Zachodniej, bru ta lne deptanie 
ich po litycznej suwerenności i 
niezawisłości gospodarczej oraz 
narzucanie im  tzw. am erykań­
skiego stylu życia jest odstra­
szającym przykładem  do czego 
prowadzi po lityka  kolon izow a­
nia przez Stany Zjednoczone 
k ra jó w  o tysiącle tn ie j często h i­
s to rii i kulturze.
/L  W swej nocie z 9 lutego 
*  *  1953 r. Rząd Stanów Z jed­
noczonych wspomina również o 
udzielonej przez siebie po ostat­
niej wo jn ie pomocy dia Polski, 
wyliczając wartość dostaw na 
rzecz Polski ze strony UNRRA 
i wspominając o odrzuconej 
przez Polskę rzekomej pomoc.', 
w postaci udziału w tzw. Pro­
gram ie Europejskie j Odbudowy 
Gospodarczej, znanym na ogó! 
pod nazwą planu Marshaiia.

Jeśli chodzi o powojenną po­
moc rtla Polski . ze strony 
UNRRA, a więc agencji Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
n ik ł już dziś nie żyw i złudzeń, 
że udział w tej pomocy ze -im - j 
ny kól rządzących Stanami Z je ­
dnoczonymi — w przeciwsla- | 
w ieniu do rzeczywistych inten- i 
c ji postępowych w arstw  narodu j 
amerykańskiego — nosi okieś- i 
Jonę i dalekosiężne cele po lity- i 
czne. które petn.y wyra? zna­
lazły w następnym etapie w | 
tzw. pianie Marshalla. Rząd Pol- ! 
ski już -.v swej nocie ? 9 i-pca 
1947 roku. skierowanej do rzą 
dów Francji i W ie lk ie j B iy la n r . j 
odrzucając zaproszenie do wzię- i 
cia udziału w konferencji pa­
ryskie j. która stworzyła ' tzw j 
Organizację Europejskie j Odbu- | 
dowy Gospodarczej, stwierdza 
między innym i, że organizacja | 
ta musi stać się narzęd? em na i 
rzucania przez jedno mocarstwo. | 
pod pozorem pomocy gospodar- i 
czej. politycznego d y k ’atu in- j 
nym państwom i przyczyni $'t : 
w istocie do odrodzenia zaror j 
czości niem ieckich m ilita rys tów  |

Cały przebieg wydarzeń i los 
gospodarki kra jów , które z te j 
rzekomej „pom ocy“  gospodar- i 
czej skorzystały, udow odnił nie i 
zbicie słuszność zajętego wów- i 
czas przez Rząd Polski stanow i­
ska. Już bowiem w ciągu j 
pierwszego okresu działania tzw j 
planu M arshalla okazało się. że 
niezależnie od swych katastru- ! 
fa lnych następstw gospodar- j 
czych dla kra jów , które wzięty 
w nim udziat. posłużył on Sta­
nom Zjednoczonym pod pozo­
rem udzielania tzw. pomocy go­
spodarczej do politycznego pod­
porządkowywania sobie innych 
k ra jów  i do faktycznego anulo­
wania ich suwerenności. Dal­
szym skutkiem  tego planu b.yio

j stworzenie ekonomicznych pod- 
I staw rozbudowy przemysłu • wo­

jennego Niemiec Zachodnich, 
i które w wojennych planach Sta- 
} nów Zjednoczonych stanowią 
j kuźnię zbrojeniową planowanej 
| agresji, zagrażającej całej Euro- 
I pie.
j >9 W dalszej części swej noty 
j •  Rząd Stanów Zjednoczo- 
j nych. mówiąc o am erykańskiej 
ustawie o wzajem nym  bezpie- 

I czeństwie z roku 1951, w ramach 
j które j wyasygnowana została 
j kwota 100 m ilionów  dolarów 
| na cele dyw ersji i sabotażu w 
¡Zw iązku Radzieckim i w kra- 
: jach dem okracji indowej, obłud- 
| nie tw ierdzi, że pieniądze te zo- 
! stały przeznaczone na „udzie la­
nie pomocy ofiarom  prześlado­
wań w tych wypadkach, gdy 
pomoc ta przyczynić się może 

| do obrony obszaru północno- 
| a tlantyckiego“ .

Nie chcąc- raz jeszcze powta­
rzać znanych powszechnie i 
w ie lokro tn ie  w notach Rządu 
Polskiego u jawnionych danych
0 istotnych celach te j rzekome! 
pomocy — Rząd Polski ograni­
cza się w ninie jszej nocie do za­
cytowania autentycznych wyjaś­
nień jednego z twórców ustawy, 
członka Kongresu Stanów Z jed­
noczonych Kerstena. Kersten, 
jak w yn ika  z o fic ja lnych proto­
kółów posiedzeń Kongresu z 
dnia 20 października 1951 r., w 
następujący sposób opisał cel 
ustawy o wzajemnym bezpie­
czeństwie:

„Ustawa o wzajem nym  bez­
pieczeństwie. która ostatnio zo­
stała uchwalona i podpisana 
przez prezydenta, określa spo­
sób, przy pomocy którego Stany 
Zjednoczone megą udzielić po­
mocy podziemnym organizacjom 
wyzwoleńczym w krajach ko­
m unistycznych“ . .

Jeżeli mimo tych jawnych i 
niedwuznacznych wypowiedzi 
Rząd Stanów Zjednoczonych u- 
waża za m ożliwe nadal tw ie r­
dzić, jak  to czyni w swej nocie, 
że asygnowanie 100 m ilionów  
dolarów jest realizowaniem „ca ł­
kow icie zgodnego z polityką 
Stanów Zjednoczonych hum ani­
tarnego planu udzielania opieki
1 pomocy w osiedlaniu sie dla 
uchodźców“  — to stanowisko 
takie jest dobitnym  potwierdze­
niem obłudy noty Rządu Sia­
nów Zjednoczonych z 9 lutego 
1953 r.
€2 Broniąc się przed pusta- 

w ionvm  mu w : nocie Rzą­
du Polskiego z 16 stycznia 1953 
roku zarzutem szerzenia przez 
propagandę amerykańską nie­
nawiści do Polski i wzywania 
do -wystąpień przeciwko Rządo­
wi Polskiemu — R/ąd Stanów 
Zjednoczonych w swej nocie raz 
jeszcze powołuje się na histo­
rię  li wspomina o szkodliwości 
zam ykaira przed wtasnyrn na­
rodem dostępu do .żróde) praw­
dy.

Takie tw ierdzenie ze strony 
Rządu, który od szeregu lat w 
so^sób systematyczny tępi we 
własnym kra ju  wszelką swobo­
dę myśli, któ ry odmawia w iz 
w jazdowych i wyjazdowych 
najznakom itszym  naukowcom 
pisarzom i poetom, jest co na j­
m niej ryzykowne. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zdaje się zapo­
minać.' że w łaśnie jego k ra j jest 
w idow nią średniowiecznego o- 
byozaju publicznego palenia na 
stosie książek, uznanych za 
postępowe, a więc niebezpiecz­
ne i że zarząd poczt Stanów 
Zjednoczonych nie dopuszcza i 
konfiskuje wysyłane z Polski 
tak niebezpieczne dla Stanów 
Zjednoczonych książki, jak na 
przykład arcydzieło polskiego 
poety Adama M ickiewicza „Pan 
Tadeusz“ .

Czemu w istocie służyć ma 
akcja propagandowa Stanów 
Zjednoczonych nazywana w no­
cie z 9 lutego 1953 r. skrom ­
nym mianem działalności in ­
form acyjne j, u jaw n i! w swym 
przemówieniu wygłoszonym na 
zebraniu amerykańskiego Towa­
rzystwa Nauk Politycznych w 
B uffa lło  w dniu 27 sierpnia 1952 
roku nie kto inny. ty lko  obec­
ny Sekretarz Stanu p. John Po­
ster Duiles, Oświadczył on 
wówczas dosłownie:

„G łos Am eryki j inne orga­
nizacje rozpoczną podsycanie 
ducha oporu za żelazną k u r ty ­
ną, dając do zrozumienia Pola­
kom. Czechom i innym, że ma­
ją oni moralne poparcie Rządu 
Stanów Zjednoczonych. Następ-

j He powstaną ruchy oporu 
| wśród patriotów , którzy będą 
| mogli być zaopatrywani i orga- 
i nizowaoi w drodze zrzutów 1 ot - 
i niczych oraz innym i środkami 
i łączności ze strony prywatnych 
! organizacji, ja k  np. „K om ite t 

W olnej Europy“ .
Oto właśnie istotne cele i za­

dania am erykańskiej służby in- 
I form acyjnej, realizowane obec- 
j nie na nowym stanowisku przez 
| autora cytowanych słów.
i A  Gołosłownym twierdzeniem 
j ”  o przyjaźn i dla Polski i o 
I tradycyjnych zainteresowaniach 
j dia je j dobrobytu i niepodle­

głości Rząd Stanów Zjednoczo- 
j nych us iłu je  zasłonić całość 
swej agresywnej po lityk i, za­
grażającej na jżywotnie jszym  in . 
teresom Polski. Rząd Polski 
n ie jednokro tn ie  w swych no­
tach do Rządu Stanów Z jedno­
czonych oraz w publicznych o- 
świadczeniach i wypowiedziach 
podkreślał niebezpieczeństwo 
dla niepodległości i in teg ra l­
ności te ry to ria ln e j Polski, k ry ­
jące się w  wojennych przygo­
towaniach Stanów Zjednoczo­
nych, a w  szczególności w y n i­
kające z p o lity k i Stanów Z je­
dnoczonych w kw estii Niemiec 
Zachodnich. Przez konsekwent­
ne i systematyczne odradzanie 
m iiita ryzm u niemieckiego, pod­
sycanie. rew izjonizm u i odbu­
dowę W ehrm achtu, dowodzone­
go przez h itle row sk ich  gene­
ra łów , Rząd Stanów Z jedno­
czonych prowadzi po litykę  bez­
pośrednio zagrażającą bezpie­
czeństwu Polski,

W ydarzenia ostatnich tygo­
dni w całości raz jeszcze pod­
kreś liły  słuszność tak ie j oceny 
po lityk i Rządu Stanów Z jedno­
czonych. Szef marionetkowego 
rządu w Bonn u ja w n ił niedaw­
no, że am erykański Sekretarz 
Stanu kupczy po lsk im i ziem ia­
mi zachodnimi, aby zachęcić 
neohitlerowców do udziału w 
organizowanej prżez Stany Z je ­
dnoczone tzw. Europejskie j 
Wspólnocie Obronnej. Rząd Sta. 
nów Zjednoczonych w swej po­
lityce  przygotowywania agre­
s ji przeciwko Polsce, Zw iązko­
w i Radzieckiemu i innym  k ra ­
jom  obozu socjalizm u i poko­
ju , stawna w pierwszym rzędzie 
na m ilita ryzm  niem iecki jako 
główną siłę uderzeniową 
Wskrzeszanie przez Rząd Sta­
nów Zjednoczonych im peria- 

! lizm u niemieckiego, ja k  uczą 
' doświadczenia h is to rii,, zagraża 
nieuchronnie wszystkim  sąsia­
dom Niemiec, w tej liczbie i 
zachodnim.

Naród polski, związany z są­
siadującym i z nim  kra jam i nie­
rozerwalnym i więzami przy jaź­
ni i sojuszu, naród polski, k tó ­
ry  przestał już  być bezbronny i 
zna wartość swej wolności ; 
niepodległości, należycie oce­
nia całokształt p o lity k i Rządu 
Stanów Zjednoczonych, który 
znaiażt potw ierdzenie w nocie 
z 9 . lutego 1953 r. Naród pol­
ski nie ma złudzeń co do praw ­
dziwych in tenc ji Rządu, który 

j całym swym  postępowaniem 
i niezmiennie wykazuje, że w 

swym dążeniu do panowania 
nad światem planuje zamach na 
niepodległy byt Polski. Nie ma 
też wątpliwości, że tego rodzaju 
po lityka musi się zakończyć 

¡ca łko w itym  załamaniem i ban- 
| kructwem .

i  jkRząd Polski odrzucając ar- 
I *  ’ "gum entację i bezpodstawne 
i tw ierdzenia, zawarte w nocie 
| Rządu Stanów Zjednoczonych 
; z 9 lutego 1953 r „  ponownie ka- 
j tegoryeznie protestuje przeciw- 
J ko an typo lsk ie j dziaialności 
| Rządu Stanów Zjednoczonych.
! a w szczególności podtrzvm uje 
swój protest przeciwko pogwał­
ceniu przez wojskow y samolot 
am erykański w dniu 4 lis topa­
da 1952 roku polskiego obsza­
ru powietrznego. Rząd Polski 
podtrzym uje również wyrażone 
już  w nocie swej z 16 stycznia 
1953 roku żądanie niezwłocz­
nego zaprzestania przez władze 
am erykańskie, dziaialności sa­
botażowej, szpiegowskiej i dy- 
w ersyjne j. skierowanej prze­
ciw ko Państwu Polskiemu, i 
ostrzega, że tego rodzaju dzia­
łalność będzje nadal ścigana i 
karana z caią surowością pra­
wa, zaś odpowiedzialność za a- 
ranżowanie i podsycanie takich 
aktów całym swym  , ciężarem 
spadnie na Błząd Stanów Z je­
dnoczonych.

T y lk o  ścis łe  w s p ó łd z ia ła  
w ie lk ic h  m o  <-arstw 

m o ż e  z a p e w n i ć  t r w a ł y  p o k ó j  
i powszechne bezpieczeństwo 

?rze^św:enie min. B irsckiep w t a i  ji Peliiyczrs; W-
W K om is ji Politycznej Zgro­

madzeniu Narodów Zjednoczo­
nych toczy się obecnie dyskusja 
-tad sprawozdaniem tzw. „K o ­
m itetu zarządzeń zbiorowych“

Kom ite t ten utworzony niele­
galnie w roku 1950 na V sesji 
Zgromadzenia Ogólnego pod 
naciskiem przedstawiciela blo-ku 
amery kańsko-angielskiego mia! 
rzekomo za zadanie przestu­
diować „m etody“  jak ie  można 
by zastosować dla „poparcia i 
U trwalenia międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa“ .

Przemawiając w dniu 16 
marca w Kom isji Politycznej 
delegat Polski. M in is te r B irecki, 
opierając się na niezbitych fak ­
tach zdemaskował raz jeszcze 
am erykańskie plany pozbawie­
nia Rady Bezpieczeństwa je j 
podstawowych założeń. Celów 
temu służyć ma utworzony nie­
legalnie z in ic ja tyw y  b. sekre­
tarza Stanu Achesona tzw-. 
.Kom ite t zarządzeń zbioro­
wych“ .

W ch w ili obecnej — oświad­
czył m in is ter B ireck i — gdy 
stan napięcia m iędzynarodowe­
go wymaga energicznej akcji 
O rganizacji Narodów Zjednoczo­
nych dia stworzenia warunków 
prawdziw ie pokojowej w s p ó ł­
pracy między narodami, dzia­
łalność „K om ite tu  zarządzeń 
zbiorowych“  jest dodatkowym 
elementem osłabienia znaczenia 
Organizacji Narodów Z jedno­
czonych. Dlatego też delegacja 
polska będ?;ie głosowała prze-

| c iw ko pro jektow i rezolucji ZM  
j iecającej kontynuowanie dzia­

łalności tego Kom itetu. J
W interesie utrzymania P 

[ Koju — stw ierdzi! w zakosić 
i niu m in is ter B irecki — . ¡1

przywrócenie jednomyślny5, 
w ie lk ich mocarstw Ty lko  śc»  ̂
współdziałanie w ie lk ich  ‘;

i carstw może zapewnić 
Pokój i powszechne bezp»«1**1, 
stwo oraz stworzyć warunki 
współpracy państw o róć»yc 
ustro jach społeczno - polit3’c  ̂
nych. W ie lk ie  mocarstwa P°, 
w inny /godnie wspńfpraroW* 
w Radzie Bezpieczeństwa ^  
dziedzinie utrzym ania 

i dzynarodowego pokoju i 
; lenia bezpieczeństwa t ik , ; 

to przewidu :e K a rta  Narodo 
Zjednoczonych.

it?
nsi

i sesji Kom isji Praw Kobiet Of*
1 ganizacji Narodów Zjednoczo* 

nych. . .
W obradach biorą udzis 

przedstaw icie lki 18 krajów . P° 
skę reprezentuje Zofia Wasi 
kowska. Na porządku dzienny1 _

W siedzib ie  O N Z  rozpacz* 
się 16 marca obrady doroct

sesji zna jdują się m. in. spnsjSj 
— sytuacji kobiet w poszczę:-)0 '  
nych krajach, ich praw public^' 
nych i cyw ilnych, praw kobY 
na terytoriach znajdujących s1̂  
pod zarządem powierniczy
oraz w  koloniach, jedna kowU

j płacy dia kobiet i mężczyzn 
i jednakową pracę, udziatu 
i biel w pracach ONZ itd.

za
ko*

U c t e iy  sesji Komitetu Wykonawczego
Jak już  podawaliśmy, w B erlin ie  zakończyła się ostatnio sC” 

sja Kom ite tu Wykonawczego Międzynarodowego Z w iii2̂  
Studentów, na k tó re j uchwalono m. in. rezolucję w spra'vl 
zwołania I I I  Światowego Kongresu Studentów.

towego Z lotu Młodzieży i Sh* 
denlów głosi ni. in .: .

Światowe Z loty M iodz ie^  ̂
Studentów staty się piękną ,raj 
dycją rucjiu młodzieżowego 
studenckiego. >

Kom ite t W ykonawczy Międz,^j 
narodowego Związku Student0 
popiera propozycję w sprtG*'*? 
przeprowadzenia w dniach 
2 do 16 sierpnia 1953 roku "  
Bukareszcie na zaproszenie 
dzieży i studentów rumuńskimi 
IV  Światowego Z lotu M ło d z ii 
ż.v i Studentów pod hasłem 'va ” 
ki o pokój i przyjaźń mięt*« 
narodami.

Kom ite t W ykonawczy wz.y'va 
międzynarodowe, narodowe i 
kalne organizacje studenckie * 
wszystkich studentów, by nieza" 
leżnie od ich poglądów polM* 
ezriych i wierzeń re lig ijn y  ch po* 
parli Zlot i wspólnie ? orga01" 
zacjami m łodzieżowymi zain'e' 
resnwanymi w przeprowadzeń’»1 
Zlotu, rozpoczęli przegotował!’* 
do IV  Światowego Z lotu M 10' 
dzieży i Studentów. I

Kom itet W ykonawczy za!ec® 
wszystkim organizacjom 
denckim, bv organizowały k,r 
m itety przygotowawcze do 
fu, zapraszając do udziału *  
nich: uczonych, pisarzy, art*"’ 
stów, sportowców i in. . 

Rezolucja w sprawie dalsz.Vc . 
otw iera nowe perspektywy dla ; zadań studentów i organiza^1 
m iędzynarodowej współpracy | studenckich w dziele w/.m0'

Kom ite t W ykonawczy M iędzy­
narodowego Związku Studen­
tów — głosi m. in. rezolucja — 
postanowił z.godnie ze statutem 
Związku zwołać 27 sierpnia 1955 
roku I i i  Św iatowy Kongres Stu­
dentów Kom itet z wdzięcznością 
przy jm uje  zaproszenie studen­
tów polskich, by Kongres odbyt 
się w Warszawie.

Opierając się na propozycjach, 
otrzymanych od organizacji stu­
denckich z różnych kra jów , K o­
m itet postanowił przedstawić do 
omówienia na Kongresie nastę­
pu jące’ problem y:

1. Obecna sytuacja studentów 
i zadania Międzynarodowego 
Związku Studentów i organiza­
c ji studenckich w walce o za­
spokojenie potrzeb i interesów 
studentów.

2. W ybory Rady M iędzynaro­
dowego Związku Studentów.

K o m ite t W ykonaw czy poleca 
Sekre taria tow i Związku, by pod­
jął nieodzowne krok i dla zorga­
nizowania w związku z Kongre­
sem imprez sportowych i k u l­
tura lnych ora? okazywał 
wszechstronną pomoc studen­
tom kra jów , kolon ialnych i za­
leżnych w przygotowaniach do 
Kongresu.

I I I  Św iatowy Kongres Studen 
tów — głosi dalej rezolucja —-

menia przyjaźni i współpracstudentów.
Kom itet wzywa wszystkie or-1 miedzy narodami’ oraz w dzi«1 

gamzacje studenckie do dołożę- ; utrzym ania pokoju na świec"3 
ma wszelkich w ysiłków , aby ¡ ćałknw icie aprobuje uchw ",y 
Kongres przyczynił się do j Kongresu Narodów' w O b ro n " 3 
wzmocnienia prv.vjaźni i jedno- Pokoju i wzywa w szystkie  
ści studentów całego świata w : gani zar je studenckie i wszy*1' 
ich walce o lepsze w arunki by- kich studentów świata. b/  

j tu. niezawisłość narodową. | wzmogli swe w ys iłk i w wal’ *; 
i współpracę i pokój między na- o utrzym anie pokoju i p o p ic i '01' 
i ''odami. j każdą in ic ja tyw ę, zmierza.)'!’ “

Rezolucja w sprawie IV  Swia- i do tego celu.

Vrietl Su inInn ym Tytjmlnmi Młodzieży

\ j ) H  S e k re ta r ia tu
Sw atcwej Federacji Młodzież! Demokratycznej

W hołdzie pamiąci Kiementa Goltwaida
Masy pracujące Czechosłowa­

cji żegnają swego wodza Kle- 
menta G oltwa ida, Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej i 
Przewód n lezącego Kum u n is tycz­
nej P artii Czechosłowacji. Do 
późnej nocy i  ponierlziaiku na 
w torek przybyw ali tłum n ie  o- 
bywatele do zamku Hrariczyń- 
śkiego, aby złożyć hołd zwłokom 
swego ukochanego nauczyciela 
i wodza 'owarzysza Kiementa 
G oltwaida. W głębokim m ilcze­
niu przechodzili koto trum ny ze 
zw łokam i Kiementa G ottwalda 
i 'bo tn icy , chłopi, urzędnicy, na­
uczyciele, uczniowie, żołnierze i 
oficerow ie, członkowie organiza­
c ji m łodzieżowych — zarówno 
z Pragi jak i z różnych miast i 
w -i Cz.ch i S łowacji.

Z caiego k ra ju  napływają do­
niesienia » wiecach żałobnych i 
nnych manifestacjach ku czci 

Zmarłego. Prasa czechosłowacka 
okazuje się w żałobnej szacie, 
zamieszczając a rtyku ły , wspum- j 
menia i zdjęcia poświęcone Kle- j 
mentowi G ottw aldow i, sprawoz- j 
lan ia  z uroczystości żałobnych | 
niezliczone kondolencjć z kra ju ! 
1 zagranicy. W listach do redak- ! 
•ji pism załogi różnych zak ia -! 
Jów pracy i poszczególni przed-1

stawiciele społeczeństwa, dając 
' yraz najgłębszemu bólowi na­
rodu czechosłowackiego,, dekla­
ru ją  jednocześnie zdecydowaną 
wolę wykonania Wskazań towa­
rzysza Gottwalda i zbudowania 
socjalizmu w Czechosłowacji w 
myśl w ie lk ich  idei Lenina i 
Stalina.

Depesze kondolencyjne 
od przywódców 
bratnich partii

Do Kom itetu Centralnego K o­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji nadeszły dalsze liczne de­
pesze kondolencyjne od przy­
wódców bratn ich pa rtii zagra­
nicznych. Kondolencje nadesłali: 
Przewodniczący Kom ite tu Cen­
tralnego PZPR Bolesław Bierut, 
sekretarz Francuskiej P artii Ko­
m unistycznej Ja cg u cs Duclos. 
Kom itet Centralny Kom unistycz­
ne.) Parł ii Bułgar ii. Harry P o liitl 
w im ieniu Kom itetu W ykonaw­
czego Komunistycznej Partii A n ­
g lii. Kom itet Centralny K om un i­
stycznej Partii A ustrii, sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Belgii 
Edgar Laimand, sekretarz k o ­
m unistycznej P a rtii A lgeru Lar-

bi Buhali, K ra jow y Kom ite t Ro­
botniczej Partii Postępowej K a ­
nady, Komunistyczna Partia 
Norwegii, KC Kom unistycznej 
Partii Danii. KC Zjednoczonej 
P artii Socjalistycznej Islandii, 
sekretarz generalny K om uni­
stycznej Partii T riestu V idali. 
KC Szwajcarskie j • P a rtii Pracy 
sekretarz generalny W ło sk ie j 
Partit Socjalistycznej Piętro 
Nenni. K om ite t Centra lny M on­
golskiej Partii Ludowo - Rewo­
lucy jne j itd.

Komis'a Polityczna O N Z  
uczciła pamięć 

Prezydenta CSR
16 marca Kom isja Polityczna 

Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych uczciła m i­
nutą ciszy pamięć Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej Kle- 
men.ta Gottwalda.

Delegat czechosłowacki Da­
vid podziękował Kom isji za 
wyrażenie współczucia z powo­
du w ielkiego nieszczęścia, ja­
kie dotknęło Republikę Czecho­
słowacką i naród czechosłowa­
cki.

Sekre taria t Św iatow ej Fede 
racji M łodzieży Dem okratycz­
nej (ŚFMD) zw rócił się z ape­
lem do młodzieży caiego świata 
w związku ze zbliżającym się 
Św iatowym  Tygodniem Młodzie­
ży przypadającym  na dni 21 — 
28 marca bież. roku.

Sekre taria t $M FD  — gtosi 
apel — wzywa młodzież całego 
świata, aby obchodziła tegorocz­
ny Św iatow y Tydzień M łodzie­
ży pod hasłem umocnienia jed ­
ności młodzieży w walce o za­
chowanie pokoju, w obronie 
niezawisłości narodowej, p rzy­
jaźni między narodami, w obro­
nie ich praw. Sekre taria t pod­
kreśla doniosłość w a ik i m ło­

dzieży o dalsze rozpowszechni"
nie i realizację uchwal wiedeń­
skiego Kongresu Narodów '  
Obronie Pokoju w sprawie i " '  
warcia paktu pokoju miętB) 
pięcioma mocarstwami i poloże'  
nia kresu wszystkim  toczący171 
się obecnie wojnom.

Św iatowy Tydzień Młodzie2- 
— gtosi daiej apel — jest waż­
nym etapem w przygotowania0'7 
do trzeciego Światowego Kon­
gresu Młodzieży, k tó ry  za.ju1' . 
się rozpatrzeniem najbardziej 
palących zagadnień młodego po­
kolenia. Św iatowy Tydzień Mło­
dzieży będzie równocześnie, n° j  
wym  krokiem  w przygotowa­
niach do IV  Światowego Z 10!, 
M łodych Bo jow ników  o Pokoi1

Niemcy zachodnie hedą preM ow aSy  
broń masowej zagłady

Agencja ADN donosi z Bonn,, 
żt w czasie pe rtraktac ji "między 
obserwatorem USA w tvmc?a- i 
sowym komitecie tzw. „europei- ! 
sklej, wspólnoty obronnej". B ry ­
cem i ..kanclerzem“ Adenauerem 
omówiono szczegółowo sprawę 
produkcji w Niemczech zachod­
nich wszystkich rodzajów broni, 
nie wyłączając środków muso­
wej zagłady.

Agencja ADN stwierdza, 
postanowiono produkować v 
T izonii h-oń chemiczną. binlLr 
giczrią i atomową ADN prz.vP0'  
mina -o Adenauer przv/.nd v 
czasie pierwszego czyhania * 
czątkiem grudnia r. ub. w Bl,° 
destagu układów wojenn'"- 
dońskiego i paryskiego, że 
zachód.od Renu istn ie ją już 
kłady produkujące 'broń nw"0 
wej zagłady.

“v Y ItA W C A : Z a r ts d  GJ6wnv 
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie ) 

R E D A G U JE : K o m ite t Na­
k ła d  RSW Prasa“

AD RES R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l ł A rm ii W P 11 

T E L E F O N Y  C e n tr .: 8-09-81, 
6-26-i 1 8-70-2' Red N acze lny 
8-76-61 D zia ł K oresp- l L is tó w - 
8-07-82 Red nocna: C en tr 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa -‘ kow ska  8, r v  p te l.
8-07-11 1 6-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G ra f 
„D S P " . P rzed P aństw . W yod ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : PPK ..R u c h - O ddzia ł 
w W aiszaw ie  S re brn a  U Teł 
cen tr 8-04-21, 22. 30 
W A R U N K I P R E N U M E K A l V:

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na pre* 
num e ra te  p rz y jm u ia  w szvst- 
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
IP-fio każdego rm esigea po­
przedza jącego  ok res  za m aw ia ­
nej p re n u m e ra ty  -  Cena m*es 
— 2,50 zł, k w a r t  — ? 50 zł. p ó ł­
roczn ie  -  15(10 zł roczn ie  -  
30 00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io io w e  
na p ren. z a k ła d o w e  p rz y im u - 
la m ie jsco w e  p la c ó w k i PP.K 
..R U C H "
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